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NASZE A BC. 


900 czy tylko 
400 proc. zysku? 


W odpowiedzi na artykul nasz 
z dn. 12 b. m. p. t. Elektryczny 
skandal, Francuska Spółka Akcyj 
na „Elektrownia Warszawska“ 
umieszcza w dzisiejszym nume- 
rze  „Kurjera Warszawskiego” 
wyjaśnienie, w którem czytamy: 

Przyzuana Towarzystwu przez 

Sędziego - Arbitra zasadnicza cena 

pradu do oświetlenia w Warszawie 

nic wynosi bynajmniej 1 zł. 96 gr. 


lecz 99 groszy za kilowatgodzinę, 
t. į. prawie dokiadnic o połowę 


mniej niż to podało „ABC”, Jest to 

cena zasadnicza z roku 1901, pod- 

wyższona o 35 procent. 

W. dalszym ciagu twierdzi E- 
lektrownia, że powyższa cena 99 
gr. jest maksymalną, i że według 
danych z 1981 r. przeciętną cenę 
kiłowatgodziny do wszelkich ro- 
dzajów zużycia wraz z podwyżką 
35 procentową należy ustalić na 
64 grosze. 

Opierając się na tej cyfrze, au- 
tor „wyjaśnienia“ oblicza, że 

w ciągu 20-lctnicgo okresu prze- 

dłużcnia koncesji Towarzystwo u- 
zyskałoby nic 5 miljardów, lecz 
83.000.000<0.64X20 t. j. około jed- 
nego miljarda, przyczem nie byłby 
to zysk, lecz wpływy brutto, któ- 
rych lwia część pozostanie w kra- 
ju pod postacią wydatków eksplo- 
atacyjnych, świadczeń socjalnych, 
podatków i różnych opłat. 
A więc nie 1.96 za kilowat i o- 
koło 5 miljardów zł. zysku w cią- 
gu 20 lat, jak twierdziło „ABC“, 
ale tylko 99 groszy za kilowat i 
niespelna miljard wpływów brut- 
to. 

Dla nicorjentujących się w 
sprawie, wyjaśnienie Elektrowni 
brzmi bardzo przekonywująco. W 
rzeczywistości jest ono tylko pró- 
ba zatarcia obrazu skandalicznej 
rzeczywistości i to próbą opartą 
na niesłusznych podstawach obli- 
czeniowych. 

Przedowszystkiem sprawa usta- 
loncj przez p. Assera ceny prądu 
do oświetlenia. W artykule z dn. 
12 b. m. podaliśmy, że na podsta- 
wie orzeczenia p. Assera cena ta 
kalkulowałaby się na 1 zł. 96 gr. 
za kilowatgodzinę. 

Skąd postała ta cyfra? 

W orzeczeniu z dn. 20 czerwca 
b. r. p. Asser orzekł 35 procento- 
wą podwyżkę od ceny umownej. 
(Les tarifs fixćs par ladite con- 
cession, seront augmentés de 35 
proc.). Cena ustalona w koncesji 
z dn. 11 stycznia 1902 wynosiła 
30 kopiejek. Równocześnie p. As- 
ser przysądził w orzeczeniu Elek- 
trowni odszkodowanie za lata od 
1927 do 1933 w wyscekości 4 milj. 
871 tys. rubli w zlocie. Jeżeli 
przeliczymy 30 kop. w złocie z 35 
procentową podwyżką wyniknie 
wlaśnie cyfra 1 zl. 96 groszy. 

Elektrownia stwierdza, że pod- 
wyżka 85 proc. nie dotyczy ceny 
umownej 30 kopiejek i nie ma 
być obliczona w złocie a tylko od 
ceny z r. 1981 co dałoby cyfrę 
99 gr. za kilewatgodzinę. 

Nie wiadomo wprawdzie, co W 
takim razie znaczą te przeszło 4 
miljony rubli w złocie odszkodo- 
wania, ale pozatem chętnie sta- 
jemy na stanowisku interpretacji 
Elektrowni. 

Cóż jednak z tego wynika? 

Elektrownia z triumtem ogla- 
s Chcemy pobierać za kilowat 
me 1.96 zł., a tylko 99 gr... Brzmi 
tu akurat taksamo, jakgedyby przy 
dzisiejszej sytuacji rynkowej pie- 
obwieściii 


za: 


karze warszawscy 
światu, że za bocnenek chleba 
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CENA 20 GROSZY 


Rok VIII —-- C 


Rząd Daladiera wciąż zagrożony 


Burza na kongresie socjalistów franc. 


PARYŻ 157 (PAT). Pomimo 
tego, że wszystkie ściany i trybuny 
mówców kongresu socjalistycznego 
udekorowane są hasłami: „unikajmy 
formuły, która dzieli“, lub „szukaj- 
my sposobu postępowania, który łą- 
czyć, zdaje się, iż jedność stronnie- 
twa mie da się utrzymać. Dyskusja 
w dniu wczorajszym toczyła się do 
późncgo wieczora bez ostrzejszych 
ukcentów i dopiero sprawa organu 
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partyjnego „Le Populaire“, ujawniła 
wyraźnie prawdopodohieństwo roz- 
łamu. 

Burzę wywołał delegat Lebas, któ- 
ry zażądał wyjaśnień w sprawie nie- 
porozumień .w kierownictwie dzien- 
nika między dyrektorem adru:nistra- 
cyjnym Compère Morelem, nieobec- 
nym na kongresie, a naczelnym re- 
daktorem, deputowanym Blumen. 

Mówca zarzncał m. in., że w orga- 


Czwarty dzień procesu brzeskiego 


„Nie wolno oskarżonych poni 


Zal 


analogia z Targowica“ 


mówi adwokat Urbanowicz 


W czwartym dniu procesu 
przeciwko b. więźniom brzeskim 
od godz. 9.05 rano przemawiał 
adw. Stefan Urbanowicz, obroń- 
ca p. Wladyslawa Kiernika. 

Na sali sądowej obecni są: 
prezes Witos i adw. Kiernik, póź- 
niej przychodzi p. Putek. 

Obrońca na wstępie swej mo- 
wy składa wyrazy uznania dla ta- 
lentu oskarżycieli i mówi: 

— Oskarżeni przedstawiciele 
„partyjniectwa i tradycyjnego 
warchołstwa' po ujarzmieniu w 
1926 r., już wkrótce zorganizo- 
wali się, a nie mogąc nic uczynić 
na drodze parlamentarnej, mu- 
sieli użyć przemocy. Takie jest 
dowodzenie aktu oskarżenia. 

Mówi się jeszcze, że przywód- 
cy stronictw nie zawahali odwo- 
cy stronnictw nie zawahali odwo- 
cję w kraju przedstawia się, ja- 
ko przygotowanie do zamachu w 
celu obrony partyjnictwa i swa- 
woli. 

Czy obraz ten jednak odpowia- 
da rzeczywistości?  Zastańawia- 
liśmy się nad tem przy obięciu 


obrony oskarżonych w jaki spo- | 


Układy wschodnie 


uniemożliwiają 


LONDYN, 15.7 (PAT). — O- 
mawiając w artykule mające na- 
stąpić dzisiaj podpisanie paktu 
4-ch mocarstw „Daily Herald" 
stwierdza, że pakt ten stał się w 
Europie czynnikiem zamieszania. 

Wywołał on podejrzenie, że 
Wielka Brytanja dąży do osła- 
bicnia autorytetu Ligi Narodów i 
zastąpienia jej przez spisek wiel- 
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będą pobjcrali nie 2 zł. 40 gr. 
a „tylko“ 1 zł. 20 gr. to znaczy 
prawie 4 razy tyle, ile powinna 
wynosić cena godziwa. 

Istota rzeczy polega na tem, 
że koszty własne elektrowni wy- 
noszą najwyżej 20 groszy, a 
Elektrownia chce brać od swych 
abonentów po 99 groszy... W ar- 
tykule z dnia 12 b. m. pisaliśmy, 
że Magistrat warszawski posta- 
nowił wybudować 2 elektrownie 
dla potrzeb własnych i że koszty 
produkcji prądu z tych elekvrow- 
ni będą się kalkulowały na 6 
do 7 groszy za kilowat-godzine. 
Zresztą sama Elektrownia w dzi- 
siejszenr „wyjaśnieniu“ stwier- 
dza, że cena, po jakiej dostarcza 
ona obecnie prądu kanalizacji 
miejskiej wynosi 11 gr. za kilo- 
wat - godzinę... 

Samo zestawienie tych dwu 
cyfr: 11 groszy i 99 groszy sta- 
wia we właściwem świetle pod- 
stawy kalkulacyjne zarówno Elek 
trowni i jak i p. Assera. 

A teraz parę słów o metodzie 
obliczeniowej zastosowanej w wy 
jaśnieniu Elektrowni. Opierając 
się na cyfrze przeciętnej 64 gr. 
dowodzi ona, że w ciągu 20 lat, 


przy przeciętnej cyfrze zużycia 
elektryczności za ostatnie 


lata. t. j. około 83.000.000 KWg. 
eksploatacja przynieść może „uko 
ło 1 miljarda* wpływów brutto. 
Jak rachować, to już dokładnie, 
Nie wiemy jak Elektrownia dosz- 
la do cyfry 64 gr., ale hypotetycz- 
nie cyfrę tę przyjmujemy. Czy- 


niąc obliczenie o wpiywach brut-| . 


sób da się skonstruować akt 
oskarżenia w stosunku do ludzi, 
którzy mają dla państwa wybit- 
ne zasługi, i którzy eałem swem 
życiem zaprzeczali takiemu oskar 
żeniu. 

Żeby uprawdopodobnić oskarże 
nie, prokuratorzy przedstawiają 
oskarżonych jako warhołów, par- 
tyjników i przyrównują ich do 
twórców Targowicy. Targowica 
miała zniszczyć dzieło 5 maja r. 
1791, odwołała się do pomocy 
Rosji. I oto tutaj przywódcy par- 
tvjnictwa również odwołują się 
do zagranicy, aby obalić rząd, 
coprawda nie 3 maja 1791 r., ale 
11, 12 i 13 maja 1926 r. Czy pro” 


kurator może sugestjonować 
coś, sięgając do tego rodzaju) 


krzywdzącej analogji? Ludzi takt 


wielkich zasiug, o czem mówi na* 
wet Sąd Okręgowy w swym Wy* 
roku. nie wolno, gdy są pokonani, 
gdy siedzą na ławie oskarżonych, 
poniżać i rzucać im w twarz hań 
hiącc zarzuty. 

Tu obrońca przystępuje do- o- 
pisania roli Witosa w 1920 r. 
podczas inwazji bolszewickiej, 


pakt czterech 


kich mocarstw. Wywołał on na- 
stępnie obawy, że Wielka Brytan- 
ja i Włochy chętnie wzmoeniżyby 
rząd hitlerowski kosztem konce- 
ayj. jakich oczekują ze strony 
państw wschodnio - europejskich. 

Nowa serja paktów nieagresji 
w znacznym stopniu zabczpiecza 
front’ wschodnio europejski 
przed takiemi ewentualnościami. 


to EKElcktrownia zapomniala © 
drobnostce, a mianowicie, że 
przy obliczeniu tem trzeba u- 


względnić conajmniej 8 procent 
rocznego przyrostu zużycia... Te 
8 procent sprawiają, że po 10 la- 
tach przypuszczalna  konsumcja 
podniesie się do 180 miljonów, a 
po 20 latach do 390 milj. Daje 
to za okres 20-letni dochód wy- 
noszący nie 20-krotną obecnego 
dochodu za jeden rok, ale blisko 
50-krotna (dokładnie 49 i pół). 
Czyni to 2,6 miljarda zł. 

i pół miłjarda „wpływów 
brutto“? — Zgoda. Ponieważ jed- 
nak koszt własny Elektrowni Za | 
kilowat godzinę nie przenosi 20. 
groszy. przeto olbrzymia więk: | 
szość tej sumy poszłaby na zyski. 
Chodzi oto, czy zysk ten ma być; 
400-procentowy i wynosić bli-| 
sko 2 miljardy złotych (przy 99i 
gr. za kilowat godzinę) czy też 
900-procentowy i wynosić około 
5 miljardów zlctych (przy cenie 
1 zł 96 gr. za kwg.). 


SĄ 
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Zresztą, jeżeli Elektrownia po-j 
ważnie myśli o moralnem uzą- 
sadnieniu swych a E ZA 
żądań, niechaj poda do wiadomo- 


U 


ści ogółu dwa zestawienia za 
przeszłość: zestawienie wpływów, 
i zestawienie wydatków... | 


Wtedy ogół zrozumie wiele rze-! 
czy, a m. i. rozwiąże zagadkę 
fantastycznych dywidend, które 
w ostatnich dwu latach wynosiły” 
Po 219 franków od 500-frankowej 
akcji Elektrowni. 

5. S. 
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gdy trzeba było nielada odwagi i, nictwa na terenie Sejmu i kryty- 
wielkiego hartu ducha, żeby sta-|kuje wreszcie wyrok sądu Okrę- 


nąć u steru rządu i wałczyć w 
obronie niepodległości, która- co 
dopiero nastąpiła. Trzeba było 
przeżyć „dumę hetmana“, ale 
trzeba było także posiadać osobi- 
sty kapitał zaufania obywateli, a- 
by tak wielkismu zadaniu spro- 
stać. Dotąd chłop w walce o nie- 


gowego, który nieprzychylnie po- 
traktował zeznania tak  wybit- 
nych polityków i działaczy, jak 
Rataj i Dębski, a uwierzył zezna- 
niom  Purzyckiego.. — znanego 
prowokatora i konfidenta. 


Przemówienie adw. Urbanewi- 


podległość udziału nie brał, trze- |CZa trwało 2 godziny. Po nim bez 


ba więc tę duszę chłopa, zdepra- 
wowaną przez zaborców, przero- 
bić. I któż tę robotę w okresie 
Wielkiej wojny wykonywa? Kto 


ster rządu objął? O tem, co prze- |qzjeń rozprawy. 


żywał ten człowiek, który naród 
wraz z innym człowiekiem popro- 
wadził do wojny i przyczynił się. 
że chłop poszedł do walki, — mó- 
wił nam wicemarszałek Dębski. 
Mamy do czynienia z ludźmi o 
wielkiej wartości pracy obywatel- 
skiej i wielkich zasługach. Nietyl- 
ko sam Witos, bo i inni oskarżeni 
również posiadają zasługi. Wspo- 
mnę choćby o Liebermanie. bez- 
interesownym, nieustraszonym o- 


brońcy legjonistów z Marmaros -f 


Sziget. lub o Bagińskim, dowódcy 
oddziałów lotnych P.O.W. "Tych 
ludzi przyrównywąć z targowicza 
nami, a szczegó!nie z trójką przy- 
wódców, przekupionych pieniędz- 
mi moskiewskiemi, nie wolno. 


W dalszej części swego prze- 
mówienia adw. Urbanowicz wy- 
tyka usterki stosunków wewnę- 
trznych; występując, jako dosko- 
nały znawca prawa konstytucyj- 
nego. Mówi jeszcze o rozłamie 
Piasta, o działałności tego stron- 


Oferta pokojowa 
Gandhiego 


POORE 5.6 (PATA dhi 
zwrócił się do wieckróla o wyzna- 
czenie mu audjencji, celem  rozpa- 
trzenia możliwości zawarcia pokoju. 
Termin rozejmu ogłoszonego przez 
przywódców kongresu po uwolnieniu 
Gandhiego z więzienia w dniu 8 ma- 
ja r. b. upływa za 2 tygodnic. 


pośrednio zabrał głos adw. Bar- 
Icikowski, a później adw. Jan Dą- 
browski. 


Na tem zakończy się dzisiejszy 
W poniedziałek 
mają przemawiać jeszcze adwoka 
ci Szumański i Berenson, poczem 
nastąpią ostatnie słowa oskarżo- 
nych. Wyroku nie można się za- 
tem spodziewać wcześniej, niż w 
środę. 


nie socjalistycznym nie dopuszcza słę 
pracowników do przystępowania do 
robotniczych organizacyj syndykali- 
stycznych. (Chodzi zapewne o to, że 
robotnicy, należący do organizacji, 
pobierają wyższe stawki płace. Przyp. 
Red.). Pozatem szereg artykułów 
1ędakcja odrzucała i wolu ść słowa 
towarzyszy socjalistycznych” została 
przez kierownictwo dziennika - zła- 
„mana. Wśród odrzuconych znajdowa- 
ly się też artykuły, pisane- przez 
Renaudela. 

Inni mówcy podnosili dosyć dra- 
styczną sprawę podwójnych poborów 
redaktorów pism. Następnie głos za- 
brał Blum, broniąc swego stanowi- 
ska i najwyraźniej przychyilł się w 
swych poglądach do grupy lewico- 
wej Paul Waurc'a. Polcmizował z 
nim Renaudel. Wśród nieustającej 
wrzawy większość kongresu przyję- 
ła sprawozdanie z działalności i go- 
spodarki dziennika. 

Prasa poranna przypuszcza, że 
kongres nie potrwa 8-ch zapowie- 
dzianyeh dni i już dzisiaj, podczas 
debaty nad sprawozdaniem gencral- 
nego sekretarjatn o działalności gru- 
py parlamentarnej, dojdzie do nic- 
uniknionego rozłamu. W każdym ra- 
zie, grupa Renaudela znajduje się w 
wyraźnej i zdecydowanej mnicjszo- 
ści, a hasła, rozwieszodje na ścia- 
nach, zdaje się mało przekonywują 
nczestników obrad. W czasie wczo- 
rajszej dyskusji nad sprawą „Le Po- 
pulaire', dochodziło do takiego na- 
pięcia nerwów, iż niejednokrotnie 
groziło to bójka wśród delegatów. 

(W razie rozbicia francuskiej 
partji socjalistycznej rząd Daladiera 
może utracić większość w parlamen- 
cie. Przyp: Red). ` 
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Krwawa bójka 
„ Żona strzela do pijanego męża 


Dzisiaj w nocy lokatorzy domu 
przy ul. Szkolnej nr. 2 zalarmowani 
zostali hukiem wystrzałów, pocho- 
dzących z mieszkania Zygmunta 
Micczyńskiego, znajdującem się przy 
lokala Warszawskiej Izby Rzemieśl- 
niczej,, 

Jak się okazało, między małżon- 
kami, 22-letnim Zygmuntem a żona 
jego, Ż4-letnia Kazimierą Mieczyń- 
skimi wynikła awantura. Mieczyń- 
ski wrócił „pijany do domu i zaczął 
awanturę z żona, grożąc jej śmiercią. 
Mieczyńska wyjeła z szuflady re- 
wolwer i w czasie szamotania się z 
możem, spowodowała wystrzał. Kala 
ugodziła Mieczyńskiego w klatkę 
piersiową i ntkwiła w ciele. Mimo 
runy, Mietzyński rzucił się na żonę, 
usiłując ją udusić. 

Po dłuższych wysiłkach Mieczyń- 
skiej udało się wybiec z mieszkania 
i zaalarmówat dozorcę domu, Mateu- 
sza Dudka, który wezwał policje i 
pogotowie. Micczyńska zatrzymano w 
10-5ym kom. policji, gdzie odebrano 
rewolwer i spisano protokuł. 

Rannym Mieczyńskim zaopiekował 


, Tajemniczy filantrop 
Rozdaje pieniądze na ulicach Lwowa 


LWÓW, 15. 7. (tel. wh). We 
Lwowie wydarzył się wypadek, 
który żywo przypomina historję, 
jaka miała miejsce przed kilku 
miesiącami w Warszawie. Chodzi 
mianowicie o rozdawncetwo pie- 
niędzy na ulicy. Donosiliśmy już 
o tem, że obywatel ziemski, z pod 
Wilna, p. Chomiński, jeździł tak- 
sówką po mieście j w różnych 
punktach miasta, a między inne- 
mi, przed Państwowym Urzędem 
Pośrednictwa Pracy, rozdawał 
pieniądze. 

Tosamo zajście zanotowano we 
Lwowie, na ul. św. Żofji. Jakiś 
mężczyzna, liczący około 28 lat, 
rozdzielał przechodniom  pienią- 
dze, wręczając datki 1, 2, 8, a na- 
wet pięciozłotowe. Cała ta proce- 
dura trwała około 10 minut i po- 
chłonęła ponad 150 złotych. Wre- 
szcie przybył na miejsce poste- 
runkowy policji, który przerwał 
te niezwykłą sensacyjną scenę i 
zaprowadził dobroczyńcę do ko- 
misarjatu policji. Tutaj dobro- 


czyńca odmówił podania nazwi- 
ska, oraz przyczyn, jakie nim po- 
wodowalły przy rozdawnictwie 
gotówki. 

W czasie osobistej rewizji zna- 
leziono przy owym oryginale 80 
zł. w banknotach  20-złotowych, 
oraz zapiski w języku żydowskim. 
Żadnych dokumentów przy za- 
trzymanym nie znaleziono. Nato- 
miast w bocznej kieszeni mary- 
narki znaleziono Świadectwo z 
7-ej klasy szkoły powszechnej w 
Sokalu, na nazwiska Szymona 
Rosensteina. Wydaje się jednak 
wątpliwe, aby Świadectwo to 
należało do tajemniczego filantro 
pa, albowiem wskazuje na to róż- 
nicą wieku. 

Filantropa osadzono narazie w 
areszcie, ą policja starą się usta- 
lié jego nazwisko į miejsce za- 
mieszkania. Również zwrócono się 
do lekarza psychjatry, aby zba- 
dał jego stan um;słowy. 

zajście to wzbudziło we Lwowie 
zrozumiałą sensację, 


się lekarz pogotowia, kłóry stwier- 
dził ranę klatki piersiowej. Po na- 
łożeniu opatrunkn przewiózł rannego 
do szp. Dz. Jezus, gdzie będzie pod- 
dany operacji, celem wyjęcia kuli. 

Jak się okazuje, przyczyną krwa- 
wego zajścia między małżonkami by- 
ła awantura o «ciągłe znęcanie się 
nad żoną. Mieczyńska niejodnokrot- 
nie już meldowała w komisarjacie, 
rżąc się na męża, który kilka- 
krotnie już ranił ją w głowę, a na- 
wet złamał szczękę. 


ska 


Echa nadużyć 
w majątku 
hr. Przeździeckiego 


Swego czasu donosiliśmy o głośnej 
sprawie nadużyć w majatku hr. Prze 
ździeckiego, w Woropajewie. Sprawa 
ta zakończyła się skazaniem w dru- 
giej instancji sprawców nadużyć; ad- 
ministratora Wardeńskiego na 2 la- 
ta więzienia i buchaitera Chocianowi- 
cza na 1 rok 6 miesięcy więzienia. 

W tych dniach sprawa znalazła się 
w. sądzie Najwyższym, do którego 
z kasacją odnieśli się skazani. Sad 
Najwyższy kasację oddalił, wobec 
czego wyrok stał się prawomocny. 
MEDEO > OTU PE | CZOP 


Dziś na przedgiełdziu 


Waluty: Dolar 6.20 (B. P. płaci 
6.12); irank francuski 35.10; frank 
szwajcarski 173; funt szterling 29,78; 
marka niemiecka 110; szyling austrja- 
cki 101; korona czeska 25.30. 


Monety: Dolar złoty 9.20; rubel 
zioty 4.58. 
Dewizy: Belgia 124.80; Holandja 


361.15; Londyn 29.83; Nowy Jork 
6.20; Nowy jork (kabel) 6.23; Paryż 


20.54; Szwajcarja 173.05; Włochy 
47.50. 
Papiery proceniowe: 3 proc Poż. 


Budowiana 38.5; 4 proc. Poż. Dolaro- 
wa 46.25; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
101; 4 proc, Poż. łnwest. scrjowa 
109; 5 proc. Poż. Konwersyjna 43.75; 
5 proc. Poż. Kolejowa 40; 6 proc. 
Poż. Dolarowa 62; 8 proc. Poź. Dillo- 
nowska 66.5; 7 proc. Poż. Stabiliya- 
cyjna 49; 7 proc, Poż. Dolarowa War 
szawy 44,5; 7 proc. Poź. Śląska 45,5; 
10 proc. Poż. Kolejowa 100.r5; - 4,5 
proc. Listy Zast. Ziemskie 40.25; 7 
proc. Listy Zast. Ziem, Dolar. 35; 
4,5 proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 
41.75; 5 proc. L. Z. T. K. m. Warsza- 
wy 52.75; 8 proc. Listy Zast.m. War- 
szawy 42 i trzy ósme; 6 proc. Obli- 
oacje m. Warszawy VI em. 36.73; 
em. MAU AS SĘ, - 

Akcie: Bank Polski 82; Lilpop 12; 
Starachowice 10.75; Modrzcjów 3.75; 
Faberbusch 50. 


= $tr. 2 


15.VI1.1933 
Francja 
współczesna 


Zbliżony do sfer wojskowych 
francuskich dziennik "paryski 
„Le Rempart” zastanawia się 
nad stanem umysłów we Francji 
współczesnej i przypomina te 
czasy we Włoszech, kiedy Dante 
pisał: „wolności broni się szty- 
letem“. 

— Jakaż ironja kryje się w tych 
słowach, jeżeli się je powtarza prze- 
ciętnemu Francuzowi doby dzisiej- 
szej, który nie śmie bronić swej 
wolgości nawet językiem. 

Imdzie rozsądni czasów dzisiej- 
szych obawiają się najbardziej tego, 
że mogą się komuś nie podobać. Je- 
żeli się im zdarzy wypowiedzieć swą 
myśl nieco żywiej, nieco dokładniej, 
eofają niezwłocznie swe słowa. 

Bardzo rzadko spotyka się ludzi, 
którzy wyrażają energicznie swoją 
myśl, którzy trwają na zajętem sta- 
nowisku. 

Francuz współczesny cofa się bez 
końca. Ma oczy stale zwrócone poza 
siebie. Nie potrafi juź powiedzieć — 
nie. Tu leży jego słabość. Raz po raz 
zmienia on zdanie. Powiadają mu: 
„trzeba ewakuować Ren, ażeby po- 
godzić has z Niemcami", Zaczyna w 
to wierzyć. Nieco później powiadają 
mu: „trzeba się szybko rozbrajać, 
bo inaczej będzie wojna. Zaczyna 
mau się wówczas wydawać, że arma- 
ta lub bagnet działają jak czerwona 
płachta na byka. Niczwłocznie za- 
brania swym dzieciom rzucać kamie- 
niami, Ktoś inny powiada nieco póź- 
niej. „Jest rzeczą pilną stworzenie 
armji międzynarodowej. Dajmy Li- 
dze Narodów działa i pociski, po- 
życzmy jej nasze dywizje, nasze es- 
kadry lotnicze i trzy statki, które 
nam jeszcze pozostają“. Francuz za- 
czyna niezwłocznie wierzyć w tę ar- 
mję arlekinów i wszystkie swoje na- 
dzieje lokuje w tym fantastycznym 
pomyśle“. 

Aby wyrwać społeczeństwo Z 
tego marazmu, trzeba się żdecy- 
dować na walkę, trzeba się od- 
wołać do ludzi silnych. 

„Trzeba sobie powiedzieć, że nie 
można uratować cywilizacji, trwając 
w bierności. Jeśli chcemy przywró- 
cić cywilizację, która była naszą, je- 
śli chcemy zatrzymać to staczanie 
się po równi pochyłej, jeśli cheo- 
my, ażeby nas szanowały inne naro- 
dy, jeśli chcemy uniknąć tych smut- 
nych koszar, w których znalazłaby 
się ludzkość, zreformowana według 
recepty socjalistycznej, ludzkość 
przerobiona na stado bez duszy i 
bcz przeszłości, to trzeba się zdecy- 
dówać na walkę z otwartą przy: 
tbica. 

Trzeba będzie drapać się w górę, 
posługując się rękami i kolanami, 
. ażeby z powrotem przebyć drogę, po 
której schodziliśmy przez lat szereg, 
trzeba będzie się zahartować i nie 
cofać przed twardem zetknięciem z 
przeszkodami, trzeba się będzie stać 
ludźmi, których nie nie potrafi odc- 
pchnąć od obranego celu“, 

Twarde to słowa i niełatwo 
przychodzą one w  społeczeń- 
stwie, nawykłem do zaokrąglonej 


—A co wuj Krzyżanowski? 


Władysław Jan Grabski 


Bracia 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


Charbin, w czerwcu. 


Prawdziwy tłum moskiewski 
chadza pieszo, chadza bezustan- 
nie, jest ustawicznie w drodze. 
Dystanse są olbrzymie, a Środki 
komunikacyjne wystarczają Za- 
ledwie dła trzeciej części ludno- 
ści. Patrząc na mieszkańców Mo- 
skwy z perspektywy ulicznej, od- 
nosi się wrażenie, że każdy Z 
nich jest najpracowitszym czło- 


wiekiem na wiecie, Pracuje 
wprawdzie, — jeżeli jest robot- 
nikiem siedem, a jeżeli jest 


urzędnikiem, sześć godzin dzien- 
nie, — wypoczywa co piąty dzień, 
z zatem 6, 12, 18, 24 i 30 każde- 
go miesiąca. ale w wolnych go- 
dzinach ma najcięższe zatrudnie- 
nie w wystawaniu przed maga- 
zynami, zaopatrując się w żyw- 
ność, idąc do cyrku, na konferen- 
cję lub do wieczornych szkół do- 
kształcających. Naród moskiew- 
ski nie chce tracić nic z tego, co 
mu ofiarują. 

Władze przyznają każdemu 
mieszkańcowi stolicy tylko 6 do 
8 kwadratowych metrów miesz- 
kania, ale wzamian za to dają 
mu dużo wiedzy i rozrywek ta- 
kich, z jakich gdzieindziej korzy- 
stają tylko sfery zamożne. 

Gdzie tylko idzie, musi wysta- 
wać w ugonkach ten naród, któ- 
remu się zdaje, że jest panem 
wszystkiego. I przy wystawaniu 
tem styka się z ludźmi, którzy do 


niedawna byli jeszcze zamożni, 
a dziś są w nędzy, styka się z 
drobną burżuazją i wydziedzi- 


czothymi paskarzami, z wywłasz- 
czonymi ziemianinami i chłopa- 
mi, którzy nie chcieli przystać 
na kolektywizację ziemi, z popa- 
mi i t. d. 

Dzisiaj panuje w Rosji jedynie 
tylko równość pod względem nie- 
dostatku. Niema takiego, które- 
mu byłoby całkiem dobrze, ale 
niema również nikogo, któremu 
byłoby lepiej. Jeżeli na tem pole- 
ga szczęśliwość,—to naród rosyj- 
ski jest zaiste szczęśliwy. 

Starałem się o podział tłumu 
moskiewskiego, klasyfikując gò 
na typy i indywidua. Jakież trud- 
ne zadanie! 


Początkowo udawało mi się roz 
różniać tylko żołnierzy od urzęd- 
ników, Azjatów od Europejczy- 
ków, mężczyzn od kobiet. Trady- 
cyjny zwyczaj ubierania się we- 
dług przynależności rasowej Za- 
tracił się zupełnie. Ludzie Kau- 
kazu, Gruzini i Tatarzy, Mongo- 
lowie i Syberyjczycy, Muzułma- 
nie i Żydzi, przybywając do Mo- 
CZERWIN" PEACE "REA 
formy i haseł trafiających do 
przekonania szerokich mas. 

Twardość tej formy świadćży 
o budzącej się świadomości nic- 
bezpieczeństwa i dojrzewającej 
woli zerwania z polityką wahań 
i słabości. 


74) 


ABC 


Podróż do Mancdżurji 


Jeszcze o tłumie moskiewskim 


skwy, ubierają się według mody 
moskiewskiej. Mużik, którego 
można poznać i odróżnić na pe- 
ryferjach miasta — ginie zupeł- 
nie, tak samo zatraca siętyp za- 
chodnio rosyjski.  Opisywanie 
ubrań i strojów męskich i kobie- 
cych zaprowadziłoby mnie zbyt 
daleko — taka istnieje pod tym 
względem rozmaitość i pstroka- 
cizna. Jednego nie mogę tylko 
zrozumieć: skąd wziął się tu zwy 
czaj występowania wszędzie w 
kapeluszu na głowie. Widziałem 
nawet studentów, udających się 
do rektora bez zdjęcia nakrycia 
z głowy i nikt na to nie zwrócił 
nawet uwagi. „Dobry ton* bol- 
szewicki doprowadził do pogardy 
wszelkich etykiet i formalności, 
do pomijania wszelkich przepi- 
sów przyzwoitości, Wszystko 
pięknie i ładnie, ale rząd sowiec- 
ki powinien postarać się o więk- 
szą produkcję chusteczek do no- 
sa i zobligować swych obywateli 
do używania ich. Nieładnie do- 
prawdy, gdy się widzi tylu miesz- 
kańców Moskwy, ucierających 
nos palcami. 

Jakież są osobliwości tłumu 
stolicy, gdzie można go najlepiej 
obserwować? Sądzę, że w skła- 
dach, w sklepach, magazynach, 
wszędzie, gdzie odbywa się han- 
del. Mówiono mi, że Rosjanin, 
widząc przed subą wystający w 
ogonku tłum, przyłącza się do 
niego w przypuszczeniu, że jest 
tam coś do kupienia. Ogonki, 
wystające przed składami z żyw- 
nością zmalały teraz, natomiast 
widać jeszcze dużo ludzi wysta- 
jących przed składami t. zw. wol- 
nego handlu. Przy magazynach 
państwowych, otwartych dla 
wszystkich obywateli, widuje się 
ogonki tylko w dniach większego 
tłoku, czyli w dni świąteczne. 


Aczkolwiek oficjalnie zakaza- 
ny, istnieje w Moskwie drobny 
handel uliczny. W arterjach cen- 
trum miast widuje się kupców 
domokrążnych, ofiarujących ko- 
szyczki i walizki z włókna, cebu- 
lẹ, ogórki, podwiązki, sznurowa- 
dła i papier szklany. W innych 
okolicach uprawia się drobny 
handel w barakach, w ogrodach 
publicznych, w „,wywłaszczonych 
kościołach. Namiętność kupowa- 
nia uzależniona tu bardziej od 
kaprysu ahiżeli od istotnej po- 
trzeby. Robotnicy, jadający po 
restauracjach fabrycznych i za- 
kupujący swoje racje w koopera- 
tywach, wysyłają żony na rynek 
aby sprzedawały to, co jest w do- 
mu na zbyciu, a zatem przeważ- 
nie starzyznę, zużyte buty, roz- 
maite przedmioty domowego użyt 
ku. Chłopi, przybywający ze wsi, 
dokonywują zamiany w naturze: 
zamieniają np. mleko na chleb, 
ser na mydło i t. d. Kilogram ma. 
sła obliczają na 20 rubli. W tym 
samym baraku sprzedają wszyst- 
ko potrochu: mięso, rękawiczki, 


— No tak, rzeczywiście jest co robić. Naprawdę, cie- 
szę się, że wróciłem. i jestem gotów wziąć się do robo- 
ty, choćby jako nauczyciel. 
dać historję, 


Mógłbym od zaraz wykła- 
do tego nie potrzebuje się przygotowy- 
wać przynajmniej. Czy to w gimnazjum Królikowskie- 


fasolę, kalosze, krawaty, wódkę, 
guziki, spinki i sadło. Rozmaite 
zużyte przedmioty i ruble prze- 
chodzą z ręki do ręki, handlarzy, 
którzy już sprzedali swój towar, 
zastępują nowoprzybywający han 
dlarze, zjawiający się z walizka- 
mi, koszyczkami i workami, 

ldę za tłumem moskiewskim, 
aby przekonać sią dokąd zdąża, 
dokąd zmierza. Zmierza we wszy- 
skich kierunkach. -Wprawdzie 
Kremlin ogrodzony jest przez 
straż jak za caratu,  wpraw- 
dzie kościoły i cerkwie po- 
zamieniane na magazyny i ar- 
chiwa, ale jest mauzoleum Lenina 
gdzie wystają ogonki od 5-tej ra- 
no do 7-ej wieczorem, jest muze- 
um antyreligijne, jest muzeum 
rewolucyjne, jest wystawa pro- 
jektów nowegu potężnego gma- 
chu rządowego, największego na 
świecie. Ma on stanąć w micjseu 
katedry Zbawiciela, rozwałonej 
dwa lata temu dynamitem. Jest 
ponadto wielki Luna - Park so- 
wiecki, gdzie uprawia się rozmai- 
te sporty, sa strzelnice, gdzie 


ustawiono jako tarczę podobizny 
księży lub korpulentnych kapita- 
listów. 

Widać z tego, że Sowiety stara- 
rozerwanie tłumu, że 


ją się o 


chcą go zabawić, że idą mu w 
tem na rękę i przygotowują zaba- 
wy stosownie do jego upodobań. 
Rządowi zależy na tem, aby tłum 
bawił się, aby nie myślał o swych 
potrzebach i brakach i był pod- 
trzymywany w ustawicznem pod- 
nieceniu. 

Gdzieś zdala dolatuje odgłos 
śpiewu. Tłum zwalnia kroku, od- 
wraca Się, przystaje wzdłuż tro- 
tuarów. Idzie pluton żołnierzy 
bez broni, akompanjując ruchem 
rąk rytm swego  maszerowania. 
W długich swych płaszczach, po- 
dobni są ci żołnierze do mnichów, 
przybranych w szare habity. 
Śpiewają. Żołnierze, idący ul'ca- 
mi muszą zawsze śpiewać. Melod- 
ja jest poważna — treść piosęnek 
ma podłoże walki klasowej. Sły- 
szy się co chwilę „rewolucja“ ro- 
boczij  proletarjat,  bolszewik. 
Tłum stoi przy trotuarach. Wy- 
raz twarzy nie mi nie mówi, ale 
czuję, że ponad tłumem przecho- 
dzi jakby dreszcz grozy. Obcokra- 
jowiec, który nie wniknął jeszcze 
w życie tego narodu, zaczyna 
pojmować, jak potężna i okropna 


musiała być ta rewolucja rosyj- 
Ska 
(D. c. n.) 
A. P-alski. 


Nr. 200 ==7 


Eskadra włoska 
w Montreaiu 


Wybuch cysterny 


z benzyną 

Nowy Jork 14.7. Z Montrealu 
donoszą, że na powitanie eskadry 
generala Balbo wyległa niemal 
cała ludność miasta. Wodowan:e 
odbyło się bez wypadku, lecz w 
tym samym czasie na okręcie, — 
cystarnie, wpływającym do portu 
nastąpiła eksplozja benzyny. 

Narazie trudno określić stra- 
ty. Przyczyną wypadku było prze 
ładowanie okrętu. 

Cartwright 14.7 (PAT). Lind- 
bergh i jego Żona wylądowali w 
Cartwright. 


Za wzorem Rzymian , 


Berlin, 14, 7. (tel. wł.) —Mini- 
ster spraw wewnętrznych Rzeszy 
dr. Frick, przesłał namiestnikom 
i rządom krajowym okólnik, w któ 
rym wskazuje, że. po usunięciu 
partyjnictwa i podporządkowaniu 
całego życia państwowego Hitlero 
wi, jest rzeczą konieczną. aby po 
zdrowienie hitlerowskie przez 
podniesienie ręki, nabrało charak 
teru ogólno - narodowego. 

Okólnik wskazuje, że wszyscy 
funkcjonarjusze, urzędnicy i ro- 
botnicy są obowiązani, zarówno 
w budynkach rządowych, jak i na 
zewnątrz do witania się gestem 
staro - rzymskim. 


Konterencja Londyńska 


Zbliża się ku końcowi 


Przed końcem 


LONDYN, 14.7. (PAT). — Kon 
ferencja ekonomiczna zwołała na 
27 b. m. posiedzenie plenarne. na 
którem ma być rozpatrzona spra- 
wa ewentualnego odroczenia kon- 
ferencji. 

Reuter dowiaduje się, że pre- 
zydjum konferencji zwróciło się 
do wszystkich komisyj by, wo- 
bec zwołania na 27 b. m, plenum 
konferencji, zakończyły swe prace 
najpóźniej do 25 b, m. 


Pszenica 


LONDYN, 14.7. (PAT). Dziś od 
było się pierwsze posiedzenie dla 
nawiązania rozmów pomiędzy czte 
rema wielkiemi zamorskimi eks- 
porterami pszenicy a Zw. Sowiec- 
kim, celem ureguiowania produk- 
cji i zbytu pszenicy sowieckiej na 
rynku europejskim, 4 eksporterzy 
zamorscy zaproponował Zw. 80- 
wieckiemu kontyngent eksporto- 
wy na Europę w wysokości 25 
miljonów buszli rocznie. Propozy- 
cja ta została odrzucona przez 
delegatów sowieckich z ironiczne- 
mi uwagami, że najwidoczniej za- 
chodzi poważna różnica pomiędzy 
statystyką, jaką operują cztery 
państwa zamorskie, a oficjalną 
statystyką sowiecką „co do zdol- 
noścj eksportowych Związku So- 
wieckiego w zakresie pszenicy. 


Kułikówny, 


łóżka. 


pisany do ojca Ww 
Hugon blady, podniósł się i oparł plecami o poręcz 


— No cóż—ciągnął Jacek. — 
sobą. Bardzo ciekawy typ. Adres dostalem od mamy. 


Istotnie, przy porównaniu staty- 
styk okazało się, iż czterej wielcy 
eksporterzy zamorscy operują 
statystyką nieoficjalną j dotyczą 
cą dawnych lat, nie zań ostatnie- 
go okresu. Wobec tegó ustalono, 
iż pierwszem zadaniem przy na- 
wiązywaniu kontaktu musi być 
uzgodnienie statystyk i obliczeń. 


LONDYN, 14.7. — Rokowania 
prowadzone przez ekspertów ame 
rykańskich, kanadyjskich, ar- 
gentyńskich j australijskich z eks 


'| pertami państw naddunajskich za 


kończyły się zawarciemu kładu na 
mocy którego państwa haddunai- 
skie będą mogły eksportować 
rocznie 45 miljonów korcy zboża, 
a w razie obfitych zbiorów — 50 
miljonów. Układ ten mą być prze” 
dłożony przewodniczącym poszcze 
gólnych delegacyj i zależny jest 
od aprobaty odnośnych rządów 
oras od niektórych innych warun 


ków. Eksperci państw, cewentual: 
nych sygnataurjuszy powyższego 
układu, mają spotkać się z eks- 
pertami polskiemi i sowieckimi. 


Bez Stanów 


Zjednoczonych 
LONDYN, 147. (PAT) — 
Podkomisja zajmuje się ustale- 


niem międzynarodowego parytetu 
monetarnego, przyjęła bez dysku- 
sji wszystkie trzy projekty rezo- 
lucji w sprawie złotego parytetu 
międzynarodowego, współpracy 
banków emisyjnych i ban- 
ku wypłat międzynarodowych, 
oraa w sprawie przystosowania. 
banków emisyjnych niektórych 
krajów rolniczych do specjalnych 
warunków ekonomicznych tych 
krajów. Posiedzenia podkomisji Zo 
staly odroczone na czas mieęokreś- 
lony. Delegacja amerykańska w 
żadnej z omawianych spraw nic 
zabierała głosu. à 


W Niemczech 


likwidacja stronnictw i — nowe kasyna gry 


BERLIN, 14. 7. (PAT.).—--Ga- 
binet Rzeszy uchwalił dziś sze- 
reg ważnych ustaw, m. in.: 1) 
ugtawę o konfiskacie majątku 
pattji socjal - demokratycznej i 
innych ugrupowań politycznych, 
uznanych za antypaństwowe, 2) 


20-tym roku ? 


<orespondujemy ze 


Mama pomagała mu przez jakiś czas, oq Śmierci ojca 


— Dobrze się trzyma. Spotkałem go kiedyś w Bel- 
wederze, przychodzi tam na czwartki, zdaje się, że jako 
przedstawiciel grupy ziemian. Byłem na brydżu u wu- 
jostwa. Ach, w przyszłym tygodninu też tam w brydża 
grają, może pójdziemy razem? Ma być pani Gorycka. 

— Pani Gorycka? — przypominał sobie Hugon. 

— No ta, nie pamiętasz w Grudkach na balu, w su- 
kni aksamitnej. 

— Ach, tak, ale suknia nie była aksamitna, tylko z 
lamy. 

— Ja tam nie wiem, nie glaskałem materjalu. 

Widząc niepokój na twarzy brata, Jącek zaczął z in- 
nej beczki. 

— Jak to dobrze, żeś do nas przyjechał, Huk. Tyle 
jest do roboty. Tyle do roboty. Myślę sobie czasami, że 
dobrze, że jestem Polakiem, bo przynajmniej wiem co 
mam robić, wszędzie są takie potrzeby. 

— Co robić, Jacku. naprzykład co? — pytal Hugon 
niezdecydowanie. 

— Dla ciebie? Hm! My tutaj szykujemy dla ciebie 
katedrę historji, tymczasem w szkole średniej, copraw- 
da, aleto pierwszy stopień. przez który trudno jest 
przeskoczyć. Mój Boże, cóż można robić będąc nauczy- 
cielem w szkole! — zapalał się Jacek. — Organizować 
program nauk, organizować życie młodzieży, sporty, 8a- 
mopomoc, organizować kolegów nauczycieli, kooperaty- 
wy mieszkaniowe. spożywcze, agitować za kąpielą, za 
basenami pływackiemi dla uczniaków, no i wykładać 
swój przedmiot. Czyż to mało? Jednego życia nie wy- 
starczy. 

Hugon szczerze zaciekawiony uśmiechał si% 


| 


go? 

Tak. 

— A co z nim słychać? 

— Po staremu. Nie lubię go, bo jest trochę hipokry- 
ta. Nie rozumiem zupełnie takiego typa. ł£azi po ka- 


wiarniach i uczniaków wyławia na bilardzie, jak zoba- 
czy ośmioklasistę wieczorem z panną pod rękę, to robi 
publiczny skandal. Boją go się jak ognia. a jednocześ- 
nie to sprośnik ostatni. Byłem u niego w tym roku „to 
mi takie świństwa czytał i pokazywał, że uszy więdną. 
Ostatnio zaabonował się na ilustrowane wydanie sonc- 
tów Aretina. Pewien grafik przygotowuje miedziory- 
ty dla wiedeńskiego wydawcy. To ostatniego gatunku 
pornografja, pokazywał mi próbne odbitki. Nikt mi nie 
wytłumaczy artystycznych cełów takiego wydawnictwa. 
Poprostu onanja umysłowa, samogwałt łysych, kultu- 
ralnych panów. Jerzyk, zdawałoby się, że z różnego śro- 
dowiska, a takie same ma pogłądy na te sprawy. Spe- 
cjalne listy wymieniliśmy z nim na temat spraw sek- 
sualnych i doprawdy, podpisałbym się pod jego epi- 
stołą. 

—- Co to za Jerzyk? — spytał Hugon, bez zbytniego 
zainteresowania. 

— Jerzy Kulik. 

— Jaki Kulik? 

— Nasz brat. Czyż nie pisał do ciebie? Dalem mu 
twój adres paryski. 

Hugonowi oczy zaokrągliły się ze zdumienia. Patrzał 
na brata, jak na pomylonego, nie nie mówiąc. Jacek 
trzepnął się nagle dłonią w kolano i, hamując nawał 
tłoczących się myśli, zaczął spokojnie opowiadać: 

— Jerzy Kulik, syn ojca naszego i Jadwigi Kuli- 
kówny, koleżanki naszej mamy. Jest w moim wieku i 
mieszka w Leningradzie. Podobno masz jakiś list pani 


prawie... 


Hugon, mimo zmęczenia, długo nie mógł zasnąć tej 
nocy. Przez mózg przelatywały mu najprzeróżniejsże 
myśli i sprzeczne uczucia mąciły mu serce. Wiadomość 
o Jerzym Kuliku była diań najglębszym wstrząsem. Ro- 
zumował, że przecież cieszyć się tylko może, a jednak 
cieszyć nie nie mógł. Nad przesłankami rozumu góro- 
walo uczucie wstydu i wyrzut sumienia, że on. hajstar- 
szy, dorosły. on, który powinien był zastępować ojca, 
matke wyręczać w pracy (a matce tak mocno biło dzi- 
siaj serce), był tym ostatnim, który przystąpił do ich 
zwiększonej gromady, choć może był pierwszym, który 
się o tem dowiedział. Już raz, przed kilku laty, Hugon 
przeżył podobnie nieznośne uczucie wstydu. Było to 
wówczas, kiedy nie pomógł dziewczynie w konwulsjach 
na Nowym Świecie. Teraz wyrzut sumienia był może 
jeszcze dotkliwszy i boleśniejszy. 

W kraju płynęło bujne życie, pełne trosk, pracy, ra- 
dości, a on, przez dwa lata, zagranicą, zamknięty w 
skorupie swej umiłowanej przeszłości, tak samolubnie 
spędzał czas. Płynęły godziny jego życia, a matka nie 
wiedziała w służbie jakiej idei. Kupował w Bon Mar- 
ché pantofelki dla Lisette za pieniądze, które tu zapra- 
cowała jego matka, — a matce dziś lak mocno i niere- 
gularnie biło serce przy powitaniu. On był sędzia nic- 
taktu Jackowego ż wysłaniem telegramu, ale czyż dJa- 
cek nie miał prawą tak właśnie telegrafować: Hugo- 
nie. bracie starszy, wracaj już do kraju, przyjcż- 
dźżaj do nas, by nam pomóc, by matkę swoją natych- 
miast wytęczyć w ciężkiej pracy, pracy poświęconej 
nam; wracaj, bracie, do naszego domu, boś jest po- 
trzebny dla serca twej matki, 


ustawę o odebraniu obywatel- 
stwa przyznanego pewnym obco- 
krajowcom, którzy przybyli do 
Niemiec po 9 listopada 1918 r, 
oraz o pozbawienie praw obywa- 
telskich tych Niemeów, którzy 
dzialają zagranicą na szkodę 
państwa niemieckiego, 8) ustawę 
zakazującą pod rygorem suro- 
wych kar tworzenia nowych 
stronnictw politycznych w Rze- 
szy. 

Pozatem przyjęta została usta* 
wa o licencjach na Otwarcie ka- 
syn gry. Narazie przewidziane 
jest otwarcie kasyna gry w Ba- 
den - Baden. 


Górny Sląsk terenem 

kryzysowym 

BERLIN, 14. 7 (PAT.). = 
Nadprezydent prowincji śląskiej 
Brueckner złożył czynnikom kie- 
rowniczym w Berlinie obscerne 
sprawozdanie o sytuacji w prze- 
myśle na niemieckim Górnym 
Śląsku. Pozatem Brueckner od- 
był konferencję z nowomianowa- 
nym pełnomocnikiem  nadzwy- 
czajnym rządu dla zbadania sto- 
sunków panujących w przemyś- 
le górnośląskim nadradcą górni- 
czym Winnockcerem. 

Prasa podkreśla znaczenie tych 
konferencyj, pozostających w 
związku z planami ogtoszenią 
niemieckiego Górnego Śląsza „te- 
renem kryzysowym“. 


Czas odnowić 
prenumerate na 
miesiąc lipiec 
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jeden dzień w obozie „Straży Przedniej“ 


W kolonji nad morzem... 


(Korespondencja własna „ABC') 


Jeden z czytelników naszych, któ- 
rego nazwisko jest znane Redakcji, 
przysyła nam następujący opis ko- 
tonji „Straży Przedniej" w Gdyni. 

Gdynia, w lipcu. 
Organizacja 

Pod nadzorem Ministrą W. R.i 
O. P., dzięki finansowemu popar- 
ciu ze strony Państwa, oraz róż- 
nych instytucyj (m. in. Banku 
Rolnego) powstała niespełna rok 
temu organizacja p. n. „Straż 
Przednia”, Jest to, jak głosi ofi- 
cjalny statut, organizacja pracy 
obywatelskiej młodzieży szkolnej. 
W zasadzie uczniom szkół śred- 
nich nie wolno należeć do żad- 
nych (za wyjątkiem harcerstwa) 
organizacyj, ani nawet do związ- 
ków sportowych. Ale do „Straży 
Przedniej" zakaz ten się nie sto- 
suje. Młodzież też napływa peł- 
ną falą do nowopowstałej instytu 
cji, i już w krótkim czasie okazu- 
je się, że wszystkie prawie szko- 
ły mają w niej swe „przedstawi- 
cielstwa*. Coprawda dzieje się to 
tylko  półoficjalnie. i dyrektor 
gimnazjum może w każdej chwili 
przeciwstawić się  „zaciągowi'. 
Może... teoretycznie... 

I oto przez rok o „Straży 
Przedniej“ jest względnie cicho. 
„Straż Przednia” organizuje się. 
Z siedziby jej w Warszawie wy- 
chodzą instrukcje i rozkazy do 
wszystkich Okręgów i Obwodów 
na jakie się dzieli. Powstają rady 
okręgowe j rady obwodowe, wy- 
działy nadzorcze i wydziały wy- 
konawcze, wreszcie na terenie 
poszczególnych szkół — zespoły. 

Młodzież zapisuje się do „Stra- 


ży Przedniej“ ochoczo, głównie 
dzięki całemu szeregowi bar- 
dzo nęcących przywilejów 


dla członków tej organizacji. Nie 
zna jednak początkowo wcale to- 
dzaju pracy społecznej, względ- 
nie „obywatelskiej“, jaką będzie 
musiała wykonywać. Na pytanie 
któregoś z młodych członków, ja- 
ki jest właściwie charakter tej or- 
ganizacji, odpowiada się z reguły, 
że — apolityczny. Zresztą — pra 
ca społeczna, dobro ogólne, filan- 
tropja — oto utarte hasła, rzuca- 
ne przez kierowników ji instruk- 
torów. Podobne hasła znajduje- 
my w statucie Mówi się tam np., 
że 

„celem organizacji jest wychowanie 
młodzieży na karnych i odpowiedzial- 
nych obywateli Rzeczypospolitej, czyn- 
nie służących Państwu Polskiemu, a 
dobro, honor i wolność tego Państwa 
ceniących ponad wszystko”. 

To jest wszystko, co znaleźć 
można w słatucie o celach j za- 
mierzeniach organizacji. Gzłonko- 
wie początkowo także nie wiedzą 
więcej. 

Dopiero na którejś tam z rzędu 
odprawie poszczególnego zespołu 
instruktor, po zorjentowaniu się 
w materjale ludzkim i przeprowa 
dzeniu  odpowłedniej selekcji, 
stwierdza, że „Straż Przednia” jest 
organizacją, mającą na celu pro- 
pagowanie „ideologji“. — Wywią- 
zuje się krótka dyskusja, po któ- 
rej kadry „obrońców państwewo- 
ści“ otwierają się i młodzież zo- 
staje zaciągnięta w dosłownem i 
przenośnem znaczeniu tego wy- 
razu. 

Ostatnio o „Straży Przedniej“ 


zaczęto mówić i pisać w związku | 


z organizowaną przez nią kolonją 
męską w Gdyni. Kolonja nosić 
miała charakter wypoczynkowy, 


p uapsannn penny ONNINNNNWNNIA 
Wiadomosc 


nolityczne 
Afera Bernhardt-Morcinek 


Wczoraj popołudniu został wypusz- 
czony na wolność generalny dyrektor 
huty” „Królewskiej“ Bernhardt oraz 
kierownik walcowni Morcinek za kau- 
cjami: Bernhardt 80.000 zł. a Mor- 
cinek — 20.000 zł. 

Zarówno Bernhardt, jak i Morei- 
nek stoją pod zarzutem oszustwa 
przy zagranicznej dostawie szyn dla 
rządu brazylijskiego. Mianowicie są 
oni podejrzani o fałszowanie kontrol- 
nych stempli na próbach szyn. 

Bezpośredni sprawca tego oszu- 
stwa, kierownik impregnacji w hucie 
„Królewskiej“, Jerzy Sznura, po wy- 
kryciu afery zbiegł do Niemiec, 

Dochodzenia w tej sprawie tocza 
się w dalszym ciągu w prokuraturze 
okregowego sądu karnego w Katowi- 
cach, 


y 


I 


pod znakiem wychowania fizycz: 
nego, (o „państwowem* w pro- 
spektach nie było mowy). Przewi- 
dziane były liczne wycieczki, m. 
in. do wybrzeży Danji. Nic wię: 
cej. Tak pisane w prospektach. 
Za miesięczny wypoczynek, prze: 
rywany jedynie gra w piłkę, wy- 
cieczkami i jedzeniem, młodzież 
opłaca tylko 22 zł. 

Czysta filantropja! 

Jednak niedowiarków nigdy nie 
brak i oto „ABC“ oraz „Polonja“ 
katowicka wyznały otwarcie, że 
nie bardzo jakoś wierzą w abso- 
lutną bezinteresowność sanacyj- 
nej organizacji. 


Warowny hotel 

Nadszedł 20 czerwca, 
otwarcia kolonji. A 

Powziąłem wtedy myśl przeko- 
nania się naocznie, jak też ” ona 
przedstawia się zbliska. 

Przybywszy do Gdyni, autobu- 
sem dostałem się za miasto, w po- 
bliże hotelu Emigracyjnego. gdzie 
mieści się kolonja. 

I oto pierwsza niespodzianka: 
wielkie bloki mieszkalne otoczo- 
ne są.. wartą. Kilkunastu mło- 
dziutkich żołnierzyków dźwiga z 
rozpaczliwą powagą, karabiny, 
bacząe pilnie, czy któryś z ich ko- 
legów zwewnątrz nie pragnie dać 
drapaka od dobrodziejstw wypo- 
czynkowej kolonji. Zmęczone twa 
rze warty ociekają potem, choć 
ręce starają się za wszelką cenę 
sprawnie sprezentować broń 
przed przechodzącymj oficerami. 

— Trudno — myślę sobie — po 
rządek musi być. 


Kolonja wypoczynkowa 
Znalazłem się wreszcie — nie 
bez pewnych trudności — w obrę- 
bie wysokich, koszarowych murów 
hotelu Emigracyjnego. Nieprzy- 
jemnie dotknęła mię panująca tu 
cisza. Gdzież tych siedmiuset wy- 
poczywających chłopaków ? 

Aha, są. Przed jednym z bu- 
dynków przedefilował oddział, zło 
żony ze stu może „strażaków“; 
wszyscy w indentycznych mundu- 
rach, z czerwonemi opaskami i o- 
rzełkamj na rękach. Starali się 
iść bardzo równo. Ale prowadzą- 
cy ich podoficer krzyknął właśnie 
na kogoś, że zmylił nogę. 

A gdzie reszta? Okazało się, że 
resztą bądź słucha wykładu o ge- 
nezie „Straży Przedniej“, bądź 
też wykonywa karne ćwiczenia za 
niesubordyację. 

Zauważyłem jednak  wątłego 
chłopca, idącego samotnie . wol- 
nym krokiem po podwórzu. 

— Dlaczego pan nie razem ze 
wszystkimi? — spytałem. 

Chłopiec czekał na lekarza, 
gdyż zaziębił się przy porannych 
ćwiczeniach. 

— Dobrze wam tu się dzieje ?— 
zagaiłem, zadowolony z uzyskania 
interlokutora. Chłopiec odwrócił 
się i zauważyłem, że ma lzy w o- 
czach. Zmięszałem się sam ji za- 
cząłem z nim swobodną pogawęd- 
kę. 

Powoli rozgadał się. Powiedział 
mi, że według niego co innego o- 
biecywano w prospektach, a co 
innego tu jest w rzeczywistości, 
a kiedy uczestnik, który uważa, że 
nie przyjechał tu na musztrę i 
politykę, pragnie opuścić kolonję, 
struszy się go zwrotem kosztów, 
które „Państwo na niego wyłoży- 


dzień 


| lo“. 


— Gdybym wiedział, że to Pań- 
stwo płaci — skarżył się mój 
rozmówca — tobym wcale nie 
jechał. 


Sami obywatele! 

Drużyny kolejno wchodzą do 
jadalni. bo nadeszła pora obiado- 
wa. Idę i ja z moim małym cice- 
rone'm. Na wstępie uderza mię 
gwar siedmiuset głosów, a przez 
gwar teni przebija ustawicznie 
jedno słowo: „obywatel“. 

— Niech no się obywatel po- 
sunie! 

— Obywatelu instruktorze, o- 
bywatel Pawluk melduje... 

— Uciszcie się, obywatele! 

Spoglądam zdziwiony na mego 
towarzysza. Ten śmieje się. 

—- To u nas tytuł urzędowy i 
obowiązujący wszystkich — wy- 
jaśnia. „Demokracja aż miło“ — 
myślę. 

— Zresztą, to tylko na niby 
jesteśmy równi — dodaje mój in- 
terlokutor, odgadując jakby mo- 
ją myśl — bo kiedy naprzykład 
w drodze z Warszawy do Gdyni 


dusiliśmy się poprostu w prze- 
działach, w których nie było na- 
wet gdzie stać, instruktorowie i 
komendanci jechali w nieprzepeł- 
nionej drugiej klasie. 

Spoglądam na dlugie rzędy po- 
chylonych nad  stołami, a chło- 
piec mój opowiada jeszcze zabaw 
ną historyjkę o jednym ze swych 
kolegów, który podszedłszy do 
głównego intendenta, zameldo- 
wał w ten sposób: 

„Obywatelu  intendencie oby- 
watel X. Y. melduje posłusznie, 
że do obywatelki kiełbasy przy-! 
dałoby się trochę obywatela so- 
su...“ 

Za ten żart został chłopiec no- 
tabene ukarany raportem i naga- 
ną. 


Wychowanie ideowe 

Po krótkim poobiednim wypo- 
czynku maszerują poszczególne 
grupy „do zajęć”. 

— Cóż to za zajęcia dziś bę- 
dą? — pytam. | 

— Napewno zebrania dysku- 
syjne — powiada mój towarzysz. 
Idziemy razem, gdyż lekarz, na 
którego czekał do rana przezię- 
biony chłopiec, nie przyszedł je- 
SZCZE. 

W wysokim, chłodnym hallu, 
kilkudziesięciu chłopców grupu- 
je się wokół jegomościa w bia- 
łych spodniach. 

— Kto to? — pytam. 

— Wychowawca ideowy, wzlę- 
dnie instruktor programowy. 

Okazuje się, że każda grupa (a 
jest ich sześć) ma swego komen- 
danta, instruktora W. F., oraz 
wychowawcę ideowego. Ta właś- 
nie ostatnia godność wywoływa- 
ła pewne komentarze wśród u- 
czestników kolonji i dlatego na- 
zwa została zastąpiona inną. 

Skończył się właśnie wykład i 
zainicjowana została przez „in- 
struktora programowego“ dysku- 
sja. 

Wystąpił jakiś wyblakły mło- 
dzieniec i bardzo przekonywują- 
co stawał się dowieść, że każdy 
nie obciążony dziedzicznie „uczeń 
gimnazjalny winien być bezkom- 
promisowym wyznawcą i propa- 
gatorem znanej ideologji. Nie mo 
głem się oprzeć podejrzeniu, że 
płomienna przemowa została zgó 
ry starannie przygotowana i to 
niekoniecznie przez samego recy- 
tatora. 

Repliki nie było. Któryś tylko 
z mniejszych wzrostem „obywa* 
teli“ wszedł na ławkę tak, aby: 
go widział instruktor, i dodał, że 

„całkowicie zgadza się z wywoda- 
mi obywatela poprzednika, chce tyl- 
ko zaznaczyć jeszcze, że młodzież 
szkolna winna walczyć ciągle z „En- 
dekami“, którzy są zakałą ludzkości 
i których działalność jest nieskończe- 
nie szkodliwsza od działalności ko- 
munistów i anarchistów". 


Czy obywatel jest „F“? 

Rozległy się brawa, a instruk- 
tor programowy podszedł do po- 
jętnego ucznia i z zadowoleniem 
poklepał go po ramieniu, zadając 
przytem cichym głosem dziwne py 
tanie, które usłyszałem, gdyż star | 
łem w pobliżu. Pytanie brzmiało: 

— Czy obywatel jest „F“? 

„Obywatel* spojrzał zdziwio- 
nym i niezbyt inteligentnym wzro 
kiem. Nie, napewno nie był „FE“! 

Wychodząc z hallu starałem 
się wytłumaczyć memu sympa- 
stycznemu znajomemu znaczenie 
symbolu, gdyż dla niego także by 
ło to tajemnicą. 

A więc „F“ oznacza  „Filare- 
tów“, tajną organizację sanacyj- 
nej młodzieży szkolnej. Zależność 
między „Strażą Przednią”, „Fila- 
retami“ i „Legjonem Młodych“ 
zdaje się być analogiczna do za- 
leżności między trzema stopnia- 
mi wtajemniczenia wolno-mular- 
skiego. 

Wszedłem teraz do sypialni jed 
nej z grup. Młodzi „obywatele“ 
siedzą, lub leżą na łóżkach, gdyż 
mają teraz kilkanaście minut od- 
poczynku. 

W końcu sali zebrała się nie- 
wielka grupka młodzieży, która 
nawet z własnych trosk umie so- 
E zakpić i śpiewa skleconą na- 


EZ EZ Z RE 5 BE 


poczekaniu piosenkę na nutę „U- 
krainki': 

„Wszędzie dobrze, lecz najgorzej 

Jest w kolonji ponad morzem...“ 

Otwierają się drzwi, wpada ko- 
mendant, tupie, krzyczy, zapew- 
nia, że dwa lata był na froncie, 
lże wobec tego(?) nie pozwoli na 
ipodobne zachowanie się, w nocy 


zrobi za karę trzy zbiórki, itd. itd.. 

Na sali cisza. „Kolonja wypo- 
czynkowa' leży bez słowa, bo © 
bywatel komendant się gniewa. 
Zresztą za pięć minut trzeba się 
podnieść j robić n-tą z rzędu zbiór 
kę. 


Spiewają... 

Apel. Odczytanie rozkazu dzien 
nego i opuszczenie flagi. Potem 
na krótką. wojskową komendę, 
chłopcy śpiewają pierwszą zwrot- 
kę pieśni „Wszystkie nasze dzien- 
ne sprawy“. 

Po skończeniu jednej zwrot- 
ki zaczynają drugą, lecz jakiś ofi- 
cer przerywa głośnem „dość!“ i 
każe śpiewać „Pierwszą Bryga- 
dẹ“. 

Śpiewają. Pierwszą, drugą. 
trzecią zwrotkę. Całość, Po skoń- 
czeniu pytam szeptem jednego z 
wartowników, czy tak jest co- 
dziennie? 

— Nie — odpowiada — zresztą 
pierwszego dnia okazało się, 
mało kto umie całe słowa „Bryga- 
dy* i ledwo jedną zwrotkę prze- 
śpiewaliśmy. Nazajutrz jednak 
na ścianach porozklejano maszy- 
nopisy z całkowitym tekstem tej 
pieśni i teraz już ją wszyscy u- 
miemy. 

Odchodzę powoli, uprzytomnia- 
jąc sobie, że tak jak z „Brygadą“, 
będzie wkońcu z całym światopo- 
glądem skoszarowanej młodzieży, 
której kościec ideologiczny jest 


żę * 


Wyrok na niemieckich przemysłowców 


Po pół roku więzienia 
ipo 20 tys. zi. grzywny 


Z Rybnika donoszą nam: 


ną własnością, stanowią jednak ma» 


Wezoraj o godz. 11 przed połud-l jatek narodowy i samowolne zarza- 


niem sędzia grodzki, Polaczek, ogło- 
sił wyrok, skazujący obu general- 
nych dyrektorów kopalń, pp. Vogta 
i Buska, za niestosowanie się do za- 
rządzeń komisarza demobilizacyjne- 
go, połączone z krzywdą dia 1500 
wydalonych robotników polskich, 

po 6 miesięcy więzienia, po 20 tys. 
zł grzywny, i po 2 tys. zł. kosztów 

sądowych — każdego. 

Vogtowi, ze względu na podeszły 
wiek (72 lata), karę więzienia za- 
wieszono. 

Powództwo cywilne  poszkodowa- 
nych 180 górników pozostawiono bez 
rozpoznania, by nie przedłużać pro- 
cesu., 

Tak prokurator, jak obrońca, zgło- 
sili apelację. Rozprawa apelacyjna 
odbędzie się zapewne we wrześniu. 
Łagodność kary zawdzięczają jedynie 

spokojowi polskich robotników. 

Sędzia Polaczek podkreślił, że ni- 
ski wymiar kary zawdzięczają zasą- 
dzeni dyrektorzy jedynie robotni- 
kom, którzy mając zaufanie do pań- 
stwa i sądownictwa polskiego nie 
dopuścili się żadnych ekscesów, mi- 
mo, że ich wyrzucono na bruk. R»- 
botnicy ci zwrócili się o pomvc z ca- 
łem zaufaniem do czynników miaro- 
dajnych. Sąd fakt ten zastosował 
jako okoliczność łagodzącą przy wy- 
miarze kary. 

Wymiar kary byłby o wiele su- 
rowszy, gdyby doszło do jakichkol- 
wiek ekscesów z powodu samowolne- 


jeszcze tak miękki, że wystarczy | go zarządzenia dyrektorów. 


niewielki, lecz zdecydowany na- 
cisk, by ukształtować go według 
woli wychowawcy. 

Chociaż... Czy. wystarczy ? 


Echa zajśe 


Majątek narodowy 


Wreszcie sędzia Polaczek podnióst, 
że kopalnie, aczkolwiek są prywat: 


dzenie dyrektorów było bezprawiem. 


Wiadomość o wyroku rozeszła się 
lotem błyskawicy po Górnym Śląsku, 
wywołując wszędzie wielkie wraże- 
nie- 


Lotnicy sowieccy 
przylecą do Warszawy 


W przyszłym tygodniu przyle- 
cą do Warszawy dwa samoloty 
sowieckie, biorące udział w do- 
rocznym zlocie, gwiaździstym, or 
ganizowanym przez centralną Or- 
ganizację lotniczą w Moskwie. 


Podczas ubiegłych zlotów 
gwiaździstych lotnicy sowieccy 
ograniczali się do przełotu nad 
własnem terytorjum. W r. b. po- 
stanowiono trasę przedłużyć na 
zachód, mianowicie do Polski, by 
umożliwić sowieckim pilotom re- 
wizytę polskich lotników. Jak 
wiadomo. rewizyta ta pozostaje w 
związku z przelotem kpt. Bajana 
i kpt. Dudzińskiego przez Rosję 
Sowiecką. 

Jeden z pilotów sowieckich, 
który do nas przyleci, mianowi= 
cie Turżański, należy do czoło- 
wych asów lotnictwa sowieckie- 
go. 

Przylot jest spodziewany nie 
wcześniej, jak w środę, naipraw- 
dopodobniej jednak nastąpi do- 
piero w piątek. Lotnicy odwiedzą 
Wilno, Warszawę i Lwów. Na 
kałem z lotnisk pozostawać bę- 
da niedługo, ze względu na wa- 
runki zlotu gwiaździstego. 
[EB e 


w Małopolsce środkowel 


„Zielony Sztandar“, który, z 
powodu rekordowej ilości bia- 
łych plam, jakiemi jest pokryty 
zwłaszcza w ostatnich czasach, 
mógłby się przezwać raczej bia- 
łym sztandarem, — podaje w nie- 
skonfiskownej części N-ru z 16 
lipca szereg wiadomości, które tu 
dosłownie przytaczamy: 

Zabici i ranni 
w Ropczyckiem 

„Otrzymaliśmy — pisze organ 
ludowy — listę zabitych chłopów, 
narazie z jednego tylko powiatu 
Ropczyckiego. 

Żałobna ta lista przedstawia 
się w sposób następujący: 

1) Józef Grobelny, lat 30 z 
Nockowej; 2) Józef Worek, lat 
25, z Nockowej; 3) Wawrzyniec 
Chebzieński, lat 66 z Nockowej: 
4) Tomasz Chmiel, lat 40 z Noc- 
kowej; 5) Marcin Uljarz, lat 64 z 
Nockowej; 6) Michał Pazdam, lat 
48 z Nockowej; 7) Jan Kocon, 
lat 42 z Wiercan; 8) Franciszek 
Przypek, lat 27 z Wiercan; 9) 
Franciszek Porys, lat 35 z Wi- 
śniowej; 10) J. Szmul lat 35 z 
Głowaczowej. 


Ranni 

1) Franciszek Rzepka z Nocko- 
wej (ciężko ranny); 2) Kazi- 
mierz Pieprzak z Nockowej (cięż- 
ko ranny); 3) Walenty Przypek z 
Nockowej; 4) Jan Worek z Noc- 
kowej; 5) Wawrzyniec Ciosek z 
Nockowej (ciężko ranny, obcięta 
noga); 6) Karol Mik z Nockowej 
(ciężko ranny); 7) Franciszek 
Przypek z Wiśniowej; 8) Włady- 
sław Pyra (lat 55, ciężko ranny); 
9) Jan Szela z Wiercan (ciężko 
ranny); 10) Grdeń z Straszęci- 
na; 11) Ciba z Straszęcina; 12) 
Gawle ze Zborowej; 13) Piróg z 
Grabin. 

Lista rannych z powiatu rop- 
czyckiego nie jest jeszcze zupeł. 
na. 


Aresztowani 

Dotychczas trudno jeszcze zor- 
jentować się, ilu chłopów zostało 
aresztowanych w Środkowej Ma- 
łopolsce w związku z zajściami. 
Liczba ich musi być jednak duża. 
Wiadomo nam. że w samem wię- 
zieniu w Tarnowie było w ubie- 
głym tygodniu 60 chłopów z jed- 
nego tylko powiatu ropczyckiego. 

Pomiędzy  aresztowazymi jest 
także ksiądz Bachota, proboszcz 
z Rakszawy w powiecie łańcuc- 
kim“, 


17 adwokatów 
Nadto donosi „Zielony Sztan- 
dar", że powstał komitet „adwo- 
katów, którzy podejmą się obro- 


ny aresztowanych chłopów. Do 
komitetu tego weszli już nastę- 
pujący adwokaci z Warszawy: 


Berenson, Czernicki, Drabich, Z. 
Graliński, Wł. Kiernik, Krysa, 
W. Łypacewicz. Malinowski, Z. 
Nagórski, W. Szumański, Ujaz- 
dowski, St. Urbanowicz; ponadto 
z Krakowa i Tarnowa — Chmiel. 
Warenhaupt i Wusatowski, dr. 
Józef Putek z Choczni i mec. 


Jak to było w 


Sprostowanie urzędowe 

Wreszcie, ponieważ w sprawie 
zajść w Małopolsce pełno jest 
wiadomości bądź konfiskowanych, 
bądź po zamieszczeniu potem pro- 
stowanych, jako nieścisłe,—prze- 
to powtarzamy dosłownie, zamie- 
szczone również w „Zielonym 
Szłandarze”, (z 16 lipca) oficjal- 
ne sprostowanie opisu wypadków, 
jakie miały miejsce w  Kasinie 
Wielkiej 28.IV. b. r.: 


A więc, jak głosi sprostowe"'e: 


„Nieprawdą jest, by poster. 
mecki, wracając dnia 23.4 1988 r. 
wieczorem z Kasiny Wielkiej do Do- 
brej, pow. Limanowa, skracał sobie 
drogę przez chłopskie żyto, oraz by 
syn właściciela pola, Jędrzej Sko- 
wronek, niemowa-głuchy, miały wy- 
skoczyć z kamieniem w ręku, aby 
przenpędzić post. Tomeckiego, nato- 
miast prawdą jest, że po ukończeniu 
zebrania w gminie Kasina Wielka 
tłum, wychodzący z domu Andrzeja 
Skowronka, rzucił się pędem ku po- 
sterunkowemu Tomeckiemu z okrzy- 
kiem „hurra na policjanta“, przy- 
czem z tłumu rzucono w kierunku 
post. Tomeckiego kilka kamieni. 


Nieprawda jest również, by poli- 
cjanci, prowadząc na drugi dzień do- 
chodzenia w sprawie powyższego na- 
padu, skuli w łańcuchy prezesa Koła 
Str. Lud. Saburę i skutego prowa- 
dzili przez Kasinę Wielką do Msza- 
ny Dolnej, — natomiast prawdą 
jest, że Sabura nie był aresztowany, 
lecz sprowadzony do przesłuchania 
względnie konfrontacji, w obecności 
świadków Andrzeja Ziemianina, na- 
czelnika gminy i Marcina Nowaka 
z Kasiny Wielkiej. 

Dalej nieprawda jest, by przod. 
Fraczak i post. Tomecki strzelali do 
zupełnie spokojnych obywateli, któ- 
rzy dopiero na skutek tych strza- 


BarcikowSki. - 
Czyli zgłosiło się aż 17 adwo- 
katów! 
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„Oprócz tej pomocy prawnej— 


czytamy dalej w „Zielonym Sztan 
darze“ — tworzy się zespół ludzi 
współczujących z dolą chłop- 
skich bojowników, którzy starać 
się będą o dostarczenie im możli. 
wej pomocy w więzieniu, oraz © 
zbieranie ofiar na opiekę nad ro- 
dzinami chłopskich więźniów po 
litycznych, które często znajdują 
się w rzeczywistej i ciężkiej po 
trzebie”. 


Kasinie Wielkiej? 


łów rozbroili znajdujących się pod 


budynkiem na dworze policjantów, — 


natomiast prawda jest, że tłum, ze- 
brany przed karczma na Przymiar- 


kach w Kasinie Wielkiej, zatakował 


policjantów kijami, kopaczkami i ka- 
mieniami, przytem dwuch policjan- 
tów obezwładnił i rozbroił. Pizod. 
Frączek i post. Tomecki cofnęli się 
przed atakiem tłumu do karczmy 1 
ila odparcia dalszego napadu, zagra- 
żającego ich życiu przez rzucanie w 
okna i drzwi karczmy kamieniami o 
wadze około 39 kg., użyli broni pal- 
nej po poprzednich kilkakrotnych 
ostrzeżeniach. 

Również nieprawdą jest, by przod. 
Frączak strzelał przez nienaruszone 
szyby okna z karczmy budynku, oraz 
hy sprowadzonych do karezmy Sabu- 
rę i Kubowieza wypuścił, natomiast 
prawda jest, że przod. Frączak 
strzelał przez wybite poprzednio ka- 
mieniami okna, zaś post. Tomecki 
przez zabarykadowane przez napie- 
rający tłum drzwi dopiero w osta- 
tecznej chwili, gdy tłum już .po- 
przednio rozbroił 2-ch policjantów 
i powybijał kamieniami szyby w ox- 
nie, oraz gdy wdzierał się do środ- 
ka karczmy z okrzykiem „zabić po- 
licjantów*. 

Wkońcu nieprawdą jest, by przy 
przewożeniu do aresztu w Nowym 
Sączu aresztowanych chłopów, rzu- 
cano ich na auto pokotem  niczem 
gnój. Natomiast prawdą jest, że a- 
resztowanych. zakutych po 2-ch. 
przewożono ze względu na nocną po- 
rę autem ciężarowem do aresztów 
sgdowych w Mszanie Dolnej, a na- 
stępnie przetransportowano ich au- 
tem do Nowego Sacza w sposób, nie- 
naruszający niezem obowiązujących 
przepisów. 

Komendant Policji Państwowej 
m. st. Warszawy 
Czyniowski*. 
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Co to jest Targoewica?.. 


Z DNIA 


Mowy trzech obrońców 


W dniu wczorajszym, w sensa- 
cyjnym procesie brzeskim rozpo- 
częli przemówienia obrońcy 
oskarżonych. Pierwszy przemąa- 
wiał adwokat Antoni Landau, 
którego mowę podaliśmy już we 
wczorajszym numerze ABC. Na- 
stępnym mówcą był adw. Benkiel 
obrońca p. Dubois. 


Mówi adw. Benkiel 


Omawiał on kwestję milicji lu- 
dowej i .podnosił, że miała ona 
charakter straży porządkowej, 
która zajmowała się ochroną wie- 
ców i zębrań partyjnych, od ciąg- 
łych napadów. Milicja funkcjo- 
nowała na zasadzie specjalnie 
opracowanych, po zamachu ma- 
jowym, przepisów. 


Obrońca obala zarzuty o rze- 
komych składach broni. Jeśli mi- 
licjanci posiadali rewolwery, to 
w celu osobistej obrony. Istnie- 
nie „piątek terorystycznych" na- 
leży do „legendy“. Jak sąd okrę- 
gowy mógł dać wiarę zeznaniom 
takiego człowieka, jak Purzycki? 


Trzy katastrofy samolotowe 
w Warszawie, w Poznaniu i w Maczkach 


Na terenie miejskiego zakładu ho- 
dowli roślin, przy ul. Chodkiewicza 1, 
spadł samolot szkolny „Potez 27”, na 
którym odbywał ćwiczenia policjant- 
pilot, Adam Kocik, Gdy lotnik znajdo 
wał się na wysokości 40 — 50 „mtr. 
nagle przestał działać silnik, wsNutek 
czego aparat zaczął gwałtownie opa- 
dać i zarył się maską w ziemię. — 
Na miejsce katastrofy przybyło woj- 
skowe pogotowie lotnicze, oraz żan- 
darmerja i policja. Po wydokyciu z 
ie szczątków rozbitego samolotu pi 

ta, okazało się, że doznał on lekkich 
obrażeń. Po udzieleniu pomocy, Koci- 


Kronika 


Pomyłka sądowa 


WARSZAWA. — Sąd Najwyższy 
rozpatrywał sprawę dwuch wieśnia- 
ków, z okolic Chełma, Michała Paju- 
ka i Józefa Maciury, którzy skazani 
sostali przez 2 instancje sądowe w 
Lublinie po 3 lata więzienia. Wieś- 
niacy mieli dopuścić się napadu na 
włościanina Bejdę, któremu mieli zra 
bować woreczek z 11 złotemi. Włoś- 
cianie tłumaczyli się, że między nimi 
wynikła jedynie drobna bójka i że 
pieniędzy nie zrabowali, albowiem 
Bejda wogóle pieniędzy przy sobie 
nie miał. Jako dowód podali, iż bez- 
pośrednio przedtem  Bejda kupował 
w sklepie Karpińskiego papierosy na 
kredyt. À 

Sąd Najwyższy uznał, że zaszła 
pomyłka sądowa. Wyrok skazujący 
Sądu Apelacyjnego uchylił i sprawę 
przesłał do ponswnego rozpatrzania. 


Kradzież brylanta 


WARSZAWA. — W dniu  24-go 
b. m. odbędzie się rozprawa przeciw- 
ko Romanowi Sierce, oskarżonemu o 
kradzież 25-karatowego  brylantu z 
wystawy jubilerskiej Turczyńiskiego 
(Ossolińskich 8). Brylant przedsta- 
wiał wartość 20.000 złotych. Sierko 
wpadł w ręce policji w Sosnowcu po 
gęstej wymianie strzałów, w czasie 


Komunikaty teatrów 


W TEATRZE NARODOWYM DZIŚ 
PREMJERA „HAU - HAU“ Z WY- 
STĘPEM MICHAŁA ZNICZA, STE- 
FANJI JARKOWSKIEJ i STANI- 
SŁAWA GROLICKIEGO 


Teatr Norodowy wystawia dziś we 
bolą, pogodną pomedję angielskiej 
spółki autorskiej Hoodges'a i Perci- 
vala „Hau - hau“, w której w popi- 
sowej roli głównej wystąpi wyborny 
artysta sceny łódzkiej Michał Znicz, 
który tę rolę grał w £ezonie ubieg- 
tym w Łodzi przez il2z wieczorów 
zrzędu. Główną rolę kobiecą odegra 
Stefanja Jarkowska. W innych ro- 
lach: Alina Żeliska, Jerzy Bukowski, 
Stefan Hnydziński, Józef Kempa, 
Mieczysław  Myszkiewicz, Henryk 
Małkowski, Artur Socha, Zbigniew 
Ziembiński oraz — Stanisław Gro- 
licki, wybitny artysta sceny wileń- 
skiej. — Reżyserja Zbigniewa Ziem- 
bińskiego, dekoracje Karola Frycza. 


MIMO UPAŁÓW W TEATRZE NO- 
WYM PRZEPEŁNIENIE 


W Teatrze Nowym czarująca, peł- 
na humoru i sentymentu, komedja 
Jakuba Devai'a  „Stefeić* zdobyła 
pełny sukces artystyczny i kasowy. 
Całość wyreżyserowana świetnie 
przez Zbigniewa Ziembińskiego i gra 
na znakomicie przez zespół z Dulę- 
bą, Gellówną, Janecką, Małkowskim, 
Samborskim,  Hnydzińskim, Kajze- 
równą i Jerzym Rolandem w roli ty- 
tułowej robi jaknajmilsze wrażenie. 


w apelacyjnym procesie brzeskim 


Przechodząc do wydarzeń w 
dniu 14 września. mówca ustala | nieistniejącym“. 


stan faktyczny, że gdy zebrania| Mowa adw. Szurieja 
odbyły się w 22 miastach, to po- - > 
k Dalej przemawiał adw. Stani- 
chody urządzono tylko w dwu ; » 
A A AP: sław Szurlej, cbrońca prezesa 
miastach, w Warszawie i Toru- : 
ę à = . >» | Witosa. 
niu, a więc tam, gdzie PPS. miała © zdaza h + 
g — Zmniejszyło się zainteresowanie 
stosunkowo najsłabsze wpływy. sprawą brzeską przez półtora roku, 
Na ten dzień w Warszawie zmo- | zresztą tak samo, jak i osłabły zainte- 
bilizowano znakomicie uzbrojoną R iw innych dziedzinach. 
policję w pancerzach, z czołga- p ro atamaga bedzie miał ju 
3 pw, a „jeśli dzis go posiada. Nie 
mi. W redakcji „Pobudki* znale- | znaczy to jednak, aby sprawa brzeska 
ziono 15 rewolwerów i tą bronią |nie wywołała zainteresowania. lednak 
miał być obalony porządek rze- nikt nie pyta „co zrobili oskarżeni”, 
ge 1. « 1.5, |ale „co z nimi zrobią”. 
czy. Gdyby nie dwa trupy, jakie 


padły wskutek tragicznego nie- 
porozumienia, to możnaby nazwać 
to nie inaczej, jak groteską. 


Pochód w Alejach 


Rzecz o Witosie 


zereg słów, wyrażeń przeceniono. 
Jeżeli chodzi o Witosa, to używał on 
na wiecach przypowieści i popular= 
nych wyrażęń, niezbędnych dla pojęć 
chłopa. Ale te przypowieści nie mo 


k . | gą 
Mówiąc o pochodzie w Alejach | py brane dosłownie, Zresztą i w wy 
Ujazdowskich, z kobietami na|roku obrazowane wypowiedzenia Wi 
przedzie z obrazem Matki Boskiej | tosa yayan walą wia sRofni 
i wiejską kapelą, adwokat Ben- meane BEE A TOSTIO VL MA 

b sA |C : zedajcie płaszcze, kupuj 
kiel, zaznacza, że taką rewolucję PRES: Spe dale pasz a BYPA 


de [cie miecze”. Oczywiście, miecze te 

można było zażegnać przez kil» | miały hyć użyte dla celów przemo- 

ku policjantów i jeśli rzecznik w? DE a nig gal się gug 

yae p zić, a oś sprzedał płaszcz i kur 

Akan gia nazwatby ija pemg pił kien Dlatego też a odróż- 
cą w stanie potencjalnym" to U-| pić obrazy od słów. 

Akt oskarżenia zrodził się u najniż: 
szych szczebelków władz administra- 
cyjnych, ludzi półinteligeninych. Je- 
den z nich podsłuchiwał coś w przy” 
ległej ubikacji i z małemi zapiskami 
pobiegł do policji, gdzie sporządzono 
protokuł na 7 stronach, protokuł wę- 


drujący kolejno do starostw, woje- 


ka przewieziono do Szpitala Okręgo-| wództw i ministerstw. 


wego. a 
Poznań 14.7. W nocy wydarzyła 

się w czasie nocnych ćwiczeń lotni- 

czych katastrofa. Jeden z aparatów, 


Mówiąc o relacjach wywiadow- 
ców i policjantów, adw. Szurlej 
powołuje się na zdanie sądu naj- 


biorących udział w ćwiczeniach spadł | wyższego, że relacje policyjne nie 
pod Murowaną Gośliną. Podporucz-| są pierwszorzędnej jakości i sąd 


nik pilot Orłowski i por. obserwator 
Wierusz ponieśli śmierć na miejscu. 
Aparat uległ rozbiciu. 

Sosnowiec 14.7. Lecący z Krako- 


uważa policjanta za człowieka 
zależnego od swej władzy. Dla- 
tego te wszystkie raporty nie Są 


wa lotnik Maczek musiał ladować ko | pozbawione cech bezstronności. 


ło miejscowości Maczki. Przy lądo- 
waniu samolot się rozbił, ale Maczek 
wyszedł cało, 


Zarzuty 


— Każdemu zrzeszeniu opozycyjne- 
mu — mówi obrońca, -— które jest źle 
usposobione dla rządu i chciałoby 
zmiany systemu, możnaby uczynić za 
rzut, że knuje spisek. Program ,.Pia- 


których był trzykrotnie ranny. Sier-|sta' oparty jest na legaliźmie į wycho 


ko do winy nie przyznaje się. 


Handel narkotykami 


WARSZAWA. — Aptekarz Antoni | czej, 


wał całe pokolenia dla państwa. Wi- 
tos występował przeciwko rewolucji, 


szerzył idee praworządności i jeżeli | 


mówił o usunięciu rządu, io nie ina- 
jak w drodze parlamentarnej. 


Babiński (Warmińskiego 37) sprze- wh a jakie Me, akt D 
; ę - mf; carżenia, ce do rewolucyjnych wystą- 
wa A imig morfine. APE pień Witosa i Piasta, są nieistotne, 
yłby uprawiał swój proceder dalej, | zqyż były błędnie powtórzone, nic- 
gdyby nie jeden z morfinistów Ta-| zgodnie z rzeczywistością i nienałeży- 
deusz Cz., który, nie mając pienię. (ż ony ta przez półintelirentów. 
; RE , eżeli Witosowi zarzuca się, że w 
ROC jagas ien o kredyt. działalności swej stosował pierwiast- 
abiński odmówił, a podenerwowa- | kj przemocy, to on sam raz doświad- 
ny morfinista opowiedział wszystko | czył tej przemocy, i poddał się jej. 
w urzędzie śledczym. Obecnie urząd Jeżeli chodzi o kongres krakowski, 
prokuratorski przygotował 


akt o-|f0 akt oskarżenia posiada dużo nic- 

zB Š T e szcaerości. Organizacja Bezpartyjne- 

skarżenie przeciwko Babińskiemu 0|go Bloku Współpracy z Rządem, a 

nielegalny handel morfiną, więc przeciwnicy zdyskwaliiikowali 

kongres krakowski podając, że był nic 

liczny i wydał papierowe uchwały bez 
znaczenia, 


Co to jest Targowica? 


-— Usłyszeliśmy tu z ust rzecznika 
oskarżenia słowo „Targowica”, 


Z ubiegłej doby 


Zucnwałej kradzieży dokonano 
wozoraj, o godzinie 5-ej popołudniu, 
z wystawy sklepu Bolesława Rysiń- 
skiego, przy ul. Chłodnej 55. Dwuch 
opryszków wycięło szybę w wysta- 
wie, zabrało kilkanaście wiecznych 
piór i ołówki. Przechodzący wywia- 
dowca policji ujął opryszków i prze- 
prowadził ich do komisarjatu, gdzie 
stwierdzono, iż są to karani za kra- 
dzież 12-letni Tadeusz Rafalski, i 
11-letni Henryk Stokowski. 


4 


Pływanie 


TRZY DALSZE REKORDY NA MI- 
STRZOSTWACH PŁYWACKICH 
ŁODZI 


W 2-im dniu pływackich mistrzostw 
Łodzi pobite zostały dalsze trzy te- 
kordy okręgowe. Na 100 :n. stylem 
Sady: , |dowolnym Elsner ustalił nowy rekord 

Nocy wczorajszej wybuchł pożar| wynikiem 1:08,3. Na 100 m. stylem 
w Markach pod Warszawą. Palił się| klasycznym pań Molarowa osiągnęła 
dom murowany z drewnianemi przy- słaby czas 2:06,9, bijąc mimo ta re- 


i ; a ł kord okręgowy. Trzec! rekord ustaliła 
budówkami, należący do braci Bor: | Wagrowska w czasie 2:01,6 na 100 m. 


kowskich. Właściciele domu oraz lo: | stylem dowolnym pan. Pozatem na 
katorzy ratowali się ucieczką przez | 400 m. stylem dowolnym Cichecki wy 


à ; b ł w czasie 8:01,8 a w sztafecie 

okno. Podczas pożaru spadła belka | 373 zg š 
00 m. zmir cię- 

ha 70-ietkiigl matę włagejcfeń A 3 x 100 m. stylem zmiennym zwycię 


. OMU | żył ŁKS w czasie 4:29,9. 
Borkowskich, która uległa dotkli | TYLKO BOCHEŃSKI STARTUJE 
wym obrażeniom. W BUDAPESZCIE 


W piątek wyjechał do Budapesztu 
1 m. 30 na| najlepszy pływak polski Kazimierz Bo 
cheński. Startuje on w uiedzicię na 
międzynarodowych zawodach pływac 
kich w biegach na 100 i 200 m. 


Wczoraj około godz. 
Krakowskiem Przedmieściu obok ho- 
telu Europejskiego zderzył się tram- 
waj » karetką sanitarną komendy Karliczek w ostatniej chwili musiał 
miasta. odwołać swój wyjazd. 


W karetce został rozpruty, wsku- Strzelanie 
tek zderzenia, cały bok. Na szczęście Fr ozen REOT ariya 
nikt z pasażerów, ani kierowca, nieļ V N + 
zostali zranieni. Ruch na linji Dow STRZELECKICH w POZNA- 


NIU 
wstrzymano i wtedy wydarzył się , 
; NP W 6-tym dniu 8-mych narodowych 
drugi wypadek. zawodów strzeleckich myśliwskich i 
Konduktor przyczepnego wagonu, |!uczniczych w Poznaniu osiągnięts 
Taori któwy maadui zaiótć pyi STE sensacyjnych wyników. 

à , y wysiaćź i zajęty Dyś) W konkurencji z karabinu wojsko- 
spisywaniem wypadku, został naje- | wego na 300 m. z trzech postaw Te- 
chany z tyłu przez drugi samochód | kord ustanowiony przed 2-ma laty 
wojskowy, skręcający w Krakowskie | przez majora Wrzosa (313 pkt.), zo- 
Przedmieście, i doznał złamania no- | stâl Walia BU Uw a be 

Re , e, : Dabrowskiego. Osiagnął on 335 pkt. 
gi. Rannego przeniesiono do szpita- | W strzelaniu w postawie leżącej Dą- 
la św. Rocha. browski pobił drugi rekord majora 
Wrzosa (168 pkt.) o 10 pkt. W strze- 
laniu w tej konkurencji zespół Central 


Czy 


waża że jest „przemoc w staniejto nic jest „wyrwanie się”, czy oskar- 


żenie zdaje sobie sprawę z tego, co to 
jest Targowica? Że jest to sprzedawą 
nie ojczyzny za pieniądzę. Du którę- 
go z oskarżonych można taki zarzut 
odnieść. Tym ludziom, którzy tu sic- 
dzą, takiego zarzutu nie można posta 
wić, a oskarżenie nię może stać się 
dla żadnego z nich ani krzywdą, ani 
obelgą. 

Po przemówieniu adw. Szurle- 
ja, przezes Zaborowski zapowie- 
dział wznowienie rozprawy dziś 
o godz. 9 rano. 

Sprawozdanie 
dnia na str. 1-ej. 


z dzisiejszego 


ABC Nr. 200 —= 


Tragedja dwejga turystów 
w Tatrach, pod Zakopanem 


ZAKOPANE 15.7 (tel. wł). W 
środę, w Dolinie Kaczej, usłyszano 
rozpaczliwe głosy, wzywające ratun- 
ku. Ze schroniska w Roztoce zawe- 
zwano pomocy Tatrzańskiego Pogo- 
towia Ratunkowego. Pogotowie to 
wyruszyło na poszukiwania. W 
czwartek wyruszyła druga partja 
ekspedycji ratunkowej. Partja ta 
wydostała się na grań między za- 
chodnim szczytem Żelaznych Wrót i 
Żłobistym Szczytem, i stąd wypa- 
trzyła zwłoki turyaty, leżące na 


piurgach pod ścianą. Ekspedycja ze- 
szłą do zwłok, stamtąd ujrzała tu- 
rystkę, która znajdowała się w po- 
lowie drogi ściany, 


opadającej ze 


żłobistej przełączki. Jednak, ze 
względu na spóźniony porę, nie moż- 
na się było do niej dostać. 

Wypadek wydarzyć się miał po- 
dobno jeszczo we wtorek, o godzi- 
nie 6-ej popołudniu. Turysta poniósł 
śmierć na piargach skalnych, zaś 
turystka zostąła na ścianie skalnej. 
Nazwisk zabitego i turystki narazie 
nieustaloną. 

Przez cały dzicń wczarajszy trwa- 
ła akcja ratunkowa, mająca na celu 
zniesienie turystki, pozostałej przy 

żyw oraz zwłok zabitego turysty. 
Dalszych wieści z Zakopanego ocze- 
kiwać należy z godziny na godzinę, 


Powódź w Małopolsce Wschodniej 


Wyrządziła milionowe szkody 


Powódż i śnieg na Bukowinie 


LWÓW, 15.7 (tel. wł.). — Ba- 
wiąca na terenach, dotkniętych 
powodzią komisja międzyministe- 
rjalna ustaliła już w ogólnym za- 
rysie wysokość szkód wyrządzo” 
nych przez powódź. W ogólnym 
bilansie szkód, pierwsze miejsce 
zajmują gospodarstwa rolne. O- 
gólnie obliczają, że ponad 1500 
ha pól uprawnych zostało, wsku- 
tek zamulenia i naniesienia przez 
wodę żwiru, zmienionych na nie- 
użytki. Szczególnie ucierpiały po- 
la nizinne z dojrzewającemi plo- 
nami ziemniaków i kukurydzy. 


Miijonowę straty 
Wskutek pozrywania mostów 
na rzekach zniszczenia dróg, u- 
rządzeń wodnych,  telegraficz- 
nych i telefonicznych, skarb pań- 
stwa poniósł straty, wynoszące 
około półtora miljona złotych. 
Władze centralne w Warszawie 
zorganizowały pomoc dla obszą- 

rów dotkniętych powodzią. 


Pomoc władz 

Min. Opieki Spolecznej przy- 
"znało, jako doraźną pomoc dla 
powodzian sumę 20.000 złotych, z 
których 7.000 już wyasygnowano. 
funduszów, przyznanych na roz- 
maite roboty w woj. stanisławow= 
skiem. Fundusze te asygnowąne 
są w większych ratach. Wyasy- 
gnowano już 50.000 zł. na budo- 
wą dróg i mostów, oraz 80.000 zł. 
na urządzenia wodne. Ludność 
tedy otrzyma pracę przy robo- 
tach, które będą już wkrótce roz- 
poczęte. Fundusz pracy przyznał 
dla ludności woj. stanisławow- 
skiego 8 wagonów mąki razowej, 
którę skierowane będą do 8 po- 
wiatów najbardziej dotkniętych 
klęską powodzi. 

Wojewoda stanisławowski, któ- 
ry objeżdża tereny dotknięte po- 
wodzią, rozdzielił doraźnie 2000 
złotych pomiędzy najuboższą lud- 
ność. Wojewoda wydał zarządze- 


hEonadto rząd, urachomił wyplatę 


$port 


nego Wyszkolenia Piechoty w skla- 
dzie st. sierż Dąbrowski, st. sierż, 
Kwaciszewski i sierż. Kisielewicz usta 
ili nowy rekord, osiągając w sumie 
028 pkt. zamiast 880 dotychczazo- 
wych. Ten sam zespół w strzelaniu w 
postawie leżącej poprawił rekord z 
1931 r. 487 pkt. na 511. Pozatem wy- 
mieniony zespół ustalił dalsze rekordy, 
osiągając w strzelaniu z karabinu 
wojskowego na 300 m. i 200 m. z 
trzech postaw 2088 pki. zamiast 2000. 

W strzelaniu z karabinu dowolnego 
na 200 m. z postawy dowolnej kpt. 
Borzemski pobił rekord kpt. Podoskie 
go o 4 pkt. osiągając 282 pkt. Następ 
uie w tej samej konkurencji na 100 m. 
por. Szczygielski wyrównał rekord Bo 
rowskiego z 1931 r. osiągając 203 pkt. 


Piłka nożna 


ŁÓDŹ RÓWNIEŻ NIE CHCE MECZU 
Z RUMUNJA 


Polski Związek Piłki Nożnej zwró- 
cit się niedawno da Lwowa, Krakowa 
i Łodzi z propozycją zoryanizowania 
międzypaństwowych zawodów Polska 
— Rumunja, Lwów nie zgodził się na 
tę propozycję. obecnie również Łódz 
odrzuciła ofertę PZPN, Powodem ne- 
gatywnego stosunku tych okręgów 
ma być żądanie związku zagwaranto- 
wania PZPN-owi dochodu w wysoko- 
ści.. 15.000 złotych. 


Automoblilizm 


MOTOCYKLOWE ZAWODY NARO- 
DÓW SŁOWIAŃSKICH NA ŚLĄSKU 


W niedzielę odbędą się w Mysłowi- 
cach wielkie międzynarodowe wyści- 
gi motocyklowe narodów  słowiań- 
skich oraz wyścigi motocyklowe o mi 
strzostwo Polski na torze ziemnym. 
Udział w zawodach  międzynarodo- 
wych zapowiedzieli wybitni motocy- 
kliści z Czechosłowacji, Jugosławii, 
Bułzarji i Rumunji, 


nie, aby ludności dotkniętej po- 
wodzią odpisywano podatki i 
wstrzymywano egzekucje. 


Sytuacja powodziowa 
Sytuacja powodziowa na tere- 
nie województwa  stanisławow- 


skiego uległa w ostatnich kilka) 


dniach znacznej poprąwie. Po- 
ziom wód na poszczególnych rze- 
kach opada, jedynie na Dniestrza 
wynosi jeszcze ciągle ponad 2 m. 
nad stan normalny. Komunikacja 


cia ich komunikacja jest utrud: 
niona. W wielu miejscach drogi 
osunęły się np. w dolinie Prutu 
wszystkie niemal mosty drewnia- 
ne na Prucie są poważnie uszko- 
dzone, a niektóre z nich zostały 
przez wezbrane fale uniesione. 


Powódź i śnieg na 
Bukowinie 
CZERNIOWCE, 15.7 (tel. wł.) 


Wskutek wylewu Prutu i jego do- 
pływów, na Bukowinie nastąpiła 


na drogach została już przywró- 
cona. 

Na wielkie jednak przeszkody 
napotykają pojazdy kołowe na 
drogach i gościńcach w pawia- 
tach kogowskim i nadwówniań- 
skim, gdzie wskutek iin | 


powódź, która zalała kilka wsi. 
Całe łany zbóż znajdują się pod 
wodą. 

W górzystych okołicąch Buko- 
winy spadł obfity Śnieg, który 
pokrył 19-centymetrową warstwą 
zbocza górskie, 


Za 6 dni 


NOGA ful „POWOCZIOWH 


Jak przewidywano stan wody Wczoraj biuro hydrograficzne 
na Wiśle osiągnął w dniu wczo- | otrzymało telefonogram o znacz- 
rajszym punkt kulminacyjny, | nem podniesieniu się wody na 
dochodząc do 3.01 -- 8.04 powy*| Sanie. Nowa fala ta po przejściu 
żej zera normalnego. W gzodzi-| do Wisły ptrzepłynie pod © War- 


nach popołudniowych woda za-; szawą za 6 dni. Jak wielka to bę- 


dzie fala. jeszcze trudno jest 


częła powoli opadać. Jednak w 
ten sposób nie kończy się jeszcze 
na Wiślę. 


nasilenie powodziowa 


przewidzieć. 


Coraz częściej słyszy się pesymi- 
styczne zdanie, że ludzie w tych 
ciężkich czusach stają się samolub: 


Z kraju 


POZNAŃ. —- Rada Miejska wyra- 
ziła zgode na kupno posesji, w któ- 
rej dawniej mieścił się browar Hug- 
gera. Cena kupna ma wynosić 
1.800.000 złotych. 

ŁÓDŹ. -— Wydział śledczy zlikwi- 
dował fabrykę fałszywych monet w 
mieszkaniu Feliksa Kustrzyńskiego. 
W wyniku rewizji, policją aresztowa- 
ła Feliksa Kustrzyńskiego, jego żo- 
nę Helenę oraz brata Tomasza. 

ŁUCK. — Policja spotkała leżą- 
cych w życie 4 podejrzanych osobni- 
ków. Na widok mundurów w policyj- 
nych bandyci zaczęli strzelać. Policja 
również użyła broni, kładąc trupem 
trzech osobników, a jednego raniąc. 
W rannym rozpoznano niejakiego 
Porfireja Czunia, który poszukiwany 
był przez policję za współudział w 
bandach dywersyjnych. 

ŁÓDZ. — Aresztowano tutaj Her- 
szą Litwina, właściciela fabryki przy 
ul. Kopernika 56/58. Aresztowanie 
stoi w związku z upadłością przed- 
siębiorstwa, oraz pożarem, który wy- 
buchł na terenie jego fabryki. W 
Związku z tą sprawą aresztowano 
również Uszera Szapiro, sekretarza 
organizacji sjonistycznej. 

ŁÓDŹ. — Przed sądem grodzkim 
w Łodzi stanął wczoraj 'złodziej z 
„białym koniem", postrach Aleksan- 
drowa, 25-letni Moszek Mendelowicz. 

Mendelowicz prowadził podwójne 
życie — spokojny żywot handlarza i 
awanturniczy złodzieja. Co noc wy- 
jeżdżał on z Łodzi do Aleksandrowa 
i tam okradał rzeźników. 

Ostatecznie zgubił go koń maści 
białej, Po ujawnieniu tych kradzieży 
policja stwierdziła, iż właśnie Men- 
dełowicz zajeżdża swoją furmanką 
lo noc do Aleksandrowa i dokonuje 
|kradzieży. Mendelowicza aresztowa- 
ke 

W wyniku wczorajszej rozprawy 
sąd skazał go na 8 miesięcy więzie- 
nia. 


ni, twardzi, nieczuli na cudzą nę- 
dzę, niewrażliwi na cudze cierpie- 
nia. Nieprawda! są dobrzy ludzie w 
Polsce; a conajmniej — z radością 
i dumą to stwierdzamy — nie brak 
iech wśród czytelników i przyjaciół 
ABC. ‘Oto przykład. 

Przed tygodniem zamieściliśmy 
rozpaczliwy list młodego chłopca, 
podpisany $. J. (inicjały nazwiska 
i imienia), który, przeszedłszy szko- 
łę średnią o własnych siłach, znalazł 
się w położeniu bez wyjścia, bo, wo- 
bec wysokiego czesnego nie stać go 
na wyższe studja, a nie mą też środ- 
ków utrzymania. Prosi więc o pracę. 

Skutek tego wezwania był szyh- 
ki i — jak na te ciężkie czasy — 
nadzwyczajnie wprost pomyślny. 
Czytelnicy złożyli drobną sumkę wa 
najniezbędniejsze wydatki, — a ce 
najważniejsza, zgłosili zajęcia: kore- 
petycję i pracę na wsi. Pan S. J., 
jako syn drobnego rolnika, wybrał 
to ostatnie zajęcie. Narazie jest to 
praca na czas wakacyj, ale są wido- 
ki, że w innej formie przeciągnie 
się i potem. 

P. 8, J. za pośrednictwem naszem 
składa najgorętsze podziękowanie o- 
sobom. które pośpieszyły mu s po- 
mocą, w szczególności panu Sz. u 
którego dostał pracę. Z naszej stro- 
ny dołączamy równioż serdeczne 
„Bóg zapłać”. 


Wycieczka studencka 
do Jugosławii 


W miesiącu sierpniu odbędzie się 
, organizowana przez Związek Akade- 
| miekich Kół Przyjaciół Jugosławji 
wycieczka. Wycieczka ta zatrzyma 
się w Wiedniu, Lubljanie, Zagrzebiu, 
Splicie, Dubrownik, Serajewie i 
Budapeszcie. Trwać będzie od dnia 
2/VIII do dnia 25/VIII r. b. Opłata 
wynosi 300 zł. od osoby. Uczestni- 
czyć mogą jedynie studentki i stu- 
denei. Wszelkich informacyj udziela 
codziennie od godz. 9—13 i od 17— 
18 Akademicki Związek Zbliżenia 
Międzynarodowego „Liga“ (Osaoliń- 
skich 6 m. 9 tel. 247-48). 


== ABC Nr. 200 


Walka z kryzysem: 


Koniec i... początek 


Trudno wydać definitywny sąd o 
ostatnich uchwałach komitetu eko- 
nomicznego ministrów, choćby dla- 
tego, że komunikat oficjalny jest, 
jak zwykle. bardzo ogólnikowy. 


pe 702. FE = PRE. £ 1 Ą Ą z. 
W szczególności niewiadomo Na-| rem omówiono szereg doniosłych utrzymania swej egzystencji 
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z drugiej zaś 


przewodnictwem p. premjera Ję- strony -— doprowadzi do tak po- 
drzejewicza posiedzenie komitetu żądanej szybkiej likwidacji tych 
ekonomicznego ministrów, na któ warsztatów, które nie mają szans 


ze 


pewno, czy dla spłaty zaległości po- zagadnień, będących w ostatnich | względu na stan swego zadłuże- 
dniach tematem prac biura komi- nis | warunki organizacyjno-tech 


datkowych wyznaczony będzie okres 
10-ietni. Niewiadomo także, jak bę- 
dzie wygladało przyśpieszenie likwi- 
dacji przedsiębiorstw „chorych. W 
tej sprawie oficjalny komunikat pi- 
sze, że likwidacja ta jest — pożą- 
dana. 


Kierunek ostatnich uchwal wska- 
zuje niedwuznacznie na to, że rząl 
zamierza nadal bronić waluty złotej. 

Jaki sens miałoby bowiem stoso- 
wanie nowych ulg w opłacie zale- 
głości, ułatwianie przyśpieszania u- 
kiadów w przemyśle, haudlu i gór- 
nictwie, gdyby liczono się z możli- 
wością obniżenia kursu walnty? 

Tak więc z jednej strony uchwały 
wczorajsze są ostatnim podobno ak- 
tem polityki przystosowania. Z dru- 
giej strony jednak uważny czytelnik 
dostrzeże pewne ślady i elementy in- 
nej polityki, a mianowicie polityki 
pobudzania życia gospodarczego. 
Mówi się o rozszerzeniu akcji budo- 
wlanej. Interwencja rolnicza przy- 
bierze szersze rozmiary. 

A zatem wnosić można, że kończy 
się okres przystosowania życia go- 
spodarczego do deflacji, a zaczyna 
się polityka pobudzania życia go 
spodarczego przy pomocy rozszerza- 
nia jnwestycyj i podnoszenia cen rol- 
niczych. 


W. Z. 


Gietdy 


GIELDA ZBOŻOWA 


Na wczorajszem zebraniu giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie 
ogólny obrót 381 ton, w tem żyta 
147 ton. Notowano za 100 klg. pu- 
rytst wagon Warszawa w handlu 
hurtowym, w ładunkach wagono- 
wych: żyto standard I-szy 23 — 24, 
standard II-gi 22 — 28, pszenica ja- 
ra czerwona szklista 48 — 44, jed- 
nolita 42 — 43, zbierana 41 — 42, 
owies jednolity 19.50 — 20.50, zbie- 
rany 18.50 — 19.50, jęczmień na ka- 
szę 21 — 22, gryka 20 — 21, proso 
21 — 22, groch polny 24 — 27, groch 
Vietoria 82 — 86, wyka 14 — 15, 
łubin niebieski 10 — 10.50, łubin żór- 
ty 11 — 12, siemie lniane bazis 45 — 
48, mąka pszenna luksusowa 65 — 
70, mąka pszenna gat. I-szy 60 — 
65, mąka pszenna gat. I-gi 55 — 60, 
maks pszenna gat. [II-ci poślednia 
30 — 40, myka żytnia pytlowa 39 — 
41, mąka żytnia sitkowa 29 — 81, 
mąka żytnia razowa 29 — 81, otrę- 
by pszenne szale 18.50 — 14.50, o- 
treby średnic 18.50 — 14, otręby żyt- 
nie 12.50 — 13. kuchy lniane 18 — 
J9, kuchy rzepakowe 14 — 14.50, 
słonecznikowę 16 — 16.50. 


ZBOŻE W POZNANIU 


POZNAŃ, 14.7. Kursy ustalone na j 
podstawie cen orjentacyjnych: żyto j 
20.75 — 21.00 (usp. słabe); pszenica ; 
41.00 — 42.00 (usp. spokojne); jęcz- | 
mień 18.00 — 19.00 (usp. spokojne); 
ozimy 16.00 — 17.00 (usp. spokoj- 
ne); owies 15.00 — 15.50. 


ltynki towarowe | 


NABIAŁ 


Masło. W tygodniu sprawozdaw- 
szym od 5 do 12.VII sytuacja na ryn- 
ku krajowym nie uległa znaczniej- 
szej zmianie, z wyjątkiem rynku war 
szawskiego, na ktorym Komisja Na- 
białowa obniżyła w dniu 8 b. m. ofi- 
cjalne notowanie, w szczególności za 
wybporowe masło do zł. 2.40, desero- 
we 2.20, deserowe II gat. 2.1u, osel- 
kowe 1.90. Naogói produkcja i do- 
wozy masła normalne. 

Lekkie ożywienie zaznaczyło się w 
cksporcie masła polskiego do Nie- 
miec, gdzie na skutek stabszych do- 
wozów rodzimej produkcji wzrosło 
zapotrzebowanie na obce gatunki ma 
sła. Ceny dochodziły do zł. 2.45 za 
kg. za i gat., średnie gatunki zaś 
uzyskiwały przeciętnie zł. 2.35 za kg. 
Notowanie w Berlinie pozostało bez 
zmiany na mk. 110 za 50 kg. franco 
stacja odbiorcza za I gat., mk. 103 
II gat., mk. 96 III gat. przy tenden- 
cji mocniejszej. 

inne rynki, a szczególnie rynek an 
gielski nie przedstawiały dla ekspor- 
tu masła polskiego większego zain- 
teresowania z uwagi na bardzo ni- 
skie ceny w okresie sprawozdaw- 
czym tam notowane, Premja ekspor- 
towa okazuje się niedosiateczną i 
będzie musiała być w najbliższym cza 
sie poddana rewizji, o ile masło pol- 
skie ma się w obacnym jeszcze sezo- 
nie znaleźć na rynku angielskim. 


Jajka. W dniu i2 b. m. ceny jaj 
świeżych normalnej wielkości waha- 
ły się w granicach od zł. 75 —— 80 za 
skrzynię 24 kopową. Za jaja gwaran- 
towanej świeżości płacono 90 gr. za 
mendel w hurcie. 


tetu i 
sterstw gospodarczych. 

Komitet ekonomiczny rozpa- 
trzył i uchwalił wnioski, wniesio- 
ne przez ministra skarbu w poro- 
zumieniu z innymi zainteregowa- 
nymi ministrami i wiążące się z 
prowadzoną już od szeregu mie- 
sięcy przez rząd akcją oddłuże- 
niową. 8ą to mianowicie uchwały 
w sprawie zasad projektów unor- 
mowania zaległości z tytułu na- 
leżności publiczno - prawnych 
(podatków rządowych, samorzą- 
dowych i opłat socjalnych), przy 
śpięszenia i potanienia postępowa 
nia upadłościowego. Decyzje te 
sa związane z akcją dostosowania 
ciężaru spłaty wierzytelności do 
zmienionych warunków gospodar- 
czych. 

Następnie komitet ekonomicz- 
ny wysłuchał sprawozdania z do- 
tychczasowych prac funduszu 
pracy i powziął uchwałę w spra- 
wie wytycznych akcji funduszu 
na rok 1934 — 1935, wysłuchał 
sprawozdania prezesa B. G. K. o 
przebiegu tegorocznej akcji w za- 
kresie popierania budownictwa 
mieszkaniowego oraz ustalił dal. 
sze formy tej akcji na rok 1934. 

Dalsze uchwały komitetu doty- 
czą akcji rządu w sprawie kształ- 
towania się cen artykułów zbożo- 
wych i hodowlanych w przyszłym 
roku gospodarczym w rolnictwie. 

Wreszci, komitet ekonomiczny 
rozpatrzył i uchwalił szereg zale- 
ceń, dotyczących wzmożenia pro- 
dukcji eksportowej przemysłu 
przewwi---._„9 oraz przedyskuto- 
wał zagadnienia, związane z sytu- 
acją przemysłu węglowego j ce- 
mentowego. 

Oficjalny komunikat o wczoraj 
szych uchwalach podaje następu- 
jące informacje: 

„Obszerny porządek obrad 
wczorajszego posiedzenia komite- 
tu ekonomicznego ministrów, dru 
giego już w ciągu bieżącego ty- 
gonia — pozostaje w związku z 
decyzją rządu, aby — z jednej 
strony — możliwie szybko wykoń- 
czyć szereg rozpoczętych już i za- 
awansowanych prac, zmierzają- 
cych do stworzenia naturalnych 
warunków dla unormowania i 0- 
żywienia procesów 
czych, z drugiej zaś strony — do- 
statecznie wcześnie ustalić pew- 
ne plany robót na rok przyszły, 
zwłaszcza w dziedzinie poparcia 
dziatalności inwestycyjnej. 


Zaległości podatkowe 

Do pierwszej kategorji tych 
prac należy uchwała w sprawie 
unormowania zaległości podatko- 
wych. Dotyczy onu powstałych 
przed 1 października 1931 r. zale- 
głości z tytułu nieuiszczonych da- 
nin państwowych i komunalnych 
oraz składek na rzecz instytucyj 


| ubezpieczeń społecznych i ma na 


celu jednolite unormowanie tego 
zadłużenia publiczno - prawnego. 
Wprowadzając w zakresie spłaty 
tego zadłużenia szereg daleko idą 
cych ułatwień, uchwała komitetu 
ekonomicznego ministrów  ureal- 
nia te zaległości i rozkłada je na 
dłuższy okres (Zapewne 10 lat. 


"Przyp. Red.) spłaty. W ten spo- 


sób spłata zaległości publiczno - 
prawnych, powstałych w okresie 
dobrej konjunktury, zostanie za 
łatwiona w sposób dostateczny 
(To się dopiero pokaże, czy do- 
stateczny. Przyp. Red.) i dostoso- 
wana będzię do zmienionych wa- 
runków gospodarczych, 


Oddłużenie 
Ten sam cel mają uchwały. 
zmierzające do uregulowania 


sprawy innych zadiużeń przedsię- 
biorstw w drodze przyśpieszenia 
i potanienia procedury układowo- 
zapobiegawczej oraz przyśpiesze- 
nia i potanienia postępowania u- 
padłościowego. Podobnie do kom- 
pleksu t. zw. ustaw finansowo - 
rolnych, wydanych z uwagi na ko 
nieczność dostosowania długów 
rolniczych do obecnych warun- 
ków — uchwalony przez komitet 
ekonomiczny projekt zmian w po 
stępowaniu' układowo - zapobie- 
gawczem i upadłościowem ułatwi 
— z jednej strony — zdrowe pro- 
cesy układowe w przemyśle, han- 


gospodar: | 


poszczególnych  mini- | niczne. 


Polityka rolnicza 

Dalsze uchwały dzisiejszego po 
siedzenia komitetu ekonomiczne- 
go dotyczą drugiego wielkiego 
działu prac rządowych, mlanowi- 
cię polityki rolniczej. Jedna z nich 
ustala formy stosowania premij 
hodowlanych w ciągu przyszłego 
roku gospodarczego. druga — 
przewiduje źródła pokrycia strat 
na t. zw. akcji interwencyjnej. 
(Wprowadzają one dodatki do po 
datku gruntowego i przemysłowe 
go oraz opłaty od uboju. Przyp. 
Red.). 

Obie te uchwały uzupełniają 
uprzednie decyzje komitetu eko- 
nomicznego w sprawie wytycz- 
nych rządowej polityki zbożawej 
i hodowlanej. Na uprzedniem po- 
siedzeniu komitetu ekonomiczne- 
go przyjęty został program dzia- 
łalności państwowych zakładów 
przemysłowo - zbożowych oraz 
powołana została międzyminister- 
jalna komisja popierania obrotu 
produktami rolinemi. 


Inwestycje 

Trzecim działem objętym u- 
chwałami komitetu, są prace w 
dziedzinie poparcia ruchu inwe- 
stycyjnego oraz rozszerzenia tych 
wszystkich poczynań, które zmie- 
rzają do zwiększenia produkcji i 
zatrudnienia. W tym zakresie ko- 


CODZIENNIE: 
CO TYDZIEŃ: 


CO MIESIĄC: 


wieści H. Sienkiewiczą: 


SPRAWY GOSPODARCZE 


ityki przystosowania” 


Wczorajsze uchwały Kom. Ekon. Ministrów 


W dniu 14 b. m. odbyło się pod dlu i górnictwie, 


mitet ekonomiczny ustalił wyty- 
czne dla działalności funduszu 
pracy w r. 1984/85 oraz powziął 
szereg uchwał, dotyczących roz- 
szęrzenia zakresu i form pomocy 
dla budownictwa mieszkaniowe- 
go. Tegoroczna akcja popierania 
budownictwa mieszkaniowego wy 
dała pozytywne rezultaty, zarów= 
no w zakresie ożywienia budow- 
nictwa, jak i wciągnięcia do obro 
tu stezauryzowanych kapitałów. 
Te pomyślne wyniki skłoniły rząd 
do podjęcia wysiłków w kierunku 
wydatnego rozszerzenia akcji po- 
pierania budownictwa mieszka- 
niowego, zwłaszcza w zakresie u- 
dostępniania terenów pod budo- 
wę, jak również do przystąpienia 
już obecnie do opracowania pla- 
nów na rok 1934. 

Wszystkie ostatnio wymienione 
uchwały przewidują podjęcie sze- 
regu prac w okresie zimowym, 
celem ściślejszego skoordynowa” 
nia w roku przyszłym wszystkich 
zamierzeń w dziedzinie popiera- 
nia zdrowych objawów budzącej 
sie inicjatywy gospodarczej. 

Uchwała w sprawie wzmożenia 


Nie bedzie 
Obniżenia komornego 


Delęgacja w osobach b. mini- 
stra Tyszki, prezesa Bożygława 
Stęrna j dr. Westreicha zwróciła 
się w imieniu Centrali Stowarzy- 
szeń Właścicieli Nieruchomości 
Miejskiej w Polsce do  Prezy- 
djum Rady Ministrów i do Mini- 
stra Spraw Wewn. w celu inter- 
wenjowania w sprawie rzeko- 


POOIESCI SIENKIEOICZA 
BEZPŁATNIE 


WYDAWNICTWO WIELKIEGO DZIENNIKA STOŁECZNEGO 


ABE 


dołączać będzie co miesiąc jak bezpłatną premję wszystkim swo- 
im prenumeratorom powieści H. Sienkiewicza, 


Każdy, kto do dn. 15-go lipca opłaci prenumeratę ABC otrzymywać będzie: 
numer najbogatszego w treść dziennika polskiego, przynoszącęgo wiado- 
mości z wszystkich dziedzin życia i artykuły wybitnych publicystów. 


dodatek powieściowy (32 stron druku), przynoszący doskonałe powieści 
współczesne (niezależnie od premji Sienkiewicza) oraz stały tygodniowy 
dodatek literacki z artykułami i utworami czołowych pisarzy polskich. 


tom powieści Henryka Sienkiewicza objętości 12 arkuszy (192 stron) dru- 
ku. Tomy większe liczące ponad 192 strony dołączać będziemy w zależno- 
ści od ich objętości w odstępach większych, tak by na każdy miesiąc wy- 
padło około 200 stron druku. Premja zaczyna się od „Krzyżaków“. 


Począwszy od lipca 


W roku 1933 otrzyma bezpłatnie każdy prenumerator ABC następujące tomy po- 


10 sierpnia „Krzyżacy* tom I str. 304, 

1 września „Krzyżacy“ tom II str. 224, 

1 października „Krzyżacy“ tom II str. 288, 

15 listopada „Krzyżacy“ tom IV str. 304, 

15 grudnia „Legjony* I tom str. 224. 

Tak więc w ciągu II-go półrocza otrzymają prenumeratorzy ABC jako bezpłatną 
premję 5 tomów powieści Sienkiewicza ogólnej objętości 1344 strony, które w handlu 
księgarskim kosztują zł. 29.—, 

Następne tomy w roku 1934. 

Prenumeratorzy, którzy zaabonują ABC po 5 sierpnia i zechcą otrzymać wszystkie 
już wysłane tomy dopłacić muszą po zł. 1.50 za każdy miesiąc, począwszy od 1 lipca r. b. 


TO WSZYSTKO — TYŁKO ZA 4 zł. 50 gr. 


Do Administracji dziennika ABC 
w Warszawie 
ul. Zgoda Nr. 1 


Niniejszem zamawiam od dnia 1l-go lipca b. r. prenumeratę dziennika ABC wraz z bez- 
płatną premją powieści Henryka Sienkiewicza i tygodniowym dodatkiem  powieściowym. 
Pierwszą prenumeratę miesięczną w kwocie 4 zł. 50 gr. przekazuję równocześnie na konto 
wydawnictwa ABC w P.K.O. nr. 13550. (przesyłam przekazem pocztowy m). 
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Wiadomości 
gospodarcze 


ROKOWANIA HANDLOWE 
Z FRANCJĄ 


W związku z odroczeniem rokowań 
handlowych polsko - francuskich do 
5 września r. b. prezydjum rady 
traktatowej przy izbie przemysłowo- 
handlowej w Warszawie wzięło na 
siebie obowiązek przygotowania od- 
powiednich konkretnych wniosków 
syntetycznych co do prowadzenia da! 
szej akcji negocjacyjnej i obmyśle- 
nia modus vivendi na wypadek, gdy- 
by do dnia 11 października r. b. nie 
zdołano ostatecznię załatwić rewizji 
najważniejszych naszych traktatów 
handlowych taryfowych. W dalszych 
rokowaniach handlowych z Francją 
weźmie udział delegat rady trakta- 
towej dr. Paweł Minkowski. 


ULGI CELNE NA RYBY 


Rozporządzenie ministrów skarby, 
przemysłu i handlu oraz rolnictwa, 
postanowiło, iż niewykorzystane na 
przywóz do Polski według ulgowych 
stawek celnych pozwolenie na san- 
dacze, szczupaki i leszcze ważne bę- 
dą do dnia 15 lipca r. b. włącznie. 
Zarządzenie to pozostaje w związku 
z zabiegami sowieckich instytucji 
handlowych, które w związku z oży- 
wieniem tranzakcji handlowych pol- 
sko - sowieckich, importować mają 
do Polski nowe partje ryb. 


OSTATNI DZIENNIK USTAW 


W ostatnim Dzienniku Ustaw nr. 5z 
z dnia 13 b. m. ogłoszone zostały m. 
in. następujące rozporządzenia mini- 
strów : 

Rozporządzenie ministrów Komuni- 
kacji i Skarbu z dn. 12 maja b. r. wy- 
dane w porozumieniu z ministrem 
Spraw Wewnętrznych w sprawie wy- 
konania ustawy o Państwowym Fun- 
duszu Drogowym, i 

Rozporządzenie ministra Skarbu z 
dn. 26 czerwca b. r, w sprawię zmian 
organizacji komisyj odwoławczych do 
spraw podatku przemysłowego i docho 
dowego `w okręgu [Izby Skarbowej 
Grodzkiej w Warszawie. 

Rozporządzenie ministrów Skarbu, 
Przemysłu i Handlu oraz Rolnictwa i 
Reform Rolnych z dn. 11 lipca b. r. o 
ważności niewykorzystanych pozwoleń 
Ministerstwa Skarbu, wydanych na 
podstawie rozporządzenia z dn. 28 
kwietnia b. r. o ulgach celnych na san- 
dacze, szczupaki i leszczeą 


produkcji eksportowej przemysłu 
przetwórczego zmierza do zorga- 
nizowanią produkcji w branżowe 
związki eksportowe; zastosowa- 
nia ulg dla pośrednich faz pro- 
dukcji eksportowej, rozszerzenia 
ulg dla eksportu artykułów przes 
mysłu przetwórczego, (chodzi m. 
in. o zapewnienie eksportujące” 
mu przemysłowi przetwórczemu 
surowców po cenach eksporto- 
wych. Przyp. Red.), oraz do ela- 
styczniejszego i racjonalniejsze- 
go wykorzystania istniejących 
form pomocy pod kątem rozsze- 
rzenia wywozu wyrobów tego 
przemysłu. 

Uchwały ostatnich dwóch por” 
siedzeń komitetu ekonomicznego 
ministrów — zamykają we wszy- 
stkieh powyższych grupach za- 
gadnień zamierzenia i decyzje 
rządu. Okres najbliższy poświęco 
ny będzie pracom wykonawczym 
i dopilnowaniu, aby uchwały te 
zostały możliwie  jaknajszybciej 
wykonane i aby w ten sposób o- 
brana przez rząd droga walki z 
trudnościami gospodarczemi wy- 
dać mogła dalsze rezultaty”. 


mych zamierzeń obniżenia czym- 
szu dzierżawnego w starych do- 
mach. 

W toku interwencji wyjaśniło 
się, że poruszona sprawa nie jest 
obecnie aktualna j że tak ważny 
problem nie będzie rozważany 
bez uprzedniego wysłuchania za- 
interesowanych stron. 


Subwencje i pożyczki 
funduszu pracy 


k Fundusz pracy wypłacił do- 
||tychczas w formie subwencji i 
| pożyczek_na uruchomienie robót 
| | publicznych około 7 miljonów zło 
f tych. Wszystkie promessy fundu- 
szu pracy przewidują wypłatę 
przyznanych pożyczek w drodze 
kilkunastu rat, w miarę wpływów 
podatkowych. 

W dyrekcji funduszu pracy od- 
bywają się od kilku dni konfe- 
rencje zainteresowanych czynni- 
ków rządowych i społecznych w 
sprawie ustalenia programu ro- 
bót puhlicznych na rok 1934, 


Spadek 
kosztów utrzymania 


Komisja dla badania zmian kos% 
sztów utrzymania w Warszawie 
na posiedzeniu w dniu 8 lipca r. 
b. ustaliła, że w czerwcu b. r. w 
porównaniu z majem koszty u- 
trzymania rodziny pracowniczej 
W | zmniejszyły się o 1,2 proc. 


Portrety 
na jedwabiu 
Jedna z firm łódzkich, zajmie 


jąca się produkcją portretów i 
obrazów tkanych na jedwabiu, 


wyeksportowała ostatnio na ry- 
nek włoski kilka tysięcy obra- 
zów, przedstawiających poważne 
osobistości włoskie oraz wizerun- 
ki świętych i portrety artystów. 
Dzięki poczynaniom tej firmy, ta 
dość szczególna produkcja znaje 
dzie najprawdopodobniej na rya- 
ku włoskim stały zbyt. 


! Na rynku 


pracy 

— W Wilamowicach pod Kra- 
kowem uruchomiona została tka] 
|| nia mechaniczna, w której znaląe 
zło zatrudnienie około 100 robot: 
ników. 

— W okręgu białostockim uru- 
Ñ chomiono kilka tkalni i przędzal- 
{i ni, do których przyjęto około 100 
robotników. 

— Huta „Katarzyna“ w Sosno 

M iwcu zwiększyła stan zatrudnie- 
gnia do 1.000 robotników, 
M| — Kopalnia węgla „Janina“ w 
Libiążu, zatrudniająca 700 robot- 
Ñ| ników, przeszła z 3 dni na 4 dni 
M | pracy w tygodniu. 

— Jaworznickie Komunalne 
Kopalnie Węgla w Jaworznię, za- 
trudniające 1.700 robotników, 
przeszły z 4 na 5 dni pracy w ty- 
godniu. 


i 
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studjów 
epoką Jana III 
zaj- 
muje źródłowe odkrycie W. Ziem- 


Wśród najnowszych 
nad życiem i 
Sobieskiego ważne miejsce 


bickiego, który przeprowadza 
obecnie badania nad chorobą i 
okolicznościami śmierci króla. 

Ziembicki natrafił w archiwum 
nieświeskiem na nieznaną kore- 
spondencję Kazimierza Narnęc- 
kiego, stolnika litewskiego, z Ka- 
rolem Stanisławem Radziwiłłem. 
Karol Radziwiłł mieszkał w Bia- 
łej, więc dla szybkiej wiadomo- 
ści o wydarzeniach w stolicy 
utrzymywał przy dworze królew- 
skim rezydenta, który drogą li- 
Stowną posyłał swemu  służbo- 
dawcy informacje o sprawach 
bieżących. 

Z okazji śmierci królewskiej, 
Sarnecki piszę dwa razy: pierw- 
szy raz natychmiast po zgonie 
posyła wiadomość w zwięzłym li- 
ście z dnia 18 czerwca 1696 roku, 
w drugim, datowanym 20 czerw- 
ca, szczegółowo opisuje okolicz- 
mości śmierci, protokół sekcji 
zwłok, spór między królewiczami, 
a królową o  opieczętowanie 
skarbca, wszystkie zarządzenia 
władz z powodu żałoby, notuje 
także dworskie plotki o nieobsa- 
dzonych wakansach. 

Poniżej podajemy relację o 
ostatnich chwilach życia wielkie- 
go zwycięzcy z pod Wiednia, we- 
diluculo dnia omegdajszego kró- 
Ziembickiego w „Kwartalniku Hi 
storycznym” (Rocznik 47, tom I, 
zeszyt 2). 

W Warszawie, 20 junii 1696. 

Jaśnie Oświecony Miłościwy 
Xwiąże, Panie i Dobrodzieju mój 

Inaczej Pan Bóg disposuit dro- 
gę ruską (król zamierzał jechać 
do Żółkwi) in viam aeternitatis 
(na drogę w wieczność), zabraw- 
szy nam króla IMci, non sine lu- 
ctu omnium (nie bez płaczu 
wszystkich) z tego świata o dzie- 
siatej w noc w sam dzień św. 
Trójcy. o której śmierci summo 
dilucul dnia onegdajszego kró- 
ciuśieńko oznajmiłem, którą, ja- 
ko miał, teraz particularitates, 
upadłszy do stóp Pańskich WXM 
Pama i Dobrodzieja mego miło- 
ściwego, wyrażam. 


Ranek w ogrodzie 

W piątek przeszły (15 czerw- 
ea) jechał był na przejażdżkę i 
tam ex infestatiome kaszlu osła- 
biał i mało spał tak w piątek, 
* jako też i w sobotę. Ipso die fe- 
sti SSmae Trinitatis (w sam 
dzień święta Trójcy Przenajśw.), 
zjadłszy rano o dziewiątej po 
lewkę, kazał się nieść do ogrodu, 
gdzie się bawił do samej dwuna- 
stej. Obiad potym dosyć posilny 
zjadszy, znowu tęsknił do ogro- 
du, w którym tam rano, kazaw- 
szy sobie podać różne drzewka i 
krzatki, non sentit odoratum (nie 
poczuł zapachu). 

Westchnąwszy zatem do nieba, 
kazał się nieść do pokoju, tamże 
skarżąc się na słabość, interlo- 
quendo, często drzymając, o Szó- 
stej godzinie popołudniu palli- 
due (blady) zemknął się z łóżka 
i prawie moribundus (umierają- 
cy) na ziemi primam miał con- 
vulsionem. Przybiegł ksiądz cum 
extrema unctione (z ostatrwiem 
namaszczeniem), którą bez pa- 
mięci odebrał. 

Dano znać królowej IMci, któ- 
ra immediate (bezustannie) pa- 
trząc na niego, blisko pół godzi- 
ny twardym snem spała (królo- 
wa była wyczerpana czuwaniem 
przy królu) tylko co odeszłą do 
swego pokoju, dano jej znać. na 
co patrząc, ne deliquium patere- 
tur (odprowadzona do swego po- 
koju, uchwyciwszy się za szyję 
JMP posła francuskiego. Prędko 
ją rozebrano do łóżka, przy la- 
mentach Serenissimae Proli 
(dostojnego potomstwa — zdaje 
się, że w krytycznej chwili w Wi- 
lanowie znajdowali się tylko 
dwaj młodsi synowie. Aleksan- 
der i Konstanty). 


Ostatnie chwile 

Ich MPP Senatorów, Prałatów 
dworskich wszystkich  adstan- 
tium (to jest w obecności 
wyżej wymienionych), trzeź- 
wili go okrutna kupa ludzi, vino 
emetico, nawet i solą nozdrza i 
wargi jego nacierali, wodą zim- 
ną piersi polewali i inszemi wód- 
kami ożywiali PP Doktorowie bli 
sko przez godzinę, podnieśli go 
na łóżko już prawie sine spiritu, 


Nieznana relacja 


(bez duszy), aż tandem (jednak) 
we dwie godziny już znowu revi- 
vixit (odżył), rycząc jak wół. 

Więcże JMX Wyżycki (sekre- 
tarz w. koronn.) prorupit in ver- 
ba his formalibus; bardzoś nas 
WKMć poturbował, bośmy już 
powątpili byli o WKMci. Admi- 
rabundus (zdziwiony) i niby że- 
gnając się, mówił: Ja? — quasi 
non adhibendo fidem (jakby nie 
dając wiary), potym JMP gene- 
rał Wielgopolski prosił o podanie 
ręki, aby mógł zrozumieć siłę je- 
go; (szło zapewne o zmierzenie 
pulsu) podał rękę. ale już śmiere 
telną w ujęciu zdrowej pokazał, 
toż otrzymał JMP Poseł francu- 
ski, mówił dobrze przez dwie go- 
dziny, kazał sobie jeść gotować, 
czapkę sypialną zdjął, gdy JMP 
Marszałek WK. do gabinetu 
wszedł. Na doktorów łajał, na 
chłopca się zamierzył, tandem 
przed X. Skopowskim spowiadał 
się i nim cum viatico ksiądz przy 
szedł, dysponując go JMX. Bi- 
skup Wołoski, expiravit (ducha 
oddał). 


Sekcja zwłok 

Dalej, opuszczając część listu 
odnoszącą się do przygotowań po 
grzebu i do spraw politycznych, 
podajemy protokół sekcji zwłok, 
tak, jak został w liście Sarnec- 
kiego zanotowany: 

„Onegdajszej nocy, przy byt- 
ności JMX inflanckiego i JMP 
Sandeckiego, deputowanych a 
maioribus (od starszych) senato- 
rów exenterowano ciało. Puchliz- 
ny nie było nie, nieco inter- 
cutialis (podskórnej) ex occasio- 
ne pinguedini (z powodu otłusz- 
czenia). Pinguedo zaś tam inter- 
na, quam externa vix non su- 
pernaturalis (tłuszcz zaś tak zew 
nętrzny, jak i wewnętrzny led- 
wo, że nie nadnaturalny). Śle- 
dziona byłą nadpsowana. Wątro- 
ba nieco twarda, ale żadnych 
wrzodów w niej nie było, ani 
skazy. Serce piękne, sine macu- 
la (bez skazy). pulmones (płu- 
ca) mieco sinne nad powinność i 
w nich było nieco aquositatis 
(tu pisownię poprawiono — zna- 
czy wodnistości) jakoby obrzęku 


Z nauki i sztuki 


Literatura 

— Angielska nagroda literacka. 
Nagroda literacka im. Hawthorndena 
za najlepszą powieść przyznana zo- 


stała znanemu pisarzowi, Charles 
Morganowi, za książkę p. t. „The 
Foantaim'» 

Teatr 


„Maskarada“ Liermontowa w Le- 
ningradzie. Leningradzki teatr dra- 
matyczny (dawny Aleksandyjski) 


wystąpił ostatnio z premjerę „Ma- 
skarady* Lermontowa w insceniza- 
cji Meyerholda. Po raz pierwszy 
„Maskarada“ została wystawiona 
jeszcze przed rewolucją, w roku 
1917. Jest to jedna z najgłośniej- 
szych i najlepszych inscenizacyj Me- 
yerholda. (a). 


Architektura 
— Odkrycie zabytków cywilizacji 
starszej od Egiptu. Na terenie 


współczesnego Iraku doprowadzono 


Bilans sezonu 


T. Polskiego 


w Poznaniu 


Teatr Polski w Poznaniu rozpo» 
czął sezon pod dyrekcją Bolesława 
Szezurkiewicza i pod kierownictwem 
artystycznem b. długoletniego dyrek- 
tora Teatru Miejskiego w Krakowie, 
Teofila Trzeińskiego, który też, po 
rezygnacji dyr. Szczurkiewicza w 
styczniu, objął dyrekcję Teatru. 

Chociaż kryzysowy nastrój nie 
sprzyja normalnej pracy, może Te- 
atr Polski w pierwszem półroczu 
wykazać się pokaźnym plonem arty- 
stycznym. W pierwszem półroczu— 
1.10 1932 r. do 31.3 1933 r. dał 
Teatr Polski 216 przedstawień, w 
czem 177 wieczornych, zaś 39 popo- 
łudniowych. Z pomiędzy popołudnio- 
wych, było 12 przeznaczonych spe- 
cjalnie dla młodzieży szkolnej, czyli 
po 2 w miesiącu. W półroczu tem 
wystawiono w Teatrze Polskim ogó- 
łem sztuk 20, z tego 14 premjer o- 
raz 6 wznowień z poprzednich se- 
zomów. 

Dzięł wielkiego repertuaru grano 
sześć, czyli w każdym miesiącu jed: 
no. Są to: 1) Szekspir: „Wiele ha- 
łasu o nic“ (14 razy), 2) Misterjum 
angielskie z 14-go w. „Ktobądź', 3) 
Wyspiański: „Akropolisć (24 razy), 
4) Fredro: „Śluby panieńskie*, 5) 
Shaw: „Święta Joanna“ (18 razy), 
6) Fredro: „Przyjaciele. 

Wyspiańskiego „Akropolis“ wy: 
stawione po raz pierwszy w Pozna- 
niu w związku z uroczystościami 25- 
lecia śmierci poety (osiągnęło naj: 
większy sukces liczbowy wśród 
wszystkich sztuk polskich, gdyż gra- 
ne było 24 razy). Wielki snkces ar- 
tystyczny "tego przedstawienia 
stwierdziła jednogłośnie cała kryty- 
ka. Fredry „Śluby panieńskie“‘, 
wznowione starannie z powodu stu- 
lecia prapremjery (15.2.1833), przy- 
czem po raz pierwszy na scenach 
polskich odtworzono nieznane frag- 
menty komedji, odkryte w hibljote- 
ce Teatru Narodowego w r. 1926. 
Warto też nadmienić, że teatr poz 
znański był jedynym w Polsce, któ- 
ry o tej kulturalnej rocznicy pamię- 
tał Ściśle w terminie. Dopiero w kil- 
ka tygodni później poszedł za przy- 
kładem Poznania jedyny teatr lwow- 
ski. 

Pośród innych premjer, poza wiel- 
kim repertuarem, przypada trzy na 
nowsze dzieła twórczości polskiej. 
Są to: 1) Morstina „Dzika pszczo- 
ła“, 2) Szaniawskiego „Fortepian“, 
3) Kiedrzyńskiego „Życie jest skom- 
plikowane*. 

Premjery cudzoziemskie reprezen- 
towały przeważnie repertuar roz- 
rywkowy. W tym dziale grano: a) 
jedną sztukę francuską:  Devala 
„Mademoiselle“, b) jedną sztukę 
czeską: Scheinpflugowej „Okienko“, 


e) dwie sztuki węgierskie: Zógona 
„Dżimbi”,  Molnara  „Zagadkowy 
ON“, d) dwie sztuki autorów wie- 
dańskich: Gotwald-Griebitz: „Dama 
w jedwabiach* i Frank-Hirschfeld: 
„Mamusia'. 

Z pośród sztuk obcych największe 
powodzenie (a zarazem największy 
sukces liczbowy sezonu te jest 29 
powtórzeń), zdobyła komedja wę- 
gierska „Dżimbi*, dzięki świetnej 
krescji J. Zaklickiej. 

W sezonie wiosennym, począwszy 
od 1 kwietnia 1933 r., dano 6 pre- 
mjer i 2 wznowienia. Premjerami 
były „Mamusia“ Hirschfelda, Frac- 
caroli „Wiedza radosna“, Vaszary 
„Gramy operetkę",  Niewiarowicza 
„I œo z takim zrobić”, Maszyńskie- 
go „Tak, a nie inaczej“, Verneuil'a- 
Benatzky'ego „Moja siostra i ja“. 
W tej ostatniej sztuce wystąpiła go- 
ścinnie Modzelewska, którą wogóle 
Poznań oglądał wtedy po raz pierw- 
szy. Sukces Modzelewskiej trwa do 
tej pory. Z innych występów gościn- 
nych trzeba zanotować występy we 
własnych sztukach — Maszyńskiego 
i Niewiarowicza. 

Obecnie dyr. Trzciński przyjechał 
do Warszawy i reżyserował sztukę 
„Roxy“ w T. Małym, w której gra 
gościnnie Świetna artystka poznań- 
ska J. Zaklicka. Zaklicka poza „Ro- 
xy“ wystąpi jeszcze w drugiej swej 
popisowej roli wesołego repertuaru, 
w farsie węgierskiego autora Zágona 
„Dżimbi*, niegranej dotychczas w 
Warszawie. (b). 


NAUKA i SZTUKA 


jerci króla Jana III 


płuc (przetłumaczono błędne w 
pisowni łacińskiej określenie cho 
roby). In canali były kamyki, w 
prawej nerce kamień duży, wiel- 
ki jak kasztan o dwóch rogach, 
w lewej nerce nie nie było kamie- 
ni, in vesica bilis (w pęcherzyku 
żółciowym) nie było tylko je- 
den kamień wielki, większy niż 
półtora gołębiego jaja i kilka ka- 
myków mniejszych, żołądek bar- 
dzo zdrowy, także i mózg w gło- 
wie pełny i piekny. Reliqua wszy 
stkie intestina (pozostałe wnętrz- 
ności) były zdrowe, nieco jedn=* 
miejscami plumbei coloris (sine- 
go koloru, dlaczego patiebatur 
tormina (były znoszone bóle). 
Salva venia na owych rzeczach... 
(ostatnie zdanie z protokułu sek- 
cji opuszczamy)". 


Po tem sprawozdaniu Sarnec- 
ki donosi Radziwiłłowi o wakan- 
sach wojewódzkich i starościań- 
skich. których król przed śmier- 
cią nadać nie zdołał. Na krótkiej 
notatce o wytwarzającym się 
wspólnym froncie królewiczów 
przeciw matce kończy się Jist. 


do pomyślnych wyników prace ar- 
cheologiczne w rejonie wzgórz Tell 
Asmar. Poszukiwania rozpoczęto na 
podstawie przypuszczenia uczonego 
amerykańskiego, prof. Breasted z 
Inst. Orj. w Chicago, który dał hi- 
potezę, że w tem miejscu leżał kraj 
Eshunna; o kraju tym wiadomo, że 
miał odrębną cywilzację i oparł się 
podbojowi Hammurabiego. 

Przy pracach wykopaliskowych 
odkopano domy z przed 2500 lat 
przed Chrystusem. Znaleziono rów- 
nież tablice z epoki króla Sargona. 
Prawdopodobnie niektóre ze znale- 
zionych przedmiotów, związanych z 
odległą epoką historji babilońskiej są 
jeszcze starsze, niż cywilizacja Egip- 
tu, bo pochodzą z 3500 r. przed 
Chr.; odkopano także wspaniały pa- 
łac, pełen skarbów i świątynię z po- 
sagami bóstw. (b). 


ABC Nr. 200 — 


Czy potwierdzenie legendy Aleksandra | 
Ekshumacja zwłok carów rosyjskich 


W prasie ogłoszono sensacyjny 


list, jaki jeden z emigrantów ro- 
syjskich zamieszkały w Warsza- 
wie, otrzymał w swoim czasie od 
jednego z oficerów G. P. U. W li- 
ście tym opisany jest akt ekshu- 
macji zwłok carów rosyjskich, 
dokonany na rozkaz władz rosyj- 
skich. Oczywiście nie można zbyt 
pohopnie dawać wiary tej relacji, 
do której należy się odnieść z ca- 
łym krytycyzmem. 

W razie jednak zdobycia dowo- 
dów jej pełnej wiarygodności, 
byłaby ona nietylko niezwykłym 
dokumentem chwili, ale i pierw- 
szorzędną sensacją historyczną. 
W informacjach oficera sowiec- 
kiego jest wiadomość o nieznale- 
zieniu zwłok Aleksandra I w je- 
go trumnie. Potwierdzałoby to 
legendę o zainscenizowaniu przez 
cara własnego pogrzebu i jego 
późniejszej śmierci na Syberji, 
gdzie po ucieczce z tronu, miał 
żyć jako pustelnik, czy też dziad 
wędrowny — dobroczyńca ludu. 

Najciekawszy fragment ze 
wspomnianego listu podajemy w 
całości: 

„Piszę do ciebie — pod wraże- 
niem  niezapomnianem. Ciężkie 
drzwi otwierają się, a w kryncie 
ukazują się w półkolu ustawione 
trumny. To historja Rosji. Ko- 
misarz G. P. U., który jest prze- 
wodniczącym tej komisji, nakazu- 
je zaczynać od „najmłodszych“. 
Mechanicy otwierają więc naj- 
pierw trumnę Aleksandra III. Za- 
balsamowane zwłoki wcale do- 
brze zakonserwowały się. Car le- 
ży w uniformie z orderami. Zwło- 
ki pośpiesznie wyjmują z trumny 
srebrnej, zdejmują z palców pier- 
Ścienie, odpinają z piersi cenne 
ordery, zdobione djamencikami. 
Potem przenoszą je do trumny 
dębowej. Sekretarz komisji spo- 
rządza protokuł i wylicza znale- 
zioną biżuterję. Pieczętują trum- 
nę. Tak samo postępują z Alek- 
sandrem II i Mikołajem I. Pracu- 
ją pośpiesznie, powietrze jest 
ciężkie. 

Wreszcie otwierają trumnę A- 
leksandra I. I oto niespodzianka! 
Trumna jest pusta!* l 


„Przyszła kolej na cara Pawla. 
Nowy wstrząs. Ze wspaniałego u- 
niformu, doskonale zachowanego, 
wygląda straszna głowa. Maska 
woskowa. która pokrywała twarz. 
stopiła się i doskonałe widać by- 
ło twarz nieboszczyka zmasakro- 
waną ciosami, zadawanemi przez 
spiskowców Pahlena jakiemiś tę- 
pemi narzędziami. 

Wszyscy pragnęli, aby jaknaj- 
prędzej ta ponura historja skoń- 
czyła się. Srebrne trumny groma- 
dziły się jedna na drugiej. Dłu- 
żej zatrzymały nas zwłoki Kata- 
rzyny I. Zdejmowanie z niej licz- 
nych klejnotów zajęło sporo cza- 
su. 

W końcu doszliśmy do pierw- 
szego sarkofagu, w którym spo- 
czywały zwłoki Piotra Wielkiego. 
Sarkofagu tego nie dało się jed- 
nak otworzyć. Mechanicy oświad- 
czyli, że prawdopodobnie między 
zewnętrzną trumną drewnianą a 
wewnętrzną jest próżnia sztucz- 
nie zrobiona, która utrudnia ich 
pracę. Jeden z inżynierów zapro- 
ponował, żeby prześwidrować 
drewno. Dokonano tego i z chwi- 
lą, gdy usunięto świder, odpadło 
wieko trumny drewnianej (dla u- 
łatwienia postawiono ją w pozy- 
cji pionowej) otworzyła się trum- 
na srebrna i ukazał się w całej 
postaci stojący Piotr Wielki, tak, 
jak gdyby chciał podejść de na- 
pastników. Członkowie komisji 
poprostu cofnęli się ze  zgrazy, 
tak żywy, tak dobrze zachowany 
był ten wielki monarcha. Stra- 
szliwy władca, który za życia bu- 
dził taką grozę, jeszcze raz spró- 
bował swego wpływu na gepi- 
stach. Tymczasem przystąpiono 
do przenoszenia zwłok i w trakcie 
tej roboty zmieniły one nagle bar 
wę i rozpadły się w proch“. 

Na zakończenie trzeba dodać, 
że ekshr2cji zwłok dokonano na 
skutek interwencji t. zw. „Pom: 
gołodu" (Pomoc głodnym), który 
zażądał, ażeby na wyżywienie gło 
dując"h obrócić k'onoty, jakie 
zapewne znajdują się w trum- 
nach zmarłych carów. pochowa- 
nych w podziemiach cerkwi św. 
Izaaka. 


Adoli Dygasiński 


w powstaniu styczniowem 


Stanisław  Szpotański oglosił 
ostatnio w swoim cyklu o „Lu- 
dziach styczniowych” interesują- 
cy artykuł o udziale Adolfa Dy- 
gasińskiego w walkach powstań- 
czych (Kurjer Warszawski z dn. 
13 b. m.). Artykuł ten, oświetla- 
jący nieznane dotąd szczegóły z 
życia znakomitego pisarza, poda- 
jemy w ważniejszych wyjątkach. 


„Wiadomości o udziale Adolfa 
Dygasińskiego w powstaniu 1863 
r. zawdzięczam najbliższej jego 
rodzinie. Są one wprawdzie dość 
skąpe, ale choćby dlatego, że do- 
tyczą znakomitego pisarza nie 
powinny zaginąć dla historji. 


Jak prawie ci wszyscy, którzy 
w r. 1863 się bili, albo do cywil- 
nej należeli organizacji, a w wie- 
ku późniejszym osądzili powsta- 
nie jako czyn politycznie niepo- 
czytalny, Adolf Dygasiński, mó- 
wić o niem nie lubił i do opisu 
chwil w niem przeżytych, mimo 
namów i nalegań nie przystąpił. 


Pamietnik lotnika 


Nakładem poznańskij księgarni 
„Ostoja ukazało się drugie wyda 
nie „Pamiętnika pilota polskie- 
go, Antoniego Scheur'a*  (,Pod- 
niebny lot“. Życiórys, listy i pa- 
miętnik polskiego lotnika śp. An 
toniego Scheur'a — Poznań 1933. 
Nakładem spółki akcyjnej „Osto- 
ja). 

Mało kto z pewnością obecnie 
pamięta, że pilot podchorąży Anto 
ni Scheur, zginął śmircią lotnika 
we wrześniu 1920 roku. Autor 
„Podniebnego lotu" nie jest ja- 
kimś szczególnym fenomenem bo- 
haterstwa, ani lotniczym asem. 
Był jednym z wielu, którzy życie 
swoje poświęcili dla przyświeca- 
jącej im idei. Książka wydana ku 
uczczeniu jego pamięci jest więc 
niejako hołdem, bez nazwisk, ku 
czci wielu podobnych mu bohate 
rów. Jak pomnik Lotnika, jak 
grób Nieznanego Żołnierza, jak 
po całym kraju rozsiane honoro- 
we tablice poległych. 


Indywidualny ton nadaje wy- 
nurzeniom bohatera jego osobi- 
sta postawa moralna. Entuzjazm 
w stosunku do obranego zawodu 
rozszerza się, a może raczej wy- 
pływa z pełnego zapału i entu- 
zjazmu stosunku autora do życia 
wogóle. „Antoni Scheur“ — pisze 
w przedmowie wydawca pamięt- 
ników — „to przykład wiary tęt- 
niącej życiem, wiary, czynu, nie 
formy, wiary działania, a nie tę- 
pei dewocji". Piękne zasady etycz 
ne, głębokie uczucie  pattjotyz- 
mu, wyłaniające się z pisanych 
szczerze, dla samego siebie, a nie 
do druku wierszy, stanowią urok 
tej książki. 

„Podniebny lot' został podzie- 
lony na cztery części. Pierwsza 
zawiera życiorys Antoniego 
Scheur'a. Druga to listy pisane 
przezeń do matki i siostry oraz 
listy matki. Trzecia obejmuje 
„pamiętniki“. Czwarta: modlitwy 
i myśli. 


W ostatnich dopiero latach swo- 
jego życia, gdy znalazł się w gro- 
nie swoich przyjaciół, to i owo 
czasem opowiedział. 


Nie mniej, w pismach jego, jak 
iw pismach Prusa, który, jak 
wiadomo, też w powstaniu czyn- 
ny brał udział, są powstania od- 
blaski. Nowela Dygasińskiego 
„W  puszczy* z następującego 
zrodziła się wypadku: 


Jeden z krewnych jego żony, 
nazwiskiem Peperski, zginął pod- 
czas powstania. Zginął i zaginął 
jednocześnie, bo nic o szczegó- 
łach ani o miejscu jego Śmierci 
nie wiedziano. 

W kilka lat po powstaniu, w 
Kieleckiem, chłopi, rąbiąc drzewo 
w lesie, natrafili w dziupli na 
ludzki szkielet. Do zbadania tej 
sprawy powołano w Kielcach ko- 
misję, do której należał Konstan- 
ty Wyszkowski, dawny powsta- 
niec. w owej chwili urzędnik ma- 
gistratu kieleckiego, a Peperskie- 
go krewny, ten, według medalika, 
na łańcuszku srebrnym zwiesza- 
jącego się na kościach, doszedł, 
że to jego szkielet ma przed sobą. 


U tej to rodziny Wyszkowskich, 
w Kieleckiem osiadłej, w której 
się ożenił, był Dygasiński korepe- 
tytorem. Uczniami jego byli Zyg- 
munt i wymieniony wyżej Kon- 
stanty. Obydwaj, gdy powstanie 
wybuchło, do niego poszli. Po- 
szedł i ich korepetytor. 

Liczył lat 24, a więc należał do 
starszej i poważniejszej młodzie- 
ży powstańczej, nie tak jak jego 
uczniowie, z których jeden miał 
lat 17, a drugi 15, i został odrazu 
jednym z komisarzy na ziemię 
kielecką. Należał do stronnictwa 
czerwonych. Fanatyzmu jednak 
żadnego w nim nie było. Pisarzo- 
wi i artyście bliższe były inne 
cechy w ludziach niż tożsamość 
politycznych poglądów. To też 
przyjacielem najbliższym zZ o- 
wych czasów, któremu do śmierci 
przyjaźni dochował, został prze- 
ciwnik jego polityczny, „biały“ 
Napoleon Milicer, później znany 


chemik warszawski. A spotkał 
się z nim w swoich objazdach ko- 
misarskich, jako z wysłannikiem 
przeciwnego obozu. - 

W tyeh Dygasińskich był jakiś 
dziwny .humor, idealizm. z realiz- 
mem połączony, swoiste, indywi- 
dualne, od przemijających na- 
miętności niezależne na rzeczy 
patrzenie. Adolf Dygasiński na- 
pewno śmiał się z wielu spraw, 
uważanych przez różnych mężów 
dostojnych i rewolucjonistów za- 
pamiętałych za najważniejsze. - 

Jego humor i fiiozoficzna non- 
szalancja przejawiły się raz w 
tragicznem zdarzeniu i na nie- 
najgorszą groteskę je przemie- 
niły. 

Otrzymal rozkaz, a stał wtedy 
na czele maleńkiego  oddziałku, 
wykonania wyroku Śmierci na ja- 
kiejś obywatelce kieleckiej. Mu- 
siała dama mocno w czemś prze- 
skrobać — szpiegowskie to spraw 
ki były zapewne — bo choć pow- 
stańcy  niepokalanej czystości 
polskich drzew zbyt nie prze. 
strzegali, to z egzekucją kobiet 
się nie spotykałem. Cokolwiek 
jednak ta wyjątkowa niewiasta 
zrobiła, trudno było wymagać, 
aby ją wieszał właśnie Dygasiń- 
ski. 

Aresztował ją jednak i na 
przydrożneam drzewie w worku 
powiesił. 

Oczywiście odwiązał ją pierw- 
szy przechodzień, choć opowiada- 
nia krążyły, że całe dwa dni w 
ten sposób przedyndała. i 

Więziony był dwukrotnie. Raz, 
wzięty pod Szczekocinami, tam 
osadzony został. Ale ojciec jego 
znał jakąś piękną Polkę, w której 
znowu jakiś oficer rosyjski się 
kochał i z tych powodów Dyga- 
siński na wolność się wydostał. 

Drugi raz ujęty we dworze 
wiejskim w Jaronowicach, które 
do Borkowskich należały, więzio- 
ny był w Olkuszu... 

C SEE — W OPO 

Ludzie otyli osiągają bez trudu 
wydajne i obfite wyprożnienie. uży- 
wając odpowiednio i regularnic na- 
turalnę wodę Franciszka - Józefa. 


== ABC Nr. 200 


Osobista odpowiedzialność | 


naczelników wydziałów zarządu miejskiego 


Prezydent miasta wystosował 
okólnik do naczelników  wydzia- 
łów administracyjnych, w którym 
podniósł, że ponoszą oni całkowi- 
tą odpowiedzialność za prawidło- 
wość spraw przez nich załatwia- 
nych. Nowa ustawa przewiduje 
bowiem, że wszelkie sprawy, po- 
za zastrzeżonemi do decyzji pre- 
zydenta miasta, naczelnicy wy- 
działów żałatwiają jednoosobe- 
wo. Dotyczy to przedewszyst- 
kiem pokrycia budżetowego, Za- 
rządzanych przez nich wydat- 
ków, gdyż żadne przekroczenie 
budżetowe nie może być tolero- 
wane. Za przekroczenie takie na- 
czelnicy odpowiadają osobiście. 


W. dziale ogólnym prezydent 
miasta będzie rozstrzygał jedno- 
osobęwo wszelkie sprawy należą- 
ce do kompetencji rady miejskiej 
i koleęgjum zarządu miasta w 
myśl art. 43 i 44 ustawy, w dzia- 
Je personalnym — przyjmowanie 
pracowników kontraktowych i 
bezterminowych, mianowanią eta 
towe i "awansowania, przyznau- 
wanie dodatków ekonomicznych, 


Rozpoczęcie budowy © 
pierwszej autostrady 


Dziś, 15 b. m., wydział technicz- 
ny magistratu rozpocznie roboty 
związane z budową autostrady, któ- 
ra połączy Mokotów z mowem lotni- 
skiem wojskowem na Okęciu. Będą 


scyplinarnych, zwalnianie pra- 
cowników i t. d., w dziale budże- 
towym —wydawanie zaliczek po- 
wyżej 1000 zł, w dziale gospo- 


darczym — rozpatrywanie i %A-|to narazie przygotowawcze roboty 
twierdzanie ofert, składanych | ziemne, które wyczerpią tegoroczny. 


przy przetargach ograniczonych | program budowy. 


powyżej sumy 8000 zł, użytko-| Dopiero w roku przyszłym ułożo- 
wanie miejskich środków  loko-|na będzie półkostką kamienna. Po 
mocji po za granicami miasta | paru latach na takim podkładzie wy- 


ete. lany będzie asfalt. 


Słońca i p 


tufy 


posesji miejskiej mieści się schro 
nisko dla bezdomnych, pozbawio- 
nych wszelkiej opieki dziewcząt- 
matek Towarzystwa „Ratujmy 
Niemowlęta". 
Nie roziączać dziecka 
z matką... 


Jednym z największych chyba 


Ulica Spokojna 
, Tak mało ulic w Warszawie no- 
si nazwy zgodne z ich zcwnętrz- 
nym wyglądem, lecz ulica Spo- 
kojna zasługuje w pełni na swe 
miano. Prawą stronę tej niedłu- 
giej, lecz szerokiej dość i este- 
tycznej uliczki stanowi mur, oka- 


a 


Z za 


lający cmentarz Powązek. 


zaliczek dłuterminowych + ete., 
Spraw o wszczęcie dochodzeń dy- 


TEATRY 

NARODOWY: Dziś premjera ko- 
medji angielskiej Moodgesa i Per- 
civalą „Han - Hau“. 

NOWY: Dziś i jutro komedja 
Devala „Stefek“ z Dulębianką, Sam- 
borskim i Rolandem. 

LETNI: Dziś i jutro komedja 
M. Bułhakowa „Mieszkanie Zojki“ z 
ćwiklińską i Węgrzynem. 

POLSKi: Dziś i jutro sztuka Je- 
rzego Tepy „Fräulein Doctor“ z Ej- 
chlerówną. W próbach „Porucznik 
Przecinek. 

MAŁY: Dziś i jutro popularna ko- 
medja amerykańska „Roxy“ w no- 
wej ¿inscenizacji T. Trzcińskiego. W 
roli tytułowej — Jadwiga Zaklicka. 

ATENEUM: W najbliższych dniach 
premjera sztuki Afinogenowa „Dzie 
wak“: 

KAMERALNY: Nieczynny z po- 
wodu "remontu, 

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO. (Hi. 
poteczna 8}: Dziś i jutro o B-ej wiecz. 
djałóg sceniczny J. Rzepeckiej Iwa. 
uowskiej „Jesień... Zima... Wiosna...“ 
„STUDIO 1M. ŻEROMSKIEGO (20 
libórzy=ul. Suzina) :« - Nieczynne. W 
próbach „Gody Weselne" w opra- 
cowaniu literackiem L. Schillera. . 

8.30: Dziś i jutro operetka „No, no, 
Nanette- „A= DPL wa W Š - -è 

REX (ul. Karowa 18): Dzis nowa 
rewja „Frontem do merza* z Chen 
kinem. os: ` 45. 1 


WYSTAWY 


_ INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Dziś otwarcie wystawy „Sztuka 
i turystyka", 

ZACHĘTA: Wystawa batalistycz- 
na p. £. „fołnierz i koń w sztuce 
polskiej“, obejmuje przeszło 200 płó- 
cien małarzy polskich XIX i XX w. 

MUZEUM NARODOWE: Podwale 
15 — 8 muzeum wojska. Al. 3-go Ma- 
Ja 13$ -— wystawa pamiątek z powsta- 
nia 1868 r, w godz, 11 5. 

KAMIENICA BARYCZKÓW: Pań 
stwowe zbiory sztuki. Gałerja sztuki 
polskiej XIA i XX w. 


KINA 


„Śpiew, Całus i Dziew- 


> 


ADRIA: 
czyna', 

ALEA: „Dziwny Dom“, 

ARENA: „Miłość złoczyńcy” i „Ro- 
meo i Julia" oraz dodatki. 

ATLANTIC: „Karjera kelnerki". 

BAJKA: „W szalonym tempie" i 
rewja, „Pod. Polskę Banderą". 

CAPITOL: „Musisz być moją" 
„ew olucjonistka”. 

COLOSSEUM: „Błękitaa Rapsodja" 
i „Ognisko”. 

COLOSSEUM (mała sala): „No- 
woczesny Don Kichot“ i „Widmo 
śmierci, 

CORSO: „Noc w Raju" i „Porucz- 
nik Marynarki". 

EUROPA: „Nor w Chicago“, 

FILHARMONIA: „5 Przekiętych 
Lżentelmenów*. 

FAMĄ:.„Mumja” i „Wiatr od Mo: 
rza”, 

FORUM: „Ben - Hur". 

GŁORJA w oprodziec 
śmierci j- „Slim i Grim. : | 

HOLLYWOOD: „W sluzbie śled. 
czej” i rewja. ` 

HELIOS: „Ułani wani“ i „Stale: 
wa dłoń“. 

MEWA: * „Los 
„Precz z miłością”. 
MIEJSKIE: „Kochaj mnie dziś”, 

MAJESTIC: „Droga na Wschód“. 

MASA: „Pałac na kółkach“ i „We 
soły Por acznik*. 

OAZA: „Ostatnia eskapada“ 
„Kohn i Kelly w Holywood“. 

PAN; „Kain i Artem“ oraz „Ta- 
jemnicza Szóstka”. 

PETIT - TRIANON: 
Sprwwa” i „Czarujący Chtopiec”. 

RIVIERA: „Bezdomni“ i „10 z Pa- 
wiaka”. 

ROXY: „Romeo 
„Mandżurja Płonie". 
ŚWIATOWID: „Córka Pałku*. 

TOMBOLA; „Szary Dom“ i „Piesz 
czotka'. 

TON: „Nocne Sądy” i „Flip i Flap 
robia kasjerę”, 

UCIECHA: ,Ttagedja ` Amrerykań: 
ska” i „Nasza jest noc”. 


i 


„iiskadra 


i 


Gentiomana" 


1 


i Julia“ oraz 


„Przedziwna 


wysokiego muru nie widać gro- 
ków i krzyżów, to też bliskie są- 
siedztwo śmierci nie robi przy- 
krego wrażenia. Widać tylko 
wielkie bukiety starych, pięk- 
nych drzew, które, cudem jakimś, 


doby, w zakresie pracy społecz- 
nej, jest skierowanic opieki nad 
nieprawem dzieckiem po linji nie 
rozłączania go z matką. Następu- 
je zmierzch domów wychowaw- 


Opieka nad 


ocalały jeszcze w głębi cmenta- czych, wydatnie zmniejsza się 
rza i e. k usd ścioł: z pani nęday spowodowanej 
OPUŁĘ kosciola ZA-| bezrobociem ilość podrzutków. 


krywają od tej strony, a tylko z 
bujnego skupienia zieleni bije, w 
słoneczny dzień, dziwny spokój. 

Spokoju tego nie mąci również 
gwar dziecinnych głosów, docho- 
dzący z dużego placu półkolonii 
Magistratu, położonego po przę- 
ciwnej stronie ulicy. Przy samym 
dopiero końcu ulicy warczy i par- 
ska szereg motorów i maszyn 
Miejskich Zakładów Sanitarnych 
i HI Ośrodka Zdrowia. W tej to 


Według znawców tego zagadnie- 
nia, w 80 proc. motywem pozby- 
cia się dziecka przez matkę, jest 
bieda i głód, nadzieja, iż opusz- 
czonem dziecięciem zajmie się 
ktoś i da mu lepsze warunki ży- 
cin. Z chwilą, gdy matka ma za- 
pewnione minimum egzystencji, 
przywiązuje się do dziecka budzą 
się w niej lepsze, cenniejsze, 
wartości ludzkie, podnosi się mo- 
ralnie i uszlachetnia. A nie ule- 
ga chyba żadnej dyskusji, iż 
opieki rodzonej matki nikt nie- 
mowłlęciu nie jest w możności za- 
stąpić. | 

Wiejskie dziewczęta 

Nowe to, drugie zkolei schromi- 
sko dla . matek, Tow. Ratujmy 
Niemowlęta, otwarte w dn: 1 
kwietnia b. r. posiada obtenić 51 


Z miasta 


"PREZES M. PARYŻA 
po powrocie z wizyty w stolicy Pol- 
ski, oprócz podziękowań, nadesłał 
prezydontowi m. Warszawy album, 
poświęcony muzeom paryskim, z de- 
dykacją. 5 u” R 
KOMISJA: 'MINISTERJALNA 
dokonała wezoruj lustracji "plaż, ka- 
pielisk klubów sportowych. Stwicrr 
dzono, że płaże utrzymywane są w 
bezwzględnym porządku. Natomiast 
w niektórych pływalniach stwierdzo- 
no uchybienia. Komisja wydała sze- 
reg zarządzeń. © 
OPŁATY KOMINIARSKIE 

za rok 1983 rozsyłane są właścicie- 
łom nieruchomości, Wysokość tych 
opłat jest następująca: od każdej 
nieruchomości parterowej o jednym 
dziedzińcu, jednopiętrowej i dwupię- 
trowej — 8 zł. rocznie, od każdej 
nieruchomości o jednym dziedzińcu 
3, 4, 5,.6 i więcćj-piętrowej — 5 uł. 
rocznie; za każde następne podwó- 
1ze dodatkowo 3 zł. 

W MIEJSKIEM Z00 
wylęglo się 5 młodyeh białych pawi. 
W teu sposób ogólna ich liczba wzro- 
sła do siedmiu. 

WŁADZE ADMINISTTRACYJNE 
podjęły chetgiczną akcję w walee z 
uiepełną wagą chleba. W wyniku 
przeprowadzonej lustracji, starostwo 
śródmiejsko-warszawskie spisało aż 
{7 prolekułów za sprzedaż bochcn- 
ków chleba niepełnej wagi. 
PRACOWNICY MIEJGOY 
przyjęci byli przez wiecprez. Borzęc- 
kiego. Poruszyli sprawę zamierzonej 
podwyżki składek cemerytulnych z 3 
na D procent, oraz opłat za wiad- 
czenia lekarskie. Pozatem delegacja 
interwenjowała w sprawie zalargu 
miodzy kierownictwem inspekcji han- 
dlowej a dclegutem związku. 

W WYNIKU LUSTRACJI 
przeprowadzonej przez starostwo 
śwódmiejsko-wurszawskic w różnego 
rodzaju zakładach i sklepach uka- 
rano doraźnomi mandatami 35 osób. 
Pozątem zniszczono: około 10 kg. 
czekolady, 6 kg. wafli, 3 bańki lo- 
dów, jawo nienadające się do spo- 


elementu mało inteligentnego. W 
większości wypadków są to wiej- 
skie dziewczęta, przybyłe do mia- 
sta na służbę, często już'w ocze- 
kiwaniu rozwiązania. Godzą się 
byle gdzie, aby tylko zdobyć pra- 


ORM 


NAŁĘ 


Ryczałty za 21 dni pobytu 
x pełną kuracja od 


Stała opieka lekarska. 


Przed kratkami 


Najkrwawsze wojny historyczne, 
trzydziestoletnia, Dwu Róż, sukcesyj 
na austrjacka, czy inne sukcesyjne, 
czy wogółe jakie tam były wojny na 
świecie — wszystkie one nie były 
tak zajadłe, bezwzględne i wyzute z 
wszelkich skrupułów, jak wojny lo- 
katorów z sublokatorami. 

Niema bezeceństwa, któregoby się 
wie dopuścił gospodarz, walczący ze 
swym, jak mówią. prawnicy, podna- 
jemcą. | "et 

Oto żywy, namącalny niejako. a w 
każdym razie poglądowy, przekony- 
wujący i życiowy, przykład. Lokator 
p. Gracjan Z., ściśle zaś biorąc, cała 
rodzina pana Gracjana walczyła z 


"SPECJALNA Dr. med. D. GISERA 


v B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego). Choroby SKORNE, WENE- 

RYCZNE (specj. CHRONICZNE, pęcherza i esto eion a Analizy krwi, mo- 

czu. Diatërmia. Sollux. Lampa kwarcowa. Przyjęcia 9— 2 i 4 —9. Porada 4 zł. 
Zofia 


D-rZY fois ROSTKOWSCY 


b. lekarze szp. św. Łazarza. Weneryczne. 
niemoc płciowa, skórne, włosów, żył 
kosmetyka. Tel. 8-99-29, Mokotowska 51 


życia. 


DZIAŁ 


F 


Nr. s ( 

mod. Marceli DOBRZYNSKI 
ul. Foksal 15, teh 590-93. 
Cheróby weneryczńice, skórne i nic- 
moc ple. Przyjmuje od 5—2 i 5—8 w. 


ZYCIE STOLICY 


kulturalnych dórobków ostatniej: 


| 


$ 


pensjonarjuszek (miejsc jest 60F/ei, co* się nie” d 
rekrutujących się przeważnie. z „matkachi > 


wo do opieki Kasy Chorych, co 


ZARŁAD LECZNICZY 


Idealne miejsce dla leczenia nerwów, serca, przemiany 
materji, przewodu pokarmowego i chorób kobiecych. 


Letni sezon od I5-go czerwca do 15-go września, 


260 zł 


Pensjonat zakładowy od zł. 6.— dziennie 


SPORTY — KLUB TOWARZYSKI — ROZRYWKI 


Informacje: Warszawą, Koszykowa 59 m. 3, tclefon 809-50 
lub poczta Nałęczów. -Administracja Zakładu. 


Sztuka, 


St. 7 z 
moda i piosenka 


Na marginesie występów Elektrowicza w S$. J. M-ie 


Jest to Już fakt dokonany, dlatego 
śmiało możemy o nim pisać, nie na- 
rażająęc się na zarzut, ¿c ambasadu- 
jemy w sztuce kolerjom, że poslu- 
gujemy się w niej reklamą, aczkol- 
wiek z usług tej ostatniej powinniby 
mieć dziś prawo korzystania przed 
wszystkimi innymi.. artyści, W tym 
jednak wypadku oheszło sig — bez 
reklamy. 


nieprawem dzieckiem idzie po linji nierozłączania go z ma 


Cała shla jest codziennie w różo- ny w Warszawie przybytek sztuki 
wym nastroju (w tych czasach!) =~- estradowej cieszy się fantastyczną 
codziennie śmiech, brawa, bisy, co- ' wręcz frekwencją. 

DY. a. Tp da R 
dziennie brakuje  kilkydziesieciu AGA 


aa Í F , powodzenia są salony 
miejsc dla tych, którzy tarasują sto- | Gim'u* 
T 277 


À } aay 1 u“ pani posłowej Arciszewskiej 
JE wszystkie prag morn ażeby PO- |; świetnej malarki, pani Ireny Po- 
shichać... piosenki. Czy to nie miłe, į krzywnickiej, przedmiotem dawno w 
że nictyłko na polu wyścigowem, na | stolicy nienotowanych sukcesów -— 
wóńowew stadionie, na meczu bok- | subtelna piosenka. Triumf piosenki 
serskim możc być tloeczno, źe skrom- odbywa się na całej linji. Odżywają 
w pamięci mcelodje dawne, aktualne 
sala w lot podchwytujo chórem, i 
każdego nicmal wieczoru czeka pu- 
bliezność miła niespodzianka w po- 
staci piosenki, której „premjera“ 
odbywa się.. w „Simic. 


tką 


Śpiewa je wszystkie Witold Eleke 
torowicz. Rzadki to, a może jedyny 


zapewnia, w odpowiedniej chwili, Ostatnio okrojono budżet do 4 zł. Przykład artysty u nas, który, mimo 


szpital i dalszą opiekę społeczną. | dziennie. 


Po 6 tygodniach (albo i dłużej, o 
ile zachodzą komplikacje choro- 
bowe) tow. wyszukuje im pracę, 
za darmo, natomiast do czasu u- 
kończenia przez dziecko dwuch 
lat, tow. wypłaca matce miesięcz- 
na zapomogę, w kwocie 80 zł. 


4 sale — 15 łóżek 


Personel kierowniczy stanowi 


przelożona, p. Jasieńska, oraz 
dwie pomocnice, wszystkie trzy 


absolwentki Warszawskiej Szko- 
ły Pielęgniarek. Częścią gospo- 
darczą i administracyjną zarzą- 
dza p. Łabędzka. Służby niema 
żadnej, same ^ pensjonarjuszki 
pod kierunkiem fachowym gotu- 
ją, piorą, sprzątają. Zakład u- 
trzymany jest w idealnej czysto- 
ści. 4 spore słoneczne sale po 15 
łóżek, w nogach każdego ' łóżka 
małe, białe dziecinne łóżeczko, 
w  każdem spoczywa malutki 
przyszły obywatel, czy obywatel- 
ka. Ogół dzieci wygląda wręcz 
kwitnąco, gdzieniegdzie tylka do- 
strzega się nienormalnie drobne 
nożynki i chudziutkie buziaki. 
Można zgóry już twierdzić, że 
bądź są od bardzo niedawna w 
zakładzie, bądź niedonoski. Więk- 


H szość to wystawowe bąki, ogorza- 


łe, zdrowe, śpią spokojnie, jak 
tylko potrafi spać niemowlę, któ- 
temu miczego nie: brakuje, zdu- 
mięwający procent ładnych dzie- 
A „powiedzieć: o 


s 


Ą w 


Tanio i pięknie 


Poza” humanitarną stro» 
ną tej fnatytucji ciekawie przed- 
stawia się kalkulacja. Dziecko w 
Domu W$chowawczym im. Ks. 
Boducna kosztuje dziennie 5 zł. 


SKUTECZNY 
TANI. 
PIĘKNY 


zależnie 
a md pokaju 


Cennik zabiegów zniżłony 


Odpowiedź 


panną Michaliną R., sublokatorką 


tym uporczywej nicobceności na naszych 
schronisku skromne, lecz zdrowe | scenach rowjowych, potrafił osiągnąć 
i obfite, łącznie z kosztem perso- | UogonkuneriegynĄ popularność. Nie 
nelu, matki z niemowlęciem, na-; jest to bynajmniej wz łączną zasługą 
wet przy sztucznem dokarmianiu | "jmującej powierzchowności i usobi- 
w razie potrzeby, wynosi zł. 2.25, 5180 wdzięku. tego artysty. Piosen- 
dziennie, czyli prawie, że 50 pro- | ki w wykonaniu Elektorowicza trak- 
cent taniej. towane są wzorowo muzycznie. Wy- 


. . - - . - c = A "| 4 O d | p! i; i 
Zwiedzamy łazienki dziecinne i| konywn je na fortepianic rasowy i 


Utrzymanie, w 


dla matek, gabinet lekarski (sta. 


ła opieka lekarzy: ginekologa, 
weneryka i pedjatry), salkę, na 
której wisi szyldzik  „Obserwa- 


cja". Przeż pierwszy tydzień no- 
woprzybyła zamieszkuje tam, po- 
czem kwalifikuje się ją na salę 
zdrowych, lub chorych, które są 
oddzielone nawet piętrem, dla u- 
niknięcia zarazy. Duże piękne 
kuchnie, wzorowo utrzymane, 
pralnia, magiel własny, wszędzie 
uderza czystość pomimo skrom- 
nych warunków. Nakoniec szwal- 
nia. Dyżurne matki opiekują się 
dziećmi, resztą kobiet zajęta jest 
szyciem, robotami, haftem, do- 
chodząc pod kierunkiem facho- 
wym do rezultatów bardzo ko- 
rzystnych. 


Pomóżmy! 
Ten odłam społeczeństwa, 
który potrafi ocenić całą 


wayę i wartość tej instytucji, wi- 
nien jej przyjść z pomocą. Czasy 
są ciężkie, pomimo subsydjów, 
Magistratu z trudem może podo- 
lać tów. wziętym na siebie obo- 
wiążkont. 7% jedhej strony okaże 
się popatciće zapisując się na 
czlonków" Tow. Ratujmy Nismo- 
włlęta, Centrala Nowy Świat 8/10, 
z drugiej zaś dostarczając obsta- 
lunków pracowni przy ul. Spo- 
kojncj 15 z zakresu szycia bieliz- 
ny, haftów, mereżck i robót kra- 
wieckich. 

Czytamy opinię tych  chlebo- 
dawców, którzy wzięli służące ze 
schronisk Towarzystwa, wraz z 
dzieckiem. Wszystkie, niemal 
bez wyjątku, są pochlebne. Roz- 
budzony' i mądrze  pokierowany 
instynkt macierzyński, wraz z 
pewnego rodzaju kursem gospo- 
da"akim, który praktycznie prze- 
chodzą w zakładzie, daje typy do- 
skonałych pracownic, gdyż praca 
jest dla nich radością. daje im 
bowiem możność zatrzymania 
przy sobie i wychowania wlasne- 
go dziecka. Najniżej, stojące mo- 
ralnie jednostki. po pewnym cza- 
sie pobytu w zakładzie, są nie do 
poznania i kierownictwo wyraża 
się o nich dodatnio. 

Tuż obok zakładu duży trawą 
porosły słoneczny plac, którego 
właścicieł p. Morozow udzielił 
czasowo, bezinteresownie Towa- 


skądinąd urzędniczką magistratu. Po! řzystwu. Duża markiza płócienna 


mińmy wszystkie fazy tej walki (no: 
wy zatrzask, odcięcie. od komunika- 
cji z Wisłą etc. ete.), a poprzestań- 
my na ostatniej. 

Oto, ilekroć ktokolwiek dzwonił 
przez telefon do sublokatorki, to czy 
była w domu, czy też nie, członko- 
wie rodziny pana Gracjana odpowia- 
dali niezmiennie, a stale jedno i to 
samo: 

-— Niema. Poszła z facetem do ho- 
telu. 

Otóż, pytam się, czy takie odpo- 
wiedzi mogą pannie zepsuć reputa- 
cje, czy nie? Miała słuszność panna 
Michalina, skarżąc swych gospoda- 
rzy do sądu? Wyrok tygodnia aresz- 
tu dla pana Gracjana był odpowiedni, 
czy nie? 

Co do tych kwestyj niema chyba 
dwu zdań. 


Very. 
MRE 
gZmarli 
ś. p. Witold Koch, 1. 21, w War- 
szawie. 


Ś. p. Wawrzyniec Żmijewski, prze- 
mysłowiec, w Radzyminie. 


a w jef cieniu na rozstawionych 
tanernnach kolekcja rozxosznych 
nagusków cieszy się słońcem. po~ 
wietrzem i... ma razie życiem. 

Miara kultury kraju jest jega 
stosunek do 
czem kto może tym dzieciom, któ- 
re z konieceności skazane są na 
pom:ce społeczeństwa. Od tegoż 
społeczeństwa zależy w dużej 
mierze jacy będą ci jego przyszli 
obywatele. 

Emzet 


Osobiste 

Prezydent miasta inż. Słomiñ- 
ski. po wydaniu wszystkich za- 
rządzeń, wynikających z wpro- 
wadzenia nowej ustawy samorzą- 
dowej, wyjechał wczoraj do Że- 
zgestowa i wraca l-go sierpnia. 
Zastępuje go wiceprezydent mia- 
sta, p. Borzęcki. 


dziecka. Pomóżmy: 


i posiadający odpowiednie wyższe stn- 
dja muzyk, będący równocześnie 
| wysoce utalentowanym  kompozyto- 
rem, śpiewa teksty (których wybór 
szczególnicjszej poddajo kontroli), 
Tuwima, Hemara, Biernackiego i 
Domańskiego autor niezliczonych ar- 
tykułów na łamach prasy muzycznej, 
i dlatego to repertuar tego artysty, 
cechuje wysoki poziom, interpretację 
zaś prawdziwa kultura. 


Jak przed kilku laty w „Mumie*, 
tak obecnie w „Simic“, jesteśmy 
świadkami narodzin niejednej war- 
tościowej piosenki. Od jesieni „Sim'* 
słać się ma placówką, kultywującą 
poważnie i planowo muzykę lekką i 
szlachetną piosenkę. Z pełnem uzna- 
niem należy powitać inicjatywę, że 
ster jej przypuszczalnie spocznie w 
dłoniach Witolda Elcktorowicza i że 
wrześniową atrakcją muzyczną 
„hors concours“ stać się mogą wy- 
siępy czarującej i znakomitej naszej 
skrzypaczki, Haliny Adumskiej i jej 
zespołu, ponieważ podobnie niezrów- 
nanych odtwórców lekkiego reperlu- 
aru nawet na Zachodzit słyszy się 
hardzo rządko. 


PE ZE 
RADJO 


Sobota, 15 lipca. 


7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze... 7.05 Gimna- 
styka poranna. 7.20 Muzyka z płyt. 
7.25 Dziennik poranny. 7.30 d. e. Mu- 
zyki z płyt. 7.52 Chwilka Gospodar- 
stwa Domowego. 12.05 Płyty gra- 
mofonowe. 16.50 Skrzynka wojiko- 
wa. 16.00 Audycja dla chorych. 16.80 
Koncert komeralny z płyt. 17.00 Po- 
gadanka aktualna. 17.15 Koncert so- 
listów. 18.15 „W rocznicę Grunwal- 
du". 18.235 Koncert popularny. 19.00 
Koncert wokalny z płyt. 19.40 Kwa- 
drans literacki  „Ritwa pod Grun- 
waldem*. 20.00 Koncert orkiestry 
pod dyr. St. Nawrota. 21.05 Dziennik 
wieczorny. 21.15 Wiadomosci ogrod- 
nieze — Wł. Pietrzak. 21.30 Koncert 
Chopenowski w wykonaniu Henryka 
Sztomnpki. 22.00 Muzyka taneczna. 
22.25 Wiadomości sportowe. 22.40 
Muzyka taneczna. 


Niedziela, 16 lipca 


10.00 — 10.05 Odczytanie progra- 
mu na dzień bieżacy. 10.05 — 11.46 
Transmisja Nabożeństwa z Pozna- 
nia. 11.57 — 12,06 Sygnał czasu. 
j12.05 — 12.10 Odczytanie programu 
j dzień bieżący. 12.10 — 12.15 Ko- 
munikat meteorologiczny. 12.15 — 
12.30 Arje i pieśni, 12.30 — 13.15 
Transmisja z Gdyni. 13.15 — 14.00 
Poranek muzyczny, 14.00 — 14-15 
„Przed nowym rokiem gospodar. 
czym”. 14.15 — 14.20 Komunikat rol 
niczo - meteorologiczny. 14.20 — 
14.45 Muzyka z płyt gramofonowych. 
14.45 — 15.05 „Porady weterynaryj- 
ne“. 15.05 — 15.52 Pieśni w ukła- 
dzie na chór męski, 16.25 — 16%) 
Recital fortepianowy Romana Mi 
cewskiego. 16.00 — 16.15 Program 


a. 


dla młodzieży. 16.15 — 16.30 Opo- siR 


wiądanie dla dzieci. 16.30 — 16.45 
„Budowa robotniczych osiedli pod- 
miejskich", 16,45 — 17.30 Audycja 
regjonalna. 17.80 — 18.05 Arje i pie- 
śni. 18,05 — 18.10 Odczytanie pro- 
gramu na dzień następny. 18.10 — 
18.20 Rozmaitości. 18.30—-19.00 „Na 
falach jeziora”. 19.00 — 19.40 Stu- 
chowisko p. t. „Bitwa nad Marna". 
19.40 — 19.55 Skrzynka pocztowa 
techniczna. 19.55 — 20.00 Przerwa. 
20.00 — 21.00 Transmisja z Gdyni. 
21.00 — 2110 Dziennik więczomy. 
2140 — 22.00 „Na wesołej fai Lwo- 


wskiej”. 22.00 — 22.25 Arje i pieśni. 
29.25 — 2340 Wiadomości sportowe. 
22,40 — 2245 Wiadomości meteor. 
22,15 —, 28.00 Muzyka tareczuą. 


Dyrekcja Tramwajów i Autobusów m. st. Warszawy 


podaje do wiadomości. że stosownie do uchwały Magistratu m. st. 
Warszawy z dnia 10.VII.35 — od dn. 17 lipca r. b. ccna tramwajo- 


$. p. Antonina 2 Kacperskich Pazz | wego biletu korespondencyjnego zostaje obniżonan o lv gr. t. j. 


kiewicz, wdowa, l. 69. 


do 30 groszy. 


Sir. 8 


Rak przestanie być nieu 


W miejskim szpitalu w Londy- 
nie (London Hospital) przepro- 
wadzono w tych dniach niezwyk- 
łe doświadczenia, z nowoodkry- 
tem serum. Wynalazca serum 
anty-rakowego dr. Lumsden zło- 
żył raport, na dorocznem zebra- 
niu członków brytyjskiego komi- 
tetu walki z rakiem. Posiedzenie 
odbyło się w ubiegły wtorek w 
izbie lordów, pod  przewodnie- 
twem księcia Yorku. 

Dr. Lumsden złożył sprawo- 
zdanie ze swojej dziesięcioletniej 
działalności, i oświadczył, iż uda- 
ło mu się odkryć Środek, który ra- 


NOT AOL [ZE RZZZZĘZZZAC ZZOZ ZZ PZL ZOZ 


Nowoaodkryte serum dr. Lumsdena 


go są liczne wypadki uzdrowie- 
nia osób, których stan uważany 
był za beznadziejny. Oczywiście 
nie można w obecnej chwil: prze- 


sądzać znaczenia serum. ale do- 
tychczasowe wyniki badań za 
wprost niezwykłe. 

Prezes wielkiej rady lord 
Reading poświadczył. iż w kilku- 
dziesięciu wypadkach serum 
Lumsdala okazało się środkiem 
zbawiennym. Trzeba jednak bę-! 
dzie przeprowadzić więcej do- 


świadczeń, aby wyciągnąć kon- 
kretne wnioski. Na razie serum 
nie jest dostępne dla szerokiego 


dykalnie leczy raka. Dowodem Et — stosuje się je tylko tym 


Człowiek Którego śmierć 


nie chciała 


W Libertć czytamy opis tra- 
zicznych perypetyj niedoszłego 
samobójcy, który postanowił ode- 
brać sobie życie, pod wpływem 
„kryzysowej“ depresji. 

Niejaki Herteloup, krawiec z 
zawodu miał niewielką pracownię 
w miasteczku Colombes. Od pew- 
nego czasu interesy szły coraz go- 
rzej klientów było coraz mniej, i 
coraz mniej było pieniędzy w wy- 
tartym portfelu starego krawca. 
Wreszcie pewnego razu sklepik 
zaroił się od gości — byli to wie- 
rzyciele, którzy przyszli całą ban- 
dą i zaczęli domagać się natych- 
miastowego uregulowania należ- 
ności, za dostarczane na kredyt 
materjały. 

Herteloup sprzedał skromne 
sprzęty, wyzbył się złotego zegar- 
ka, pozostawił tylko nieodzowne 
meble. Sprzedano mu je na licy- 
tacji, gdyż właściciel kamienicy 
podał skargę do sądu, na lokato- 
ra, który od roku nie płaci komor- 
nego. 

"Pewnego dnia Herteloup wy- 
szedł z pustego mieszkanka i błą- 
dził do wieczora po ulicach i 
skwerach. Pod wpływem depresji 
postanowił się zabić. Ale czem? 
Rewolwer trzeba mieć, albo kupić 
y- Herteloup niema już ani jed- 
nego franka, w kieszeni. Poszedł 
tędy na brzeg Sekwany, która 
przyjmuje topielców hezpłatnie— 
i rzucił się w ciemny odmęt. Lecz 
właśnie w tej chwili wyłonił się 
z pod mostu policjant. Nie namy- 
ślając się długo skoczył w wodę i 
wyciągnął niedoszłego topialea. 

Herteloup wrócił do domu i 
powiesił się. Sznur nie był dość 
mocny — przerwał się. Na odgłos 
upadającego ciała nadbiegli sąsie- 
dzi — ktoś zastosował wisielcowi 


sztuczne oddychanie. Samobójca 
otworzył oczy. 

— Ponieważ policja jest taka 
„niezawodna“ pomyślał Herte- 
loup, no to pozwolę się areszto- 
wać. Przynajmniej w _ więzieniu 
będę miał spokój. Zaznaczyć na- 
leży, że po dwuch nieudanych 
próbach odebrania sobie życia, za 
tęsknił nagle do życia. Chciał je- 
dynie uwolnić się od zmory wie- 
rzycieli i od upiora głodu. 

Poszedł piechotą do Argenteuil. 
i zamieszkał jako „turysta“ w 
miejscowym hotelu. Wybrał sobie 
najlepszy pokój z balkonem. Ja- 
dał sute obiady, pił dobre wino, a 
po dwuch tygodniach poszedł do 
najbliższego komisarjatu i o- 
świadczył, że jest przestępcą, któ 
ry przez dni czternaście odżywiał 
się na cudzy koszt i nie ma zamia 
tu zapłacić ani centa hotelarzo- 
m który mu dawał wszysiko na 

kredyt. 

— Nie pójdzie. pan do więzie- 
nia — odparł przedstawiciel wła- 
dzy — co innego, gdyby pan zjadł 
jeden obiad w restauracji į. wy- 
szedł, nie uregulowawszy rachun 
ku. Aresztowałbym pana natych- 
miast. Ale pan spożył kilkanaś- 
cie obiadów, mjeszkał pan dość 
długo w hotelu. Hotelarz panu u- 
dziełił kredytu. Bardzo żałuję — 
ale jest pan niewinny. Nie mam 
prawa pana aresztować. 


Herteloup wyszedł z komisarja 
tu w nastroju pogrzebowym, Cie 
kawe co teraz ze sobą. zrobi? 
Gdyby był psem, albo kotem — 


pisze Aymard — to zaprowadzi- 
libyśmy go do przytułku mamy 
Gast, ale Herteloup jest człowie- 
kiem. 

Tem gorzej dla niego...e 


grać rolę królików. 
osoby uznane przez gremium le- 
karskie, za nieuleczalne. 

Dwadzieścia pięć ósób, 
czyzn į kobiet chorych na raka 
| przebywa obecnie na obserwacji, 
iw szpitalu w Londynie. 

Dwa lata temu dr. Lumsdeno- 
wi udało się, po wielu wysiłkach 
i bezowocnych próbach przygoto- 
wać pewien rodzaj serum anty- 
|rakowego. Zaaplikował je naj- 
przód myszom, toczonym przez 
raka i (5 procent stworzonek od- 
zyskało zdrowie. Chore tkanki od- 
| zyskały normalny wygląd. Jed- 
AA to samo serum okazało się 


E gdy je zaszczepio- 


no szczurom. Dopiero po wielu 
miesiącach wytężonej pracy dr. 
Lumsden zdołał ulepszyć wynala- 
zek. Dzisiaj jest on niezawodny, 
gdy się aplikuje zwierzętom — 
nadeszłą przeto chwila odpowied- 
nia, by dokonać próby na Ju 
dziach. 

Pacjenci, na których są prze- 
prowadzane badania, przebywali 
czas dłuższy w instytucie walki z 
rakiem, ale ani zabiegi chirurgicz 
ne, ani rad nie zmniejszyły ich 
cierpień. Dowiedziawszy się o wy- 
nalazku Lumsdena wyrazili goto- 
es] 


HUMOR 


ZA PROHIBICJĘ! 


— Dlaczego Smith siedzi w pace? 

— Za popieranie prohibicji. 

— Jakto? 

— Rozrzedzał whisky przy pamo: 
cy wody. 


RÓŻNICA i 

— Nie rozumiem, dlaczego się tak 
nudzisz tutaj. Ja czuję się bardzo 
dobrze. 

— No tak, ty. jesteś ze mną — 
ale ja z tvbą! 

POSAG 

Dwaj Szkoci spotykają się na uli- 
cy. 

— Ho, Sandy, — woła Neil — sly- 
szałem, żeś się bogato ożenił! Czy 
to prawda, żeś dostał 100.000 funtów 
w posagu? 

— Nie, niezupełnie, — odpóiado 
młody żonkoś z kwaśnym uśmiechem 
— musiałem z tych pieniędzy kupić 
obrączki ślubne. Z posagu zeszło 
więc dziesięć szylingów... 

GORLIWY: SPRZEDAWCA 

Agent: — Jeśli pan kupi u mnie 
maszynę do pisania, przyjmę rów- 
nież i potrącę z rachunku starą ma- 
szynę. 

Nabywca in spe: — Nie mam sta- 
rej maszyny. 

Agent: — Nie nie szkodzi, mogę 
pańu dostarczyć i starą maszynę. 


Dwie księżniczki w Londynie 


Jak już donosiliśmy, do Londynu przybyły szwedzka księżniczka Ingrid (z. 


lewej) i holenderska 


następczyni tronu Juljana (z prawej). W związku z ich przyjaz dem rozeszły sie pogłoski, że chcą 
one znaleźć sobie w stoliey Angiji... 
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ABC 
leczalny 


chorym, którzy zgadzają się ode-| wość, poddania 


męż”| ra okaże się skutecznem, 


Warszawa, N 


się próbie. Nie 


Wybiera się | mają przecież już nie do strace- 


nia... 
Jeżeli serum angielskiego dokto 
to spo- 
wudowałoby ono przewrót w me- 
dycynie. Jak wiadomo — dotych- 
czas wszelkie systemy leczenia 
raka. przeważnie zawodziły, z 
rzeszą chorych zwiększa się z każ 
dym rokiem. Zwłaszcza w wiel- 
kich miastach, „ gdzie powietrze 
przesycone jest. miazmatami, w ko 
palniach ‘oraz’ fabrykach rak 
jest zjawiskiem: ' powszedniem, 
Podczas dorocznego posiedze- 
nia w izbie Lordów złożono sze- 
reg raportów, o-wynikach badań 
przeprowadzonych - w. ostatnich 
czasach. *Zdołano nareszcie zba- 
dać istotę komórki rakowej, oraz 
wpływ pewnych substancyj che- 
micznych, na tworzenie się tego 
strasznego pasożyta. 1 
Dr. Hieger sprawdzil- naprzy- 
kład, że czynnikiem sprzyjającym 
powstawaniu raka jest benzpiren, 
substancja, którą można wydzie- 
lié z węgla w kopalniach, w pro- 
porcji siedmiu ziarenek na dwie 
tonny węgla. 
Wspominano również o: niebez- 


pieczeństwie,-jakie:tkwi w zbyt 
gwałtownem + opalaniu“ się, na 
słońcu. Biondynki ' o» delikatrej 


skórze, narażają się podczas ką- 
pieli słonecznych, na wielkie nie- 
bezpieczeństwo — gdyż ultrafjo- 
letowe promienie sprzyjają rów- 
nież tworzeniu się raka. 
"Ihną zdobyczą medycyny jest 
odkrycie bakcyla influenzy 
irzech angielskich uczonych — 
Smith, Andrews i Paidlaw, za- 
trudnionych w narodowym insty- 
tucie badań medycznych, w Mil 
Hill — po latach mozolnej pra: 
odnaleźli  nieuchwytnego,  niewi- 
dzialnego nawet przez szkła mi 
kroskopu - bakcyla : uporczywe 
choroby, która nosi najrozmaitsze 
nazwy —= hiszpanki, grypy, influ- 
enzy. 

«aW roku 1918ym podczas pa- 
miętnej epidemji, w samej Anglji 
umarło 112 tysięcy osób. 

Badania przeprowadzane były 
na ośmiu, pacjentach. Otrzymane 
serum zaszczepiono łasicom, któ- 
re trzymano w oddzielnych klat- 
kach. Stopniowo przenoszono bak 
cyla influenzy z jednego zwie- 
rzątka, na drugie. Zdrowe łasice 
poddane działaniu zimna, nie do- 
stawały influenzy, chyka, że im 
wpuszczono do kiwi bakcyla wy- 
dobytego zplwocin. chorych na 
grypę ludzi. 

Obecnie angielscy doktorzy u- 
siłują ulepszyć szczepionkę, któ- 
ra będzie nas czynie odpornymi, 
na infekcję. 


aś | 


Nr. 


Na weekendzie ; 


A ein 


Żona prezydenta - Stanów RE omt p. Roosevelt, w wolnych 


chwilach od zajęć udaje się w to-warzystwie żon ministrów 


na 


weckend. Ilustracja nasza przedstawia ją w chwili kiedy piecze 
w ognisku kiełbasę. 


Jak można się ubrać ` 


W Paryżu za pare franków 


Kto nie zna w Paryżu M-lle 
Odette? Jestto czarująca młoda 
malarka, której delikatne akwa- 


rele niejednokrotnie już miał 
Paryż możnoć podziwiać, M-lie 
Odette pozatem, że jest pełną 


fantazji i humoru artystką, ucho 
dzi za jedna z najelegantszych 
paryżanek. A to jest tytuł, który 
obowiązuje bardziej jeszcze niż 
niż tytuł artystki. „Widzieliście 
ostatnia kreację m-lle Odette w 
Café Madaleine?* — brzmi tak 
samo jak: „Widzieliście na wy- 
stawie jej ostatnie akwarele?*, 

Jakże się więc dzieje, że m-lle 
Odette, której kieszenie przeważ- 
nie świecą pustkami, umie tak 
się ubrać, że nawet bardzo wy- 
bredny światek paryski wita każ: 
de ukazanie się młodej malarki 
okrzykiem zachwytu? 

Na czem polega sekret ubiera- 
nia się za tanie pieniądze? M-lle 
Cdette stwierdza sama: 

— Widziała pani wczoraj w 
Cafe Madeleine moją granato- 
wo - różową toaletę? Skombino- 
wałam ją z zeszłorocznego płasz- 
czyka jasno - granatowego z pe- 
lerynką. Kupiłam w Galeries 
Printemps półtora metra blado - 
różowego kreponu, którym prze- 
dewszystkiem  podszyłam pele- 
rynkę, tak że utworzył się różo- 
wy kant 4 ctm. szerokości. Kol- 
nierz odprułam i zastąpilam go 
ukośnym szalikiem (12 ctm. sze- 
rokości), z tegoż materjalu uszy- 


łam sobie sama zgrabny. fez, do 
tego ciemno - błękitne rękawicz- 
ki z antylopy i takież pantofle, I 
oto cały sckret! W niedzielę bę- 
dziemy micli wernisaż nowej wy- 
stawy, na której znajdą się rów- 
nicż moje akwarele. Rozumie pa- 
ni, że nie mogę przyjść w byle 
czem. W kieszeni miałam wyjąt- 
kowe puchy, cały mój majątek 
wynosił coś około 12 franków. 


Ale — noblese oblige! Usiadłam 
i pograżylam się w twórczej Za- 
dumie. Przeglądnęłam w myśli 
całą moją tualetę. Chwila jesz- 
czę i miałam gctowy pomysł. Wy 
bralam czarną wełnianą sukien- 
kę zeszłoroczną, skromnie zapię- 
ta z tyłu na guziki. Wyjąłam z 
okien niepotrzebne już wałki wa- 
ty, poprulam i pocięlam białą 
zniszezoną bluzkę jedwabną na 
nasy, któremi wobszyłam wałki 
waty, Z wałków tych posplata- 
łam grube warkocze, któremi su» 
to obszyłam male okrągłe wy- 
cięcie sukni. Czarny- kapelusik 
przybrałam dużemi węzłami z 
bialego i czarnego warkocza. 
Sztylpy białych rękawiczek za- 
haftowalam czarną włóczką w 
deseń ensemble'u. Pantofle czar- 
no - białe uzupełniają moją toa- 
letę. Jak sądzi pani, spodoba się 
ta kreacja paryskiej publiczno- 
ści wernisażowej? Sądzę, że bę- 
dzie niebrzydka? 


Tak się można ubrać za gro« 
sze, 


Londyński dziennik „Daily Espress“: wybudował sobie ostatnio wspaniały gmach, w którym znaj. 
duje się olbrzymia nowoczesna sala, jedna z najpiękniejszych w Europie, 


60 gr. 


owy Świat 22, 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr. 
Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie -— 30 gr. Nekrologja po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz; duże litery w ogłoszeniach „drobnych liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.). a 


te!. 545-80 (centrala), 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej. szpai: 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpałt): na 1l-eļ stronie — izi. 


na ostatniej stronie — 


specjalne  cyżrą 


komunikaty 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Adłinisrikega nie odpowiada. 


Wydawca: 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Kierownik: Tadensz Ucieszyński 
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